
23, l u e T a i t b o u t 

PARIS (IX) Tyqodnik Polski 
w IVUMERZE: 

5 Tradycyjny 
„Dzień Polski" 
(z d o r o c z n y c h T a r g ó w 

w N a n c y ) 

9 Piękno Polski 
(z o k i e n s a m o c h o d u ) 
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10 Pod wspólnynn 
znakiem Tysiqclecia 
( p o l o n i j n e o b c h o d y 

j u b i l e u s z u Po lsk i ) 

m 

14 C o słychać 
w zespołach tańca? 
( w ś r o d k o w e j F r a n c j j 

p o w s ł a j g n o w e z e s p o ł y 

f o l k l o r u ) 

16 Polskie Ziemie 
Zachodnie 
( n o w e , 2 p i ę k n e ^ z n a c z k i ) 

19 Boże Ciało 1961 r. 

W Ostrołęce na obcho-
dzie 130 rocznicy pamięt-
nej bitwy polskiej armii 
powstańczej z wojskami 
carskimi wystąpiła gru-
pa młodzieży, ubrana w 
mundury z okresu Po-
wstania Listopadowego. 
O dziejach Kurpio-
wszczyzny i jej teraźniej-
szości piszemy na str. 8. 

^ Ostrołęka (voivodie de 
Białystok), pour le 130e 
anniversaire de la san-
glante bataille des insur-
gés polonais de 1831, une 
commémoration a été or-
ganisée à laquelle ont 
pris part ces jeunes gar-
çons en uniformes du 
temps de l'Insurrection 
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TROCZYSTOŚĆ TYSIĄCLECIA W DECHY 

MASZYNA - OLBRZYM 
Szwa jca rska f a b r y k a 27 razy w iększa od 
maszyn do pisania w y - normaln ie u żywaoycb 
stawi ła w Zuryc l iu m a -
szynę-o lbrzyma, 
waży 112 kg 

która 
jest NIEDZIELNE FESTYNY W SPALE 

Konkurs polskich zespołów folkloru w Dechy (Nord) 
stał na dobrym poziomie i zaprezentował wiele no-
wych talentów. Wśród 16 zespołów młodzieżowych 
zwyciężył zespół z Carvin, a wśród 5 zespołów dzie-
cięcych wyróżniono dzieci z Ostricourt. Nagrody w rę -
czył zwycięzcom konsul polski w Lil le p. Wegner 

POLSKIE KONIE w 10 KRAJACH 

w Spale, wielkim ośrodku wypoczynkowym, odbywają się niedzielne fastyny 
dla dorosłych i dla młodzieży. Połączone są często z występami popularnych 
piosenkarzy i aktorów. N a estradzie śpiewa właśnie Jerzy Michotek 

Z A T Y D Z I E Ń O B E J M Ą W P O S I A D A N I E 

NOWA MODA 
W KOSMOSIE 
Do wyścigu kosmiczne-
go włączyła się moda. 
Na tegorocznej wysta-
wie lotniczej w Paryżu 
jedna z firm, produku-
jących syntetyczne tka-
niny, pokazała model 
stroju stosownego do 
podróży w kosmos 

Polska sprzedaje rocznie do 10 krajów 500 wytreno-
wanych koni, dla sportu wyczynowego i nauki jazdy 

Z d i ę c i a : 
C A F 
K E Y S T O N E 

„KRZYZACY" W NANCY 
Uroczysta premiera f i l m u „ K r z y ż a c y " , która od-
była się w Nancy w sali kina „ E m p i r e " , p r z y -
ciągnęła l icznie m i e j s cową Po lon ię . Kasa kina by -
ła wpros t oblężona przez P o l a k ó w z Nancy i okolic 

Już za tydzień spodziewany jest przyjazd do Polski pierwszych grup dzieci 
Polonii z Francji, Anglii, Niemiec, Belgii, Szwecji, U S A , Kanady, Danii. N a 
dzieci oczekują ośrodki wypoczynkowe i wakacyjne w najpiękniejszych mie j -
scowościach Kra ju , takie jak ten przyjemny dom w Mielnie koło Poznania 

AMERYKAI^SKO. 
POLSKA 

TAIVCERKA 
w Polsce przebywała 
na gościnnych wystę-
pach primabalerina no-
wojorskiego „Ballet 
russe de Monaco" — 
Nina Nowak będąca 
z pochodzenia Polką 

PEALI5AT IÖN H/5TORfOUE 

: D 'Ä L EXANDPE f O m 
£ 5 Ï H E V A LIE P S ^ E UTO fUlOU B S 

Dans ce f i lm d'une 
semaine dans le monde 
nous vous présentons 
de i fauche à droi te et 
de haut en bas: 

^ une machine à écrire 
géante (112 kilos) exposée 
par une f i rme de Zurich, 

^ la remise des pr ix par 
le consul de Po logne à 
Lille, M r Wegner , aux 
vainqueurs du concours 
des ensembles fo lklor iques 
qui s'est déroulé à Dechy. 

^ La mode pour voya-
geuses dans le cosmos vue 
au Salon Aéronautique, 

A un concert du di-
manche à Spała — 
au jourd 'hu i lieu de repos 
populaire, autrefois chasse 
réservée a u x tsars et pré-
sidents d e l'état. 

A un instantané d 'un 
concours hippique qui per-
met de rappeler que la 
Po logne exporte 500 pur-
sang annuellement. 

A une des maisons de 
vacances qui attendent les 
enfants de l 'émigration po-
lonaise, 

A le c inéma de Nancy , 
où ,,Les Chevaliers Teuto-
n iques " attiraient la foule, 

A les participants ou 
congrès annuel de la Fé-
dération Internationale de 
la Presse Fi lmée en pro-
menade à s7arsovie, 

A N ina N o w a k , danseuse-
-étoile des „Ballets Russes 
de Monaco " qui a ef fectué 
une tournée réussie dans 
son pays d'origine... la Po-
logne. 

F I L M O W C Y N A S T A R Ó W C E 
w Warszawie obradował międzynarodowy zjazd 
przedstawicieli Międzynarodowej Federacji Kro-
nik Filmowych. Dyrektorzy, reżyserzy i właści-
ciele Kronik Filmowych z Austrii, Francji, Bel-
gii, Węgier, Hiszpanii, Niemieckiej Republiki Fe-
deralnej, Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 
Jugosławii, Bułgarii i Czchosłowacji z wiel-
kim zainteresowaniem zwiedzili Stare Miasto 



GRASSE 
ì 

OPOLE 
BLIŹNIAKAMI 

Dużo już jest miast na świecie, które ponad jgranicami państw, 
ponad morzami, górami, mimo oddalenia o tysiące kilometrów po-
dają sobie idłonie i nawiązują ścisłe kontakty, wymianę, współ-
pracę. Polonię francuską cieszy specjalnie fakt, że już kilka miast 
Polski i Francji zostało przez tzw. „jumelage", związanych tym 
szczególnym rodzajem braterstwa 1 sympatii. Niedługo liczba ta-
kich miast bliźniaków powiększy się o jeszcze jedną parę: będzie 
nią prowansalskie Grasse i śląskie Opole. C^ R A S S E , kwitnący ogród P ro -

' wans j i , to jedno z tych miast, 
o których mówi ł wybitny po-

• wieściopisarz f rancuski G u -
stave Flaubert : „Są na ziemi 
zakątki tak piękne, że chcia-

łoby się je przytulić do serca". 
Oddalone o kilkanaście ki lometrów 

od Brzegu Lazurowego, rozsypane 
wśród intensywnej zieleni i różno-
barwnych kw ia tów na zboczu Roque -
vignon, opadającego amfiteatralnie ku 
południowi, nosi Grasse to niezwykłe 
piętno śródziemnomorskie, jakie cha-
rakteryzuje miasta południowej F r an -
cji i Włoch. 

Grasse, to światowa stolica per fum. 
Osłonięte od północy wysokimi w z g ó -
rzami, ożywiane po łudniowym w i a -
trem od Morza Śródziemnego, m a l o w -
nicze stoki górskie pokryte są p lanta-
c jami kw ia tów i ziół. Najpiękniejsze.^^ 
róże, jaśminy, lawenda, tymianek, tu - '| 
beroza, żonkile, mimoza, f iołki i k w i a -
ty pomarańczowe, jakie tylko w y d a j e 
ziemia, w ę d r u j ą stąd do wytwórn i 
per fum, wód, ba l samów i mydeł. W y -
twórnie te, od w i e k ó w strzegące swych 
ta jn ików produkcji , są przedmiotem 
dumy i podstawą s ławy tego grodu. 

N a ulicach Grasse spotyka się co 
krok ludzi niosących kwiaty. Ta rg 
kwia towy jest w tym mieście równie 
wie lki j ak targ jarzyn, mięsa i ryb. 
A ulice Grasse przepojone są zapa-
chem lawendy, jaśminu, róż i tubero-

zy, rozchodzącym się z miejscowych 
wielkich wy twórn i per fum. 

Po l aków jest w Grasse niewielu, ale 
w historii miasta Polacy zapisani są 
chlubnie i na zawsze. W czasie ostat-
niej wo jny rozwinęła się na tym tere-
nie silna partyzantka, na której czele 
stał po l sk i pu łkown ik , B r o n i s ł a w Z a -
k r z e w s k i . w oddziałach, które podle -
gały płk. Zakrzewskiemu, zna jdowa ło 
się 500 Polaków. Walczy ły one w ścis-
łym kontakcie z różnymi fo rmac jami 
partyzanckimi. D o oddziałów płk. Z a -
krzewskiego wstąpi ły liczne grupy 
Po l aków ze Śląska, wcielonych przy -
musowo do Wehrmachtu. P o naw ią -
zaniu kontaktu z polskimi partyzanta-
mi służyli odtąd sprawie Franc j i i 
Polski. Oddziały, którjoni dowodził 
płk. Zakrzewski , przeszkodziły w y s a -

dzeniu przez okupanta 4 mostów ko -
le jowych, 2 mostów drogowych, g a -
zowni i e lektrowni w Grasse, centra-
li telefonicznej w Nicei, zamku „At l an -
ta" w Antibes z zapasami żywności 
i magazynem amunicji , magazynu pa -
l iwa oraz magazynów żywności w 
Trinité Victor. Polacy z armii niemiec-
kiej dostarczyli partyzantom pokaź-
nych ilości broni i amunicji , uniemo-
żliwil i minowanie i działania wo jenne 
Wehrmachtu, wreszcie, w chwil i otrzy-
mania rozkazu od płk. Zakrzewskiego, 
przeszli na stronę oddziałów partyzan-
ckich, dezorganizując działalność i od -
wrót armii nieprzyjacielskiej na tere-
nie francuskim, przyśpieszając moment 
wyzwolenia . 

Pu łkownik Zakrzewski , obecnie pu ł -
kownik Armi i Francuskiej i obywatel 

honorowy miasta Grasse, bohaterski 
partyzant Lazurowego Brzegu, cieszy 
5ię dużą sympatią i szacunkiem tutej -
szej ludności. Właśnie z jego inicjaty-
w y ma być zawarty „ jumelage " po -
Tiiędzy Grasse i Opolem. Kontakt po -
między radami miejskimi jest już na -
wiązany; zamierza się rozwinąć sze-
roko zakrojoną współpracę i wymianę 
pomiędzy Grasse i Opolem. Mów ią o 
tym z zadowoleniem p. m e r H o n o r é 
L i ons i s ekre ta r z g ene ra lny m e r o s t w a 
p. U r b a i n Dunan, z entuzjazmem od-
niosła się do projektu również Rada 
N a r o d o w a m . Opo la . 

G d y „ jumelage" zostanie zawarty, 
pomiędzy słoneczną P rowans j ą i m a -
lowniczym Śląskiem opolskim ustali 
się ścisła i stała łączność pogłębiająca 
przyjażti francusko-polską. 

ZAKOŃCZENIE 
ROKU 
SZKOLNEGO 

w sa l i „ F a m i l i a " w L e n s odby ł a , i 
s ię uroczys tość zakończen ia r o k u 
s zko lnego d la dz i ec i po l sk i ch z P ó ł -
n o c n e j F r a n c j i , po łączona z o b c h o d e m 11 
Ś w i ę t a M a t k i i r o z s t r z y g n i ę c i e m k o n -
kursu na ^naj lepie j p r o w a d z o n y w 
c iągu m in i onego r o k u zeszy t . 

N a uroczys tość p r z y b y ł y d z i e c i z 
r ó ż n y c h oko l i c obu d e p a r t a m e n t ó w 
P a s - d e - C a l a i s 1 N o r d . W konkurs i e 
na n a j l e p s z y z e s zy t w z i ę ł o udz ia ł p o -
nad 180 dz iec i . P r z y b y l i r ó w n i e ż r o -
dz ice , nauczyc i e l e , w sumie oko ło 
ośmiuset osób. 

P o o t w a r c i u uroczys tośc i p r z e z p. 
J a d w i g ę Sochę i p r z e m ó w i e n i u w i c e -
konsula P R L w L i l l e — p. K l a s y w 
p r o g r a m i e a r t y s t y c z n y m r e c y t o w a n o 
w i e r s z e z w i ą z a n e t e m a t y c z n i e z o b -
c h o d e m Tys i ą c l e c i a Po l sk i . O d b y ł y 
s ię inscen i zac j e i w y s t ę p y taneczne . 

N a zakończen i e uroczys tośc i o d c z y -
tano l i s tę u c z n i ó w i uczennic w y r ó ż -
nlolnycli, k t ó r z y n a j s u m i e n n i e j p r o -
w a d z i l i z e s zy t y . N i e s t e t y , n ie sposób 
w y m i e n i ć w s z y s t k i c h „ l a u r e a t ó w ' ' t e -
go konkursu : b y ł o icłi aż 70. A z a -
t e m o g r a n i c z a m y się do p r z ekazan i a 
tą d rogą gratulac.i i d la c a ł e j w y r ó ż -
n i o n e j „ s i ed emdz i e s i ą t k i " . 

U roc zys t o ś ć w L e n s by ł a podsumo-
w a n i e m c a ł o r o c z n e j p r a c y nauczyc i e l i 
i dz i ec i . Z a r ó w n o p r o g r a m a r t y s t y c z -
ny, j ak i d ł u g a l ista nag rodzonych w 
konkurs i e dz i ec i u t w i e r d z i ł a w s z y s t -
k ich w pr zekonan iu , że b y ł a to p rac^ 
so l idna, praca , po k t ó r e j na l e ż y s ię i 
w y p o c z y n e k . T o t e ż z okaz.il zbllża.ią-
cego się k a l e n d a r z o w e g o końca r oku 
s zko lnego i j e d n y m i d r u g i m — dz i e -
c i om i nauczvc l i - lom — ż y c z y m y p r z y -
j e m n y c h wakaeJL 

NOWY AMBASADOR PRL W PARYŻU 
J A ] ¥ O R U T O 
O w i d z a c h ł ą c z ą c y c h 
POLSKĘ i FRANCJĘ 
Życzenia dla Polonii 

N o w y ambasador PRL przy rządzie Francji p. Jan Druto 
przybył z Warszawy do Paryża. Jak już informowaliśmy, amba-
sador Druto był poprzednio ambasadorem PRL w Turcji, na-
stępnie we Włoszech, ostatnio zaś jednym z wyższych urzęd-
ników Ministerstwa Spraw Zagranicznych w Warszawie. r-l 

P ANIE AMBASADORZE, czy 
może nam Pan po-wiedzieć 
z jakimi uczuciami przy-
bywa Pan do Francji? 

— Czu ję się zaszczyco-
n y tym, że przypad ło mi w udzia-
le reprezentować PRL w e Francj i , 
w kraju, z k t ó r ym łączą Po lskę 
tak l iczne w i ę zy , s i ęga jące głę-
boko w przeszłość. 

Istnienie liczniej Po loni i w e 
Franc j i stanowi konkretne po-
tw ie rdzen ie tych w i ę zów . Sądzę 
że ta l iczna rzesza Po l aków swą 
rzetelną pracą codzienną, w róż-
nych dziedzinach życ ia s w e j 
p r zybrane j o j c zyzny , jak i wa l -
ką w ostatniej w o j n i e z przemo-
cą hi t lerowską da j e na j l epszy do-
w ó d p r zy j a źn i m iędzy obu naro-
dami. 

Cennym e lementem te j przy-
jaźni jest fakt, że rząd i naród 
francuski za jmują w y r a ź n e sta-
nowisko, w tak ż y w o t n e j dla Pol-
ski L u d o w e j sprawie, jak całość 
i nienaruszalność j e j terytor ium. 

Fakty powyżs z e , n ie mów iąc o 
w i e lu innych, s twarza ją korzyst-
ne war imk i dla da lszego zacieś-
nienia p r z y j a znych stosunków 
m iędzy PRL a Francją, umac-
niania p o k o j o w e j wspó łpracy . 
W s p ó l n e bow i em są dążenia na-
rodu po lsk iego i f rancuskiego w 
sprawie utrzymania poko ju na 
świec ie . 

— W chwili obejmowania wy-
sokiej funkcji ambasadora Polski 
we Francji, co chciałby Pan prze-
kazać Polonii francuskiej? 

— Po lacy mieszka jący w e 
Franc j i opuścil i w o g r omne j 
w iększośc i rodz inny k ra j w po-
szukiwaniu pracy i chleba, k tó re j 
nie mog l i n iestety znaleźć w e 
w łasne j o j czyźn ie . Była to boles-
na i smutna konieczność. 

W e Franc j i znaleźl i pracę i 
drugą o j c z y znę , w łącza jąc się w 
pełni w nurt j e j życia. Docenia-
m y ich dążenia do utrzymania 
w i ę z i z K ra j em. 

Polska Ludowa jest zaintereso" 
wana w podtrzymaniu natural-

nych w i ę z ó w łączących Po laków 
na ca łym świec ie z k r a j e m o j -
czystym. U w a ż a m y to za s w ó j 
obowiązek , staramy się w miarę 
naszych moż l iwośc i p r z y j ś ć z po-
mocą przez dostarczenie po l sk i e j 
książki, w y d a w n i c t w oraz infor-
mac j i o Polsce tym Polakom, któ-
r z y są w t ym zainteresowani . Za-
l e ż y nam szczegó ln ie na w i e d z y 
o Polsce wś ród młodych pokoleń, 
urodzonych i w y c h o w a n y c h w 
n o w e j o j czyźn ie . Sądzę, że rzetel-
n y i l o j a lny stosunek cechujący 
Po lon ię w o b e c narodu i k ra ju 
s w e g o osiedlenia jest na j l epszym 
wk ładem w dzieło r o z w o j u do-
brych stosuników między Francją 
a Polską. 

Pragnę sikorzystać z okaz j i i 
przekazać wszystk im Po lakom 
zamieszka łym w e Francj i , a 
szczegó ln ie Czy te ln ikom , ,Tygod-
nika Po l sk i e go " serdeczne po-
zdrowien ia i życzenia ws z e l k i e j 
pomyślności , za równo w pracy , 
jak i w życ iu osobistym. 



STOWARZYSZENIE PRZYJAZNI FRANCUSKO-POLSKIEJ 
o r g a n i z u j e 

w okresie od 13 do 26 sierpnia 1961 r. 

14 " d n i o w ą w y c i e c z k ę d o P O L S K I 
( w t ym 12 dni w Po l s c e ) 

Koszty wycieczki w y n o s z ą 680 N F ł o b e j m u j ą : 
p o d r ó ż k o l e j ą p r ze z B e l g i ę i N i e m c y tam i z p o w r o t e m 

(mie j sca r e z e r w o w a n e ) , 
k o s z t y pobytu , op ł a t y za w i z y p o b y t o w e i t r anzy t owe , 

obsługa p r z e w o d n i k ó w , t łumaczy itp. 

W p rog ram i e w y c i e c z k i zw i ed zan i e : 
W a r s z a w y , Że lazowe j Wo l i , N i eborowa , Łowicza, Krako-
wa , Oświęcimia, Wieliczki, N o w e ] Huty, Zakopanego, Ka -
towic, Wroc ł aw ia , Opola . 

Odjazd z Paryża 13 sierpnia — Powrót 26 sierpnia 
P o w s z e l k i e i n f o r m a c j e n a l e ż y zw racać się do : 
S T O W A R Z Y S Z E N I A P R Z Y J A Ź N I F R A N C U S K O - P O L S K I E J 

9, Bd. des Itallens, Paris II. Tel. RIC 01-35 

„Wzajemne połnanie mełod procy pomoże zwiększyć plony" 

SERDECZNE PRZYJECIE 
MŁODYCH POLSKICH ROLNIKÓW 

W OKRĘGU LYON 
8 -o sobowa d e l e g a c j a m ł o d y c h p o l -

skich r o l n i k ó w — prezes i kó l Z w i ą z k u 
M ł o d z i e ż y • W i e j s k i e j o ra z p r z eds ta -
w i c i e l Z a r z ą d u G ł ó w n e g o t ego z w i ą z -
ku — B a r c z e w s k i — pr z e z k i l ka dn i 
p r z e b y w a ł a w okręgu l yońsk im. 
C z ł o n k o w i e d e l e g a c j i b y l i w s z ę d z i e 
p r z y j m o w a n i . z w i e l k ą serdecznośc ią . 
W s p o m i n a j ą szczere w y r a z y s y m p a -
t i i f r ancusk i ch p r z y j a c i ó ł d la n a r o d u 
po l sk i ego , k t ó r e w i e l o k r o t n i e zas ł y -
szel i w c i ągu s w e j p o d r ó ^ . 

W Ecu l l y z w i e d z a l i on i doskona l e 
w y p o s a ż o n ą Szko łę Ro ln i c zą . M . B o r -
des — d y r e k t o r Z w i ą z k u R o l n i c z e g o 
R o d a n u o raz in żyn i e r IVI. L a u r e i n e 
ze s zko ły w Ecu l l y udos tępn i l i i m 
wszys tk i e s w o j e os iągn ięc ia . D e l e g a -
c j a s zczegó ln i e in t e resowa ła się f r a n -
cusk imi m e t o d a m i sadzenia , obc ina -
nia, szczepienia d r z e w o w o c o w y c h , a 
także podz iw ia ł a dośw iadc za lne d r z e w -
ka more l i , g ruszy i j ab łon i . 

W C h a z a y - d ' A z e r g u e s d e l e g a c j ę , 
k tó rą i n t e r e s o w a ł y tu p r z e d e w s z y s t -
k i m nowocze sne m a g a z y n y zbożowe , 
p o w i t a ł m e r i p r z e w o d n i c z ą c y m i e j s -
c o w e g o Z w i ą z k u R o l n i c z e g o M . K a n -
d e l a f t o r a z M . L e w y — d y r e k t o r 
Spó łd z i e ln i Z b o ż o w e j R o d a n u . 

N a spotkaniu , z o r g a n i z o w a n y m w 
salach D o m u Ż y d o w s k i e g o w L y o n i e 
p rzez w i c e p r z e w o d n i c z ą c e g o L y o ń s k i e -
g o K o m i t e t u R o l n i c z e g o Ruchu M ł o -
d z i e ż o w e g o — M . R o c h e r a w y m i e n i o -

no w i e l e u w a g na t ema t p o g l ą d ó w , 
sposobu życ ia , p racy i r o z r y w k i m ł o -
d z i e ż y w i e j s k i e j w e Framcj i i w 
Po l sce . 

Jadę do Polski z wielką radością 
Już jadą, walizki spakowane, ior-

malności załatwione. 
Do L'Argentière la Bessée przyje-

cłiałem 6 stycznia w 1926 r. na kon-
trakt do huty aluminium. W 1928 r. 
ożeniłem sią z Polką, wychowaliśmy 
troje dzieci — dwie córki i syna. Za-
łożyłem polską szkołą w L'Argentière, 
bo w 1935 r. było już tutaj 25 dzieci 
polskich w wieku szkolnym. Wszyscy 
ci, którzy pozostali z młodych, a poza-
wierali małżeństwa nawet z Francu-
zami, nadal bardzo dobrze władają 
swoim językiem ojczystym tak w piś-
mie, jak i czytaniu. Wszuscy są z tego 
zadowoleni i dumni. Po ostatniej woj-
nie mieszka tu jeszcze kilka rodzin 
polskich, są to już wszyscy w star-
szym wieku. Kilka rodzin wyjechało 
na stałe do Polski, wiele osób rozje-
chało sią po Francji, kilka jest już na 
pensji. 

Rodziny, które jeszcze pozostają w 
L'Argentière, chciałyby pojechać w 
odwiedziny do Polski, ale sią boją. 
Niektórzy straszą ludzi na różne spo-
soby. Są to Polacy, którzy nie lubią 
swojej Ojczyzny i dlatego też źle in-
formują naszych^.przyjaciół Francuzów 
o Polsce. Młodzieży polskiej już tu 
nie ma i pomału kołonia polska sią 
wyludnia. Jadą do Polski w odwiedzi-
ny z wielką radością, że zobaczą moje 
ukochane miasto Białystok i zwiedzą 
Oświęcim, Warszawę itd. W Polsce 
mam dwie siostry i dużo znajomych, 
wiozę dla nich małe upominki. 

Marian Tworkowski 
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J E S Z C Z E O 
]VA R O B O T Y 

29 stycznia br. przestrzegliśmy R o -
daków z Belgi i przed akcją w e r b u n -
kową na w y j a z d do pracy w N i e -
mieckiej Republ ice Federa lne j i w y n i -
ka jącymi z tego konsekwencjami. D a -
liśmy przy tym wyraz ubolewaniu, że 
,,wśród Polonii belgijskiej obserwuje 
się-wzrost działalności przedstawicieli 
socjalistycznych związków zawodo-
wych z terenu NRF, którzy przy cichej 
pomocy niektórych byłych działaczy 
PPS w Belgii prowadzą agitację na 
rzecz rzekomych „wspólnych intere-
sów" robotników polskich i niemiec-
kich, aby przy okazji przemycać w ten 
sposób literaturę rewanżystowską i 
antypolską". 

Ostrzeżenie to stało sią przedmio-
tem ataku na „Tygodnik Polski" ze 
strony pepesowców, którzy w s w y m 
biuletynie organizacyjnym zarzucają 
nam rzekome „kłamstwa i insynuacje", 
przeprowadza ją zawi ły w y w ó d w spra -
w ie samego we rbunku i dowodząc, że: 
„akcja ta nie ma nic wspólnego ani 
z PPS, ani z żadną agitacją niemiec-
kich socjal-demokratów i odbywa się 
jedynie w ramach organizacji wspól-
nego rynku europejskiego. Wzywamy 

K A W I A R N I A - R E S T A U R A C J A 
» C H E Z M I C H E L « 

20, rue Char lemagne , Paris I V 
(Metro: St. Paul ) 

poleca 
specjały polskie í ukraińskie 

WERBIJ]VKIJ 
D O I^IEMIEC 
Towarzyszy — piszą pepesowcy — 
aby bacznie śledzili ruchy komunis-
tów, prostując ich kłamstwa i insy-
nuacje, które mają na celu rozbicie 
poważnej inicjatywy zespolenia kra-
jów zachodnioeuropejskich". 

A więc n ieprawdą jest, że działacze 
pepesowcy ma ją coś wspólnego z a k -
cją w e r b u n k o w ą do N R F , natomiast 
p r awdą jest, że ci, którzy tak tw ie r -
dzą „mają na celu rozbicie poważnej 
inicjatywy zespolenia krajów zachod-
nio europejskich" w ramach czego od -
b y w a sią właśnie owa „akcja w e r b u n -
kowa " , dlatego trzeba „bacznie śledzić 
ich ruchy", bo ostrzegając przed w e r -
bunkiem do Niemiec i odciągając od 
w y j a z d u szkodzą oczywiście tej „po-
ważnej inicjatywie". Jasne. 

Niebezpieczeństwo wyn ika j ące z 
przenoszenia sią robotników polskich 
do Niemiec zachodnich zauważył j ed -
nak nie tylko „Tygodnik Polski" . M.in. 
ostrzegł przed nim na łamach dzien-
nika z Lens dr Marian Seyda, znany 
publicysta, a orzede wszystkim z n a w -
ca zagadnień niemieckich, zwraca jąc 
uwagą , że „wśród kandydatów na wy-
jazd do Niemiec próbuje się już teraz 
przemycać spreparowaną literaturę re-
wizjonistyczną i to przy współpracy 
przedstawicieli niemieckich związków 
zawodowych, pod hasłem wspólnych 
interesów robotników polskich i nie-
mieckich". Autor słusznie zauważa, iż 
„nie jest zadaniem Polaków kręcenie 
bicza na własne plecy i... topienie Po-
laków w morzu niemieckim". 

Ostatnio w całej tei sprawie mamy 
do zanotowania jeszcze jeden fakt nie -
zwykle znamienny. Otóż na prasą po l -
ską na. wychodźstwie, ostrzegającą 
przed werbunk iem robotników po l -
skich do Republ iki Zw i ązkowe j , n a -
padł tzw. „Deutscher Ostdienst", organ 
niemieckich organizacji rewizjonistycz-
nych dla s p r aw „niemieckiego wscho -
d u " czyli polskich ziem zachodnich, w 
numerze 21 z dnia 22 m a j a (wydanie 
B). Jest to organ tych wszystkich o r -
ganizacji zachodnio-nlemieckich, które 
głoszą powrót niemieckiego reichu nie 
tylko do Wroc ł aw i a i Szczecina, ale 1 
do Poznania, Bydgoszczy, Łodzi, Gdyni 
i „starego niemieckiego" K r a k o w a 
A tak pepesowskiego biuletynu pokry -
w a sią z atakiem „Deutscher Ost -
dienst". 

Szanowna Redakcjo, 

Bardzo dziękują za nadesłaną mi 
książką „Popiół i diament", którą 
przeczytałem jednym tchem, bo na-
prawdę jest zajmująca. Jakże wielu 
ludzi budujących Polskę Ludową pa-
dło z ręki zaślepieńców w pierwszych 
latach po wojnie. A iluż jeszcze mamy 
takich, którzy nadal przeszkadzają w 
budowie naszej kochanej Ojczyzny! 
Jakie zmiany zaszły u naszych braci 
w Kraiu, którzy przed wojną napra-
szali się, żeby jechać na fermy i do 
kopalni we Francji. Dzisiaj pracy w 
Polsce jest pod dostatkiem i dla wszy-
stkich. 

Brat mój jest zastępcą kapitana na 
statku „Świdnica". Jak sobie przypo-
minacie, statek „Świdnica" miał wy-
padek i wjechał na mieliznę tak, że 
spód statku był uszkodzony. Napra-
wiano go w Anvers, w Belgii. Poje-
chałem tam, żeby zobaczyć brata 
i rozmawiałem z marynarzami. Oto co 
mi jeden z nich powiedział: — „Wie 
pan, zwiedziłem prawie cały świat, ale 
muszę powiedzieć, że u nas jest naj-
lepiej". 

Kończę i pozdrawiam wszystkich 
pracowników naszego kochanego „Ty-
godnika". 

Jerzy Kotula 
20, rue Armel Marsy 

Sainghin-en-Melantois (Nord) 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Jestem od dawna wiernym abonen-
tem „Tygodnika Polskiego". Ośmielam 
sią więc zwrócić do Szanownego Pana 
z zapytaniem, dlaczego pismo polskie, 
tak użyteczne Rodakom we Francji, 
nie umieściło informacji o wyjeździe 
„Iskry", szkolriego statku marynarki 
polskiej, do Gibraltaru, do Alek-
sandrii, do Casablanca i do francus-
kiego portu Le Havre? Mając brata, 
kapitana marynarki, którego trzej sy-
nowie służą w marynarce polskiej, ży-
czyłbym sobie z całego serca, aby 
umieścić malutki artykuł w Pańskim 
piśmie na obczyźnie o polskich mary-
narzach. Mój brat, kpt. Łapiński, 50-
letni już człowiek, jest ojcem 11 dzieci 
i zamieszkuje w Ustce, przy ulicy 
Mickiewicza 15. Dołączam ich fotogra-
fię z prośbą o umieszczenie w „Ty-
godniku Polskim". 

Z poważaniem 
E. Łapiński, Amiens 

W rejs dookoła Europy 

N a życzenie naszego Czytelnika ko -
munikujemy, że szkolny statek po l -
skiej marynark i wo jenne j „ I skra " 
opuścił 2 m a j a port w Gdyni (na 
zdjęciu) i udał się w trzymiesięczny 
rejs dookoła Europy, w drodze po -
wrotnej do K r a j u statek zawinie 
prawdopodobnie około 1 0 sierpnia do 
francuskiego portu L e Havre. 



R O D A C Y 
na szerokim 
świec ie 

OgólnopolsJki Zlot Poloni i Duń-
skiej odbył się w RoskiMe, zorganizowany 
przez Związek Polaków w Danii. W Zlocie 
wzięło u<aział pona<i 300 Po laków z całej 
Danii oraz — w ctiarakterze uczestników 
honorowych — wiele osobistości polskich 
i <auńskich. 

^ Oddział Zw i ą zku P o l a k ó w w N iem-
czech, pod przewodnictwem p. Stanisława 
Sitarka, urządził w Ahlen zabawę towa-
rzyską połączoną z tańcami, przy dźwiękach 
polskiej orkiestry wie jskie j ze znanym du-
dziarzem p. Brunonem Woźniczką na czele. 
Bawiono się w bardzo mi łym nastroju. 
Była to zabawa prawdziwie rodzinna i 
swojska. 

A. Prezes Zw iązku Lekarzy Poloni j nych 
w USA, dr Aleksander Rytek, wygłosi ł w 
Chicago odczyt o wkładzie polskich leka-
rzy do nauk medycznych. Odczyt ten, po-
wtórzony w telewizji , wzbudził szerokie 
zainteresowanie w amerykańskim środowis-
ku lekarskim. 

^ Entuzjastyczną ocenę książki m ł o d e g o 
autora, pisarza polonijnego w USA, Ryszar-
da Bańkowskiego, zamieścił , ,New York 
Times Book Rev iev " . Powieść ta — „A f t e r 
Pencost" (Po Zielonych Świątkach) — opi-
suje środowisko polonijne w stanie New 
Jersey. Recenzent książki, jeden ze zna-
nych poetów amerykańskich, Paul Engle, 
podkreśla znakomite rzemiosło pisarskie 
Bańkowskiego. 

A Zas łużony chór polski w Westfa l i i — 
Koło Śpiewu ,,Fiołek" w Recklinghausen-
-Sud — obchodził 65 rocznicę istnienia. 
Uroczystość jubileuszowa odbyła się w sali 
Domu Katolickiego. W czasie uroczystości 
śpiewał przybyły z Francji chór polskich 
górników z Douai pod batutą p. Koralskie-
go. Goście z Francj i wywoła l i swoim, bo-
gatym repertuarem niebywały entuzjazm 
wśród licznej publiczności. 

^ Świa towe j s ł awy skrzypek polsłu, 
Henryk Szering, przebywający stale w Mek-
syku, wystąpił 25 i 26 maja w teatrze 
miejskim w Bochum (NRF) z udziałem or-
kiestry symfonicznej. 

^ Polonia w Los Angeles czyni starania 
o znaczne powiększenie księgozbiorów w 
tamtejszej Bibliotece Polskiej . Biblioteka po-
siada już wiele tytułów z zakresu belet-
rystyki, historii, geografii , kultury narodo-
wej oraz książki dla młodzieży. 

^ M u z e u m polskie w Chicago z o rgan i -
zowało ostatnio wiele wystaw. Pierws2:ą z 
nich była wystawa z oicazji lOO rocznicy 
arod^zin J. Paderewskiego, którą przekształ-
cono na wystawę objazdową. Odwiedziła 
już ośrodki polonijne w Milwaukee, De-
troit, Waszyngton. Druga wystawa (fotogra-
ficzna) zorganizowana została p.n. ,,Jak 
Polska długa i szeroka..." Obecnie muzeum 
przygotowuje wystawy kil imów, gobelinów 
i kobierców polskich. 

Muzeum otrzymało ze zbiorów prywatnych 
z Buf fa l lo cenny dar w postaci listu Ta-
deusza Kościuszki, pisanego w 1317 roku do 
Johna Bornesa. W liście tym Kościuszko 
prosi Bornesa o przekazanie wyrazów sza-
cunku prezydentowi Jeffersonowi. 

Tegoroczna w y s t a w a malarska i rzeźby 
polskich artystów w Chicago, przygotowa-
na przez Polskie Klutoy Artystyczne w USA, 
zawierała wiele ciekawych i oryginalnych 
prac. Wystawa cieszyła się dużym zainte-
resowaniem. 

^ W Chile p r z ebywa okc^o pół tysiąca 
Polaków, z których co najmniej czterystu 
mieszka w stolicy kraju, Santiago. Są to 
przeważnie naukowcy różnych specjalności 
oraz wielu inżynierów i techników, zajmu-
jących poważne stanowiska. Ich organiza-
cją jest Zjednoczenie Po laków w Chile. 

^ Instytut W iedzy o Poloni i A m e r y k a n 
skiej postanowił uruchomić nowy dział pra-
cy: zakładanie muzeów lokalnych Polonii. 
Zaczątki takich muzeów istnieją już w 
Milwaukee i Filadelfi i . Ostatnio powołano 
do życia specjalny komitet, którego zada-
niem jest założenie Muzeum Poloni jnego w 
Detroit. Będzie ono gromadzić stare wy-
dawnictwa, rocznika pism wydawanych w 
Detroit przez Polaków, pamiętniki osobiste 
i księgi jubileuszowe, wydawnictwa organi-
zacyjne, sztandary historyczne i inne eks-
ponaty o wartości historycznej. 

^ Jan Fabion, znany rzeźbiarz polskiego 
pochodzenia, profesor Instytutu Sztuki w 
Chicago otrzymał lOOn dolarów (The Pauline 
Palmer Prize) za rzeźbę ,,Torso". W latach 
1931—1936 po ukończeniu Instyiutu Sztuki w 
Chicago studiował on u Xawerego Duni-
kowskiego w Akademii Sztuk Pięknych w 
Krakowie. Dalsze studia odbywał, we Flo-
rencji i w Paryżu. 

A W Turcji mieszka około trzystu osób 
narodowości polskiej, z których 157 — 
to mieszkańcy słynnej osady Adampol 
(of icjalna nazwa turecka: Polonezkoy), po-
łożonej o kilkadziesiąt kilometrów od Stam-
bułu. Adampol założył w 1835 r. Adam 
Czartoryski dla uchodźców po upadku Po-
wstania Listopadowego. 

A V A f t U R 
OEPUS 
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N a T a r g a c h K r a j o w y c h w N a n c y u r z ą d z o n o m i n i a t u r o w ą d z i e l n i c ę P a r y ż a — s t a r e g o M o n t m a r t r e . N a 
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Z dorocznych Targóiu w Nancy 
w zesz łym tygodniu donieś l i śmy obszern ie j o do -
rocznym ,.polskim d n i u " na T a r g a c h K r a j o w y c h 
w N a n c y . Dz iś p r zynos imy k i lka zd jęć , które ś w i a d -
czą, j a k b a r d z o ta t r adyc j a sta je się jednocześnie 
p r zyczynk iem do umocnien ia kontak tów i p r zy j a źn i 
f r ancusko -po l sk i e j oraz kontaktów Poloni i z K r a j e m 

C h a q u e année une „Journée Po l ona i s e " est o r g a -
nisée à l a Fo i r e de N a n c y . Cette année une e x p o -
sition de l 'architecture Polonaise , l ' avant p remiè re 
des „Cheva l i e r s Teuton iques " , un concert de l ' en -
s emb le fo lk lo r ique polonais ainsi qu 'une réception au 
consulat de Po logne ont couronné cette j ournée 

N a p r z y j ę c i u w K o n s u l a c i e n i e z a b r a k ł o r ó w n i e ż 
i d z i a ł a c z y p o l o n i j n y c h z N a n c y i o k o l i c . N a 
z d j ę c i u — g r u p a R o d a k ó w z F o n t - a - M o u s s o n 

W sa lach K o n s u l a t u P R L w N a n c y o d b y ł s i ę coc ta i l , 
na k t ó r y p r z y b y ł o w i e l u d o s t o j n y c h g o ś c i f r a n c u s -
k i ch , s p o ś r ó d p r z e d s t a w i c i e l i m i e j s c o w y c h w ł a d z 

M a k i e t a no-.vej d z i e l n i c y m i e s z k a n i o w e j N a n c y , w y s t a w i o n a 
na T a r g a c h , w z b u d z i ł a d u ż e z a i n t e r e s o w a n i e z w i e d z a j ą c y c h . 
P r e z e s K o m i t e t u T a r g o w e g o p . H u r i e t i b a r o n d e R i s t o n o b -
j a ś n i a j ą p. M . Ż u ł a w s k i e m u k o l e j n e e t a p y j e j r e a l i z a c j i 

O b e c n y b y ł m . in. p r e z e s A k a d e m i i 
i m . S t a n i s ł a w a L e s z c z y ń s k i e g o w 
N a n c y , p . B o d a r t , w y b r a n y na 
to s t a n o w i s k o w ł a ś n i e w t y m dn iu 

W i e c z o r e m w sa l i P o i r e l w N a n c y Z e s p ó ł P i e ś n i i T a ń c a Z i e m i L u b u s k i e j d a ł p o ż e g n a l n y k o n c e r t , n a k t ó -
r y p r z y b y l i P o l a c y i F r a n c u z i z c a ł e j o k o l i c y . P u b l i c z n o ś ć p r z y j ę ł a p o l s k i z e spó ł e n t u z j a s t y c z n i e 



Ś M l 
O E Iii E 

Od czasu, kiedy czteromotorowy „L i -
berator" — uniósłszy na swoim po -
kładzie premiera polskiego i naczel-
nego wodza, gen. Sikorskiego, w raz 
z towarzyszącymi mu osobami — r u -
nął w morze koło Gibraltaru, minie 
4 lipca akurat osiemnaście lat. 

Katastrofa nastąpiła właśnie 4 l ip -
ca 1943 r. Przebieg j e j nader zwięź-
le przedstawił ostatnio w jednym z 
per iodyków emigracyjny cli kapitan lot-
nictwa polskiego z okresu wo jny , F r an -
ciszek Kal inowski . Oto jego opis: 

,,Samolot wystartował zupełnie normalnie, 
wzniósł się około 300 stóp (czyli niecałe 
sto metrów), silniki — wszystkie cztery — 
pracowały doskonale, po czym leciał po-
ziomo, ale po kUku sekundach przeszedł 
w lekki lot nurkowy; tuż przed wpadnię-
ciem w morze silniki zostały wyłączone; 
cały lot trwał 16 do 20 sekund, odległość 
przeleciana wynosiła zaledwie około 1100 me-
trów, a 650 metrów od brzegu. Wszystko 
widzieli świadkowie, a potwierdziły zezna-
nia pilota. Ponadto kontroler rucłiu lotnis-
ka Gibraltar (traiic control) słyiszał w od-
biorniku głos pilota i widział z wieży kon-
trolnej taki właśnie przebieg lotu. W cią-
gu 5 do 6 minut dopłynęły do miejsca ka-
tastrofy łódź wiosłowa i motorówki R.A.F.; 
wyłowiono ciała: gen. Sikorskiego, gen. Kli-
meckiego (ówczesny szef sztabu — przypis, 
red.) i cywilnego Brytyjczyka oraz pilota 
Prchala, który żył, gdyż w cłiwili zderze-
nia samolotu z wodą został wyrzucony łu-
kiem do mor^a. Ciała generałów rozpoznał 
bez trudu por. Ludwik Łubieński (polski 
oficer łącznikowy w Gibraltarze — przypis, 
red.), który wraz z gubernatorem czekał 
w porcie na przybycie motorówek. W cią-
gu następnych dwóch dni wydobyto z mo-
rza zwłoki jeszcze Innych ofiar katastro-
fy, z wyjątkiem śp. Zofi i Leśniewskiej (cór-
ki gen. Sikorskiego — przypis, red.), Ada-
ma Kułakowskiego i drugiego pilota". 

Wprawdz i e pierwszy pilot, Czech — 
Prchala, jedyny wyszedł z tej strasz-
l iwe j katastrofy z życiem, miał j ed -
nak złamane obie nogi, rozerwany le -
w y policzek i doznał w ie lu obrażeń 
wewnętrznych. 

Katastrofa gibraltarska, która okry -
ła żałobą wszystkich patriotów pol -

E R C 
R A Ł A 
skich, była przedmiotem badań ze 
strony kilku komisji . Jednakże po 
wszystkich tych badaniach niepodob-
na dzisiaj stwierdzić z całą pewnoś -
cią, czy był to wypadek lotniczy, czy 
też akt sabotażu. W i adomo jedynie, że 
bezpośrednim powodem katastrofy b y -
ło zablokowanie sterów, natomiast sa -
m e j przyczyny zablokowania nie w y -
kryto. I wątpl iwe, czy kiedykolwiek 
zdoła się ją wykryć. T y m bardziej , że 
nie udało się wydobyć z morza wszyst -
kich części rozbitego samolotu. 

S p r a w a ta nie jest też tematem na -
szego wspomnienia pośmiertnego o 
wie lkim polskim, polityku-realiście, j a -
k im był generał Sikorski. Z apewne 
starsi nasi Czytelnicy zetknęli się z j e -
go działalnością, jeśli nie w K r a j u po 
I wo jn i e światowej , kiedy był szefem 
sztabu, a później premierem, to w e 
Franc j i w okresie międzywojennym, 
kiedy prowadzi ł tu studia wo j skowe 
na temat militaryzmu niemieckiego, czy 
też w czasach, kiedy obją ł ster rządu 
w Angers i od nowa tworzył armię 
polską. Może też niektórzy obserwo-
wa l i Go w Angli i , j ako uczestnicy po l -
skich sił zbrojnych na ofciczyźnie. W e 
wszystkich tych okresach cechowało 
gen. Sikorskiego wybitne poczucie rea -
l izmu politycznego. 

Wyc iąga j ąc wnioski logiczne z na -
jazdu hitlerowskiego na Związek R a -
dziecki, gen. Sikorski potrafi ł je za -
stosować do polskiej polityki zagra -
nicznej i 31 lipca 1941 r. podpisał 
układ polsko-radziecki. Uczynił to, m i -
mo iż wiedział, że stosunki Polska — 
Z S R R podlegały obciążeniom jeszcze 
z czasów caratu rosyjskiego i że układ 
ten IJędzie w pewnych środowiskach 
ostro krytykowany. Z d a w a ł sobie j e d -
nak sprawę z politycznej niezbędności 
przymierza ze Związkiem Radzieckim, 
z tego, że jest ono korzystne dla po l -
skiej racj i stanu. 

A L P 

R Z Y M 
Prochy papieża Grzegorza V I I 

(1023—1085) zostały przetransportowa-
ne z kościoła Św. Mateusza w Sa ler -
no do Rzymu, gdzie wzniesiono spe-
cjalnie ku jego czci kościół w pob l i -
żu Watykanu. 

PaPież Grzegorz V I I zapisał się w 
historii tym, że w 1077 r. zmusił ce-
sarza niemieckiego Henryka I V do 
udania się w wo rku pokutniczym do 
Canossy. 

M O N A C H I U M 

PARYŻ 
Uczeni francuscy wysunęl i hipo-

tezę, wed ług której w różnych m i e j -
scach oceanów na dużej g łębokoś-
ci mogą zna jdować się znaczne natu-
ralne źródła ciężkiej wody (DjO) , któ-
ra nagromadzi ła się w ciągu tysiąc-
leci w rezultacie panującego tam w y -
sokiego ciśnienia, b raku ruchu w o d y 
i innych przyczyn. Ciężka w o d a utrzy-
mu j e się tam dzięki większej gęstości. 

Uczeni uważa ją , iż ciężką wodę po -
chodzącą z naturalnych źródeł można 
w y p o m p o w y w a ć pompami. Zniknęłaby 
wtedy konieczność kosztownej p roduk -
cj i DaO w specjalnych fabrykach. 

W chwili obecnej przygotowuje się 
ekspedycję, która ma poszukiwać za-
pasów ciężkiej wody. 

H K A D E C - K R A L O V E 

Decyzją Federalnego Sądu Administracyj-
nego w Berlinie zachodnim były nazistow-
ski burmistrz znanej górskiej miejscowości 
klimatycznej i sportowej Garmisch-Parten-
kirchen, Jakob Scheck, otrzymywać będzie 
emeryturę w wysokości 1.027 marek mie-
sięcznie. Poza tym wypłacona zostanie mu 
kwota 100 tysięcy DM tytułem zaległej 
emerytury za ostatnich 15 lat. 

Do hitlerowskiej NSDAP Jakob Scheck 
wstąpił już w latach dwudziestych i w je j 
szeregach awansował na stanowisko kie-
rownika okręgu partyjnego. Odznaczony 
został złotą odznaką NSDAP. Obecnie 
Scheck jest radnym gminy Garmisch-Par-
tenkirchen. 

W Y J A Ś N I E N I E 
Do zamieszczonego w numerze 24 

z 18 czerwca artykułu o pracy b an -
ku P K O w Paryżu zakradł się błąd 
zniekształcający sens zdania m ó w i ą -
cego o przekazywaniu pieniędzy do 
Polski. Jest oczywiste, że „odbiorca 
w Polsce otrzyma np. za 50 N F 
mnie j w ięce j 720 zł; za 100 N F — 
1.440 zł...") a nie za 70 N F , j ak 
wydrukowano ) . Przepraszamy! 

] 
Czg rodz i ce są xbyt 
surowi? 

Stosunek rodziców do dzieci i 
młodzieży, koncepcje ich w y c h o w a -
nia nie u lega ją w e Franc j i w i ęk -
szym zmianom z pokolenia na po-
kolenie — oto zasadnicza konkluzja 
wy łania jąca się z blisko 9 tysięcy 
odpowiedzi, nadesłanych na ankietę 
Fédération des conseils de parents 
d'élèves des écoles publiques, któ-
re j kongres zakończył się w Angers . 

Okazu je się, w b r e w pozorom, że 
dzieci i młodzież w w ieku od 7 
do 16 lat są bardzo ściśle nadzoro-
wane. Zdaniem 60"/o rodziców, dzie-
ci mogą się kłaść spać o dowolnej 
godzinie dopiero z chwilą ukończe-
nia 16 lat. 80®/o rodzin kontroluje 
pisma i książki swych synów i có-
rek, a 60«/o zakazuje pewnych a u -
dyc j i radiowych i telewizyjnych. 
N iema l po łowa rodziców zabrania 
dzieciom przy jmowania ko legów i 
i koleżanek w ich pokojach. 

Jeśli chodzi o postępy w nauce 
80»/o rodziców dyskutuje każdego 
dnia z dziećmi na ten temat, 71"/» 
odwiedza przyna jmnie j raz w roku 
nauczycieli, 35®/o zapoznaje się ze 
stopniami każdego tygodnia. 

Prze jdźmy teraz do dziedziny 
rozrywek. 70''/o chłopców i 77<'/o 
dziewcząt spędza niedziele ze s w y -
mi rodzicami. Za ledwie połowa 
dzieci powyżej 14 lat może Spoty-
kać się w święta ze swymi rówieś -
nikami, a tylko co szóste otrzymu-
je regularnie „kieszonkowe". N a -
tomiast dwie trzecie dzieci uzysku-
j e nagrody za postępy w nauce, a 
44Vo za prace domowe. Liczba 
chłopców i dziewcząt korzysta ją -

cych podczas wakac j i z kolonii lub 
obozów młodzieżowych nie przekra -
cza jednej trzeciej. 

P r o b l e m ro lng 
N o w a fa la demonstracj i chłop-

skich rzuciła j a sk rawe światło na 
trudności, z jakimi boryka się ro l -
nictwo francuskie. N ie jest b y n a j -
mnie j dziełem przypadku, że g ł ó w -
nym ośrodkiem akcj i protestacyj -
nej stała się Bretania, okręg gos-
podarczo zacofany, mało uprzemy-
słowiony, o dużym odsetku drobnej 
własności rolnej. 

Jedną z zasadniczych przyczyn 
kryzysu jest dysproporcja między 
cenami produktów rolnych a cena-
mi ar tykułów przemysłowych, nie-
zbędnych dla rolnictwa. Na j lepszą 
i lustracją będą następujące cyfry: 
w stosunku do roku 1958 ceny p ła -
cone producentom rolnym wzrosły 
o l,2»/o, podczas gdy ceny produk -
tów przemysłowych podskoczyły o 
13,3»/o. Jest rzeczą charakterystycz-
ną, źe na skutek kosztów transpor-
tu, pośrednictwa oraz podatków 
konsument miejski nie korzysta by -
na jmnie j z niskich cen o ferowanych 
rolnikom, W tsTn samym bowiem 
okresie czasu detaliczne ceny ż y w -
ności zwyżkowały o 9»/o. 

W ie lu ekonomistów odrzuca więc 
lansowane pojęcie „nadprodukcj i " 
rolnej, zastępując je terminem 
„niedostatecznej konsumpcj i " , chyba 
bardziej odpowiada jącym rzeczy-
wistości. 

N o w a p o w i e ś ć Saganki 
Nak ładem znanego domu w y d a w -

niczego René Jul l iarda ukazu je się 
nowa powieść Françoise Sagan pt. 

„Les mervei l leux nuages" . P o raz 
pierwszy nowa powieść popularnej 
pisarki ukazała się przedtem w 
druku w tygodniku w y d a w a n y m 
od niedawna. M ó w i się, że ten 
tygodnik niemało zapłacił za moż-
liwość posłużenia się powieścią dla 
lansowania nowego tytułu. 

Gdz i e pomieśc i ć 
s tudentów ? 

Przewodniczący Union Nationale 
des Etudiants de France — Wal lon, 
omówił ostatnio na konferencj i p r a -
sowe j problem mieszkaniowy s łu -
chaczy wyższych uczelni. Obecnie 
zaledwie 8,5 proc. studentów z n a j -
du je pokoje w miasteczkach uni -
wersyteckich. Otóż odsetek ten w i -
nien normalnie wynosić 20 do 30 
proc. Wymaga łoby to budowy co 
na jmnie j 20 tysięcy poko jów stu-
denckich rocznie do 1965 t., a n a -
stępnie po 10 tysięcy rocznie. Otóż 
I>aństwo f inansuje budowę zaledwie 
3 tysięcy izb rocznie. Ten stan rze -
czy spowodowany brakiem k redy -
tów pogłębia, niestety, kryzys 
mieszkaniowy studiującej na w y ż -
szych uczelniach młodzieży. 

W r a k „ P o u r q u o i - p a s " 
odna lez iony ? 

W e d ł u g niepotwierdzonej in for -
mac j i agencj i „United P ress " d w a j 
rybacy islandzcy odnaleźli w r a k 
trójmasztowca „Pourquoi -Pas " , któ-
ry w noc 16 września 1936 r. roz-
bił się u brzegów Faxa f j o rd , w za -
toce Reykjavickie j . „Pourquo i -Pas " 
był ko le jnym statkiem oceano-
graf icznym o tej samej nazwie, na 
którym p ływa ł s ławny Comman -
dant Charcot. Z katastrofy pod -
czas re jsu badawczego do wschod -
nich wybrzeży Grenlandi i ocalał 
wówczas tylko jeden członek zało-
gi — sternik Gonidec. 

B . M . 

w czechosłowackim instytucie naukowo-
badawczym przemysłu szklane-3o v.- 1 li-adcu-
K:ralove wypróbowano nowy rodzaj szklą 
krystalicznego, nazwany kristonem, odzna-
czający się szeregiem niezwykle cennych 
właściwości. Jedna z odmian tego szklą ma 
znacznie mniejszą rozciągliwość niż naj-
bardziej odporne na działanie temperatury 
dotychczas produkowane rodzaje szkła. 
Można go ogrzać do temperatury 800 st. C., a 
potem gwałtownie ochłodzić — nie pęknie. 
Inna, odmiana kristonu charakteryzuje się 
dużą odpornością na porysowanie — 6-krot-
nie większą niż szkło zwykłe i 2-krotnie 
większą niż topdony bazalt, który jest, jak 
wiądomo, bardziej odporny aniżeli nawet 
blacha walcowana. 

Przy produkcji kristonu można stosować 
tradycyjne urządzenia, do wyrobu szkła. 

M O S K W A 
Akademia N a u k Lekarskich Z S R R 

nadała godność członka Akadmei i 
siedmiu uczonym z . Europy, A m e r y -
ki i Az j i . Wśród , nich jest prof. 
dr Marc in Kacprzak, rektor Akademi i 
Medycznej w Warszawie . Oprócz nie-
go wyróżnieni zostali Pau l D. White, 
amerykański specjalista chorób serca 
(w roku 1955 leczył Eisenhowera) , 
V . R. Khamolkar , patolog, rektor U n i -
wersytetu Bombajskiego, Kare ł Raska, 
mikrobiolog i epidemiolog czechosło-
wacki, Stefan Nicolau, dyrektor Insty-
tutu Infrabiologi i w Rumunii, Huang 
Cza-hsi, prezes Akademi i N a u k L e -
karskich Chin Ludowych, A lexander 
Haddow, onkolog, dyrektor Chester -
Beatty Institute w Londynie. 

T O K I O 

w I kwartale br. stocznie światowe (bez 
ZSRR, NRD, Chin Ludowych i państw so-
cjalistycznych w Europie płd.-wBch.) wodo-
wały 431 statków o łącznej pojemności 
1 milion 838 tys. BRT, a więc o prawie 
300 tys. BRT mniej niż w ostatnim kwar-
tale ubiegłego roku. 

Na czele utrzymują się nadal stocznie 
japońskie (409 tys. BRT), wyprzedzając 
W. Brytanię (342 tys. BRT) i NRF (222 tys. 
BRT). 

Stocznie polskie wodowały w ^ l kwarta-
le br. 11 statków o pojemności 47 tys. BRT, 
zajmując w tym okresie 11 miejsce w pro-
dukcja światowej. 

K O L O N I A 
Zak łady Forda w Kolonii uroczyś-

cie spuściły z taśmy swó j mil ionowy 
samochód osobowy. Wie lka l imuzyna 
typu 17 M została przez dyrektora f a -
bryloi przekazana nadburmistrzowi K o -
lonii. 

Z okazj i tej uroczystości po infor -
mowano, że zakłady Forda w Kolonii 
są w tej chwil i trzecim producentem 
samochodów w N R F , udział ich zaś 
w zachodnioniemieckiej produkcj i sa -
mochodowej wzrósł w 1961 r. do 11,3 
procent. 

O S L O 

Dr Wilson z Instytutu Polarnego w Oslo 
przeprowadzał badania c^onków kilku ekip 
polarnych i doszedł do wniosku, że podczas 
pierwszej zimy spędzonej na biegunie 
uczestnikom wyprawy przybywało średnio 
po 7 kg, podczas drugiej — po 5,3 kg. 

Sekret tkwi na pewno w sposobie odży-
wiania się, który w warunkach polarnych 
wymaga treściwej i tłustej „kucłuii". 

L O N D Y N 
Londyński Instytut Transportowy 

przewidu je zastosowanie samolotów 
lądujących i startujących p ionowo — 
do rozwiązania trudności komunika-
cyjnych miasta. 

W okresie szczytowego ruchu samo-
loty takie mia łyby przewozić 60 tys. 
pasażerów na godzinę. Komunikac ja 
powietrzna obe jmowa łaby szczególnie 
osiedla podmiejskie, gdzie p lanuje się 
już budowę niewielkich lotnisk. 
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^ Polska też czuuja 
nad żyiunością europe jską 

U c z o n y f r ancusk i 1 uczony po l sk i o t r z y m a l i j ednocześn ie 
Z ł o t e H o n o r o w e O r d e r y Zas ług i od r ządu aus t r iack iego za 
n a j w i ę k s z y w k ł a d w op racowan i e eu rope j sk i e go kodeksu ż y w -
nośc i owego w r a m a c h R a d y E u r o p e j s k i e j do t y ch s p r a w , k t ó -
ra m a s w o j ą s i edz ibę w W i edn iu . W y s o k o u h o n o r o w a n y m 
P o l a k i e m jes t p ro f . dr K r a u z e , p r z ewodn i c zą cy p o d k o m i s j i 
g r z y b ó w i p r z e t w o r ó w g r z y b o w y c h R a d y , k t ó r y w n i ó s ł n ie 
t y l k o cenny w k ł a d w i e d z y f a c h o w e j , l ecz t akże — j a k p o d -
kreś l i ł p r z eds taw i c i e l A u s t r i i — w ł a ś c i w ą a t m o s f e r ę do obrad , 
„ h a r m o n i j n a wspó łp ra ca m i ę d z y p r z eds t aw i c i e l am i w s c h o d -
n i e j i z a c h o d n i e j Europy w d u ż e j m i e r z e by ła j e g o osobistą 
zas ługą " . 

Po l ska w t e j R a d z i e op racowa ła po raz p i e r w s z y w ska l i 
m i ę d z y n a r o d o w e j p r zep i sy do tyczące obrotu g r z y b a m i i p r z e -
t w o r a m i g r z y b o w y m i . Rozdz i a ł t en został p r z y j ę t y p r z e z R a -
dę j a k o p i e rws za część eu rope j sk i e go kodeksu ż y w n o ś c i o -
w e g o . K o d e k s ten ustala n o r m y jakośc i p r o d u k t ó w , n a j w i ę k -
sze znaczen ie d la z d r o w i a E u r o p e j c z y k ó w m a j ą , oczyw iśc i e , 
d e f i n i c j e p r o d u k t ó w s zkod l iwych , zepsutych, f a ł s z owanych , 
n i edo j r za ł y ch . M o ż e w r e s z c i e dz i ęk i t e m u k o d e k s o w i w y e l i -
m i n u j e s ię j e s t opn i owo z obrotu h a n d l o w e g o . 

# 5.525 kąpiel i 
na raz 

Przy kopalni „Bobrek." bu-
duje sią największą w pol-
skim przemyśle węglowym 
łaźnią dla górników na 5.525 
miejsc. Obok łaźni znajdą, sią 
gabinety lekarskie, izba opa-
trunkowa, pokoje do różnego 
rodzaju naświetleń. Budowa 
tego górniczego „kombinatu 
zdrowia" kosztować ma około 
15 milionów zł. 

9 Oszczędna 
Domaszeiunica 

W s z y s c y gospodar ze w e w s i 
D o m a s z e w n i c a w w o j . l ube l -
sk im za ł o ży l i j u ż ks iążeczk i 
oszczędnośc iowe , a w nich 
m a j ą spore w k ł a d y . D o -
m a s z e w n i c a j es t n a j b a r d z i e j 
oszczędną ws i ą w K r a j u , a l e 
n i e w i a d o m o , czy na d ługo . 
Z a j e j p r z y k ł a d e m , posz ło już 
oko ło 20 w s i lube lsk ich , p r a -
gnących w n a j b l i ż s z y m czasie 
pob ić r e k o r d D o m a s z e w n i c y . 

9 Mieszkaniowa 
„ c h o r o b a " 

N a 100 pokoi przypada w 
Polsce przeciętnie 166 osób, 
w 1950 roku na 100 pokod 
przypadało 175 osób. Z miesz-
kaniami nadal nie jest do -
brze, ale postęp widać. N a j -
większe postępy zanotowała 
przy tym Warszawa , w której 
wskaźnik zaludnienia na 100 
pokoi zmniejszył się w ciągu 
10 lat aż o 33 osoby, nato-
miast najgorsza sytuacja jest 
jeszcze w miastach i wsiach 
w o j e w ó d z t w a kieleckiiego. 

C iekawe, że tam, gdzie b u -
du j e się na jwięce j mieszkań, 
w Warszawie , wystąpi ło z j a -
w isko „choroby" mieszkanio-
w e j . G ł ówna poradnia zdro-
w i a psychicznego w y s u w a na 
czoło przyczyn chorób ne rwo -
wych — kłopoty mieszkanio-
wie. A l e wca le nie ciaąnotę 
i przeludnienie,, większość pa -
c jentów mieszka o wie le lepiej 
niż przed wo jną . Jest to — 
wed ług określenia jednego z 
lekarzy poradni — „choroba 
wzrostu" . W Warszawie , i 
zresztą nie tylko w W a r s z a -
wie , bardzo wie lu ludzi ży je 
w podnieceniu, że wkrótce 
otrzyma nowe mieszkanie, 
lepsze od obecnego, bez części 
niepożądanych domowników, 
bliżej śródmieścia, bliżej o -
grodu, z balkonem itp. Z a -
zdrość na widok coraz ł ad -
niejszych z każdym rokiem 
nowych bloków, rozpętane na -

dzieje, a potem nierzadko za-
w ó d — w y w o ł u j ą u w ie lu 
kryzysy 1 depresje nerwowe . 

^ Ładne „p iesk i " 
w Polsce bawił niedawno 

szwajcarski podróżnik, my-
śliwy i pisarz, Marcel Pretre. 
Polował on w różnych częś-
ciach świata na najróżniejsze 
zwierzęta, nie widział jednak 
nigdy wilków. Pretre marzył, 
że takie trofeum przywiezie 
wreszcie właśnie z Polski. 
Istotnie, podróżując samocho-
dem podczas wczesnego 
przedwiośnia przez lasy war-
mińskie — ujrzał nagle prze-
biegające przez szosę stado 
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zwierząt, które uznał za pol-
ską odmianę owczarków al-
zackich. Oczywiście, do psów 
gospodarskich nie strzelał. A. 
to były właśnie wilki. Przy-
godę tę opisuje w wydanej 
w Polsce książce „Kaliber 
475 express". 

# Balet 
m y d l a n y c h 

baniek 
Leciutkie jak bańki mydla-

ne tańczą urocze dziewczęta 
w szkole baletowej. Od po-
równania do szczęśliwego po-
mysłu droga była krótka. 
Zjednoczenie przemysłu kos-
metycznego w Warszawie ob-
jęło patronat nad stołeczną 
średnią państwową szkołą 
baletową. Uczennice będą o-
trzymywały kosmetyki i róż-
ne inne wyroby toaletowe, 
np. mydło i pastę do zębów, 
autokary fabryk kosmetyków 
będą zabierały je na wyciecz-
ki zamiejskie, a kolonie let-
nie tych fabryk przyjmą 
część uczennic do siebie na 
wakacje. Za to fabryki kos-
metyków pragną tylko jed-
nego — chcą oglądać balet 
na różnych swoich uroczys-
tościach i akademiach. Ładna 
inicjatywa i korzyść obu-
stronna. 

^ N o w a praca 
dla 6 tgsięcg 
łodzian 

W Ł o d z i p r z y s t ę p u j e się do 
b u d o w y n o w e g o , w i e l k i e g o 
ob iektu p r z e m y s ł o w e g o , lecz 
n ie będz i e to j u ż t r a d y c y j n y 
p r z e m y s ł w ł ók i enn i c z y . P o w -
s ta jąca t u t a j f a b r y k a m a s z y n 
pap i e rn i c zych będz i e p r o d u -
k o w a ł a 7 r a z y w i ę c e j t e go 
t ypu maszyn , n iż w y n o s i ca -
ła ich do t ychczasowa p r o d u k -
c j a po lska . F a b r y k a za t rudn i 
oko ło 6 tys ięcy ludz i , w t y m 
550 i n ż y n i e r ó w - k o n s t r u k t o -
r ó w w y s o k i e j k lasy oraz 200 
t e chno l o gów . 

Z POMROKI DZIEJÓW 
o 100 k i l o m e t r ó w na pó łnocny zachód od Gdańska , p o m i ę -

d zy t on iami o g r omnych j e z i o r G a r d n o i Ł e b a a Ba ł t yk i em , 
w w i o s c e K l u k i p o w s t a j ą cha ty zape łn ione p r a s t a r y m sprzę -
t em. Będz i e to m u z e u m ku l tu ry j e d n e g o z na j s ta r s zych lu -
d ó w pomorsk ich , s p o k r e w n i o n y c h z K a s z u b a m i — S ł o w i ń c ó w . 
S ł o w i ń c y ż y j ą j eszcze w w i e l u oko l i c znych ws iach , lecz ich 
c i e k a w a odrębna ku l tura I t r a d y c j a p o w o l i g iną. T o t e ż w a r t o 
ocal ić ich z aby tk i w „ S k a n s e n i e " — m u z e u m o b e j m u j ą c y m 
ca łe ob iekty , b u d o w n i c t w o i gospodarkę . „ S k a n s e n " wchodz i 
w sk ład o b e j m u j ą c e g o 32 tys iące ha S ł ow ińsk i e go P a r k u N a -
r o d o w e g o , w k t ó r y m wspan ia ł ą a t r akc j ą turys tyczną są poza 
t y m o l b r z y m i e „ o s i e d l a " p t a k ó w : k o r m o r a n ó w , łabędz i , czapl i , 
ż u r a w i oraz „ po l ska S a h a r a " — w y d m y p iaszczys te ko ł o Ł e b y . 

M Y S Z 1 L A L K A 
n i e d o l e c i a ł y 

Trzech uczniów jednej ze 
szkół w Sulechowie w wo j . 
zielonogórskim, 16- 13- 1 12-
letni Czes ław i Piotr Barto -

s w O K r o c i e 
Elektrycznych, które 
m. in. urządzeń dla 
elektrycznej. 

dostarczać będą 
kolej owe j trakcji 

S Z C Z E C I N — P rog ram nowo powstającego 
teatru będzie dostosowany do p rog ramów 
szkolnych i uniwersyteckich. S łowem 
teatralna pomoc naukowa. 

J Ę D R Z E J Ó W (Kieleckie) — Romańskie b u -
dynki starego opactwa bedą troskliwie 
odremontowane, podobnie jak zabytko-
w e budowle w 10 innych miejscowościach 
Kielecczyzny. 

I Z A K O P A N E — Warsztaty wzorcowe C P D I A 
produkują miesięcznie ponad 100 b a r w -
nych ki l imów (500 m^), g łównie na eks-
port do U S A , Kanady, Szwecji , Norwegi i . 

P L U S K I (Olsztyńskie) — Po wie lu latach 
bezkarności olbrzymi szczupak wpad ł w 
sieci r ybaków na jeziorze Pluszne. W o d -
ny drapieżnik waży ł aż 24,6 kg. 

[ G D A N S K — 14 czerwca statek M/S „ M a -
zowsze" by ł na morzu w idownią ba lu 
150 maturzystek i maturzystów. Ba l by ł 
„prezentem" Żeg lugi Gdańskie j dla n a j -
lepszych uczniów. 

V 
[ S Z C Z A K O W A (Krakowskie ) — W Hucie 

szkła p r zebywa na praktyce grupa K u -
bańczyków. Będą pracować w hucie 
koło Hawany , rozbudowane j przez pols -
kie przedsiębiorstwo z Sosnowca. 

I O P O L E — Półtora miliona k i logramów cen-
nej dla przemysłu chemicznego żywicy 
przyniesie tegoroczny zbiór w lasach 
sosnowych Opolszczyzny. 

i Z A R Y (Zielonogórskie) — Dob iega j ą końca 
^ ostatnie prace przed rozruchem nowych 
^ Zak ładów Wytwórczych Przekaźników 

Z A K O P A N E — Jeszcze w końcu czerwca w 
wyższych partiach gór jeżdżono na n a r -
tach, co jest może częste w Alpach, lecz 
nie w Tatrach. 

D Z I E R Ż O N I Ó W — A b y mieć dobrych f a -
chowców, miejscowa f ab ryka postarała 
się o uruchomienie technikum te lewizy j -
nego ( radiowe już było). Początek nauki 
1 września. 

N O W E M I A S T O L U B A W S K I E — Młoca r -
nie szerokomłotne z Fabryk i Maszyn 
Rolniczych będą każda o 2 tony „chud-
sze". I oszczędniej i ł a twie j używać. 

N Y S A — Już 4000 lat temu okolice Nysy 
by ły gĘsto zaludnione i kwit ło tu ro l -
nictwo i hodowla. Mów ią o tym badania 
naukowców. 

W Ł O C Ł A W E K — K u j a w s k i e Zak łady F a -
jansu wyproduku ją kilkadziesiąt tysięcy 
specjalnych krążków. Krążk i zamówione 
zostały przez Operę Warszawską dla 
ulepszenia akustyki. 

P O Z E D R Z E •— P ierwsza na W a r m i i i M a -
zurach rolnicza wypożyczalnia środków 
transportowych za niewielką opłatą po -
życza chłopom samochody ciężarowe 1 
traktory z przyczepami. 

C H E Ł M N O (Bydgoskie) — Realizując hasło 
„ani jednej ulicy bez d r z e w " mieszkań-
cy miasta zasadzili w ciągu kilku ty -
godni w ie le tysięcy d r zew i k r zewów . 

Ś W I D N I C A — Fab ryka W a g o n ó w rozpo-
częła produkcję w a g o n ó w towarowych 
„Dumcap " — 50 m długości, 90 ton ł a -
dunku, automatyczny wy ładunek w 4 
sekundy. 

sdewiczowie oraz Leon Siudaj , 
od kilku miesięcy „spiskowa-
ło" w najg łębszej tajemnicy 
przed kolegami, sporządzało 
szkice i plany, w księgar-
niach i bibliotece dopytywa -
ło się o książki prof. A r y 
Szternfelda, „ojca" radziec-
kich sputników. 

Ta jemnica została odkryta 
w tragicznych okolicznoś-
ciach. Domem jednego z 
chłopców wstrząsnęła eksplo-
zja, w sąsiedztwie wyleciały 
wszystkie szyby. W zakons-
p i rowanym dotychczas zakąt-
ku znaleziono trzech p o k r w a -
wionych chłopców, szczątki 
blach, nieżywą mysz i lalkę. 

Chłopców przewieziono do 
szpitala, na szczęście nie za-
graża Im niebezpieczeństwo. 
Okazało się, że tró jka przy-
jaciół postanowiła na podsta-
wie książek popu larno -nau -
kowych i powieści astronau-
tycznych skonstruować d w u -
stopniową rakietę kosmiczną 
i wystrzelić ją z żywą m y -
szą i lalką w zasobniku. 
Chłopcy samodzielnie sporzą-
dzili projekt, a następnie 
skonstruowali taką rakietę 
oraz wyrzutnię z cienkich 
blach 1 puszek po konser-
wach. Mater ia łem pędnym 
był silny materiał wybucho -
wy . Eksplozja nastąpiła pod -
czas próby spawania dwóch 
członów rakiety tuż przed 
startem. 

T o p rawda , że chłopcy źle 
się bawil i , niebezpiecznie dla 
siebie i otoczenia. Lecz ich 
projekt i praca świadczą o 
wybitnych talentach technicz-
nych. Trzeba podkreślić, że 
na ich wyobraźnię silnie po-
działały fakty, że prof. 
Szternfeld pochodzi z Polski, 
z Sieradza, oraz źe historia 
nauki i techniki wymienia 
jako pierwszego na świecie 
konstruktora rakiet dwustop -
niowych — Polaka Konstan-
tego Siemionowicza, genera -
ła arty leru w X V I I w . 



NAD P U S Z C Z A 
DYMIĄ KOMINY 

fabryki zamieszkałych nadal 
w głębi puszczy, dojeżdżało 
codziennie do pracy w łasny -
mi motocyklami, a blisko set-
ka innych — rowerami. 

Jeśli elektrociepłownia by -
ła mąką, to fabryka celulo-
zy 1 papieru stała się dla 
Ostrołęki i całej Ku rp iow -
szczyzny drożdżami, tak po-
trzebnymi do budowy lep-
szego jutra. W tym nowym. 

E S Z C Z E kilka 
lat temu rzad-
ko kto w Po l -
sce wspominał 
o Ostrołęce. A 
jeśli wymie -
niano nazwę 

tego powiatowego miasteczka 
w woj . warszawskim, to prze-
ważnie w związku z histo-
ryczną bitwą, jaką 130 lat te-
mu — 26 m a j a 1831 — stoczyły 
tu wo jska powstańcze z a r -
mią rosyjskiego fe ldmarszał -
ka Dybicza. Zasłynął w ó w -
czas młody podpułkownik 
polski, Józef Bem, który na 
czele dowodzonej przez sie-
bie 4 baterii artylerii uderzył 
z impetem na piechotę rosy j -
ską, zmusił ją do opuszczenia 
już zajętych stanowisk, a tym 
samym umożliwił armii pol -
skiej wycofanie się za rzeką 
N a r e w i uniknięcie całkowitej 
klęski. 

I to byłoby wszystko, co na 
temat Ostrołęki można by do-
wiedzieć się z historii. Jesz-
cze mniej było wiadomo o 
mieszkańcach okolicznych wsi 
— Kurpiach, ich zwyczajach 
i obyczajach, ich bohaterst-
wie i bezgranicznym przywią -
zaniu do Ojczyzny. A tym-
czasem Kurpie nieraz powin -
ni znaleźć właściwe miejsce w 
kronice dzie jów narodu pol -
skiego. 

Dimią Kurp iów była kiedyś 
umiejętność posługiwania się 
bronią palną. Uważano ich za 
najlepszych w Polsce myśl i -
wych, a w czasie wo j en i 
wrogich na jazdów — za nie-
chybnych strzelców. Przeko-
nali się o tym Szwedzi w 
1708 r., kiedy to cały ich 
4-tysięczny oddział został w y -
strzelany co do nogi przez 
Kurp iów pod Kopańskim M o -
stem, a sam król Karo l X I I 
ledwie zdołał uciec z zasadz-
tel. Poznali celność kurp iow-
skich strzelb żołnierze carscy 
w 1831 1 1863 pod Chorze-
lami i pod Młynarami, i w 
słynnej bitwie w okolicy wsi 
Karasek, tej samej, o której 
z racj i nędzy mieszkańców 
mawiano o Kurpiowszczyźnle: 
nic więcej tylko „Lasek, pia-
sek i Karasek" . 

HD b l i s k o bo-
wiem 250 lat 
panowała tu 
dotkliwa nę-
dza. Kiedyś 
Kurpie żyli 
z myślistwa, 

bartnictwa a trochę i z ło -
wienia ryb. Obie puszcze, 
Biała i Zielona, ciągnące się 
hen, aż po Puszczę Piską na 
północy, a Białowieską na 
wschodzie — pełne były dzi-
kiego zwierza: niedźwiedzi, 
żubrów, lisów, gronostajów, 
a rzeki bobrów, wyder, no 
i ryb. Kurpie tępili je z a w -
zięcie. Nie oszczędzali nawet 
królewskiej zwierzyny. A l e 
król Zygmunt August, sam 
zawołany myśliwy, potrafił 
dać sobie radę z k łusowni -
kami. Powierzył mianowicie 
opiekę nad swymi lasami 
właśnie... Kurpiom. I ci do -
piero zaczęli prawdziwie dbać 
o królewskie dobro, urządza-
jąc własne wyp rawy łowiec-
kie w inne rejony. 

Katastrofa przyszła nagle. 
Zapoczątkowało ją masowe 
wycinanie lasów na pograni -
czu XV I I I -w i eczne j Polski i 
tzw. Prus (czyli obecnego 
woj . olsztyńskiego) przez 
elektora, a późniejszego kró -
la pruskiego, Fryderyka. P o -
tem zaczęli niszczyć puszczę 
także zagraniczni handlarze , 
drzewem, którzy od mazo- , 
wiecklch magnatów kupowa - , 
li „na pniu" olbrzymie po- 4 

P R Z E M I A N Y N A K U R P I O W S Z C Z Y Z N I E 

łacie lasów. Pad ła pod to-
porami drwa l i puszcza, w y -
niosły się zwierzęta, wyg inę -
ły ro je pszczele i Kurpie zo-
stali bez środków do życia. 
Las, który dawa ł im od w i e -
ków wyżywienie — przestał 
istnieć. 

D 
O P I E R O w 
1956 r. zaczę-
ła się nowa 
era w dzipjach 
Ostrołęki, a 
przy okazji 
także całej 

Kurpiowszczyzny. Swit za-
błysnął od strony Wojciecho-
wic. W pobliżu dawnych ko-
szar ułańskich wyrosło na j -
przód kilkanaście baraków, 
potem wysoki komin, a 

wreszcie potężne mury elek-
trociepłowni. W rok później 
pierwsza na Kurpiach p r a w -
dziwa fabryka zatrudniała już 
450 ludzi, w większości 
mieszkańców okolicznych ws i 
i osiedli i oświetlała 5 po -
wiatów woj . warszawskiego, 
5 — olsztyńskiego i cztery 
w białostockim. Po raz 
pierwszy zabłysło światło w 
zagrodach pod Ostrołęką, po 
raz pierwszy kurpiowskie ko -
biety zasiadły do krosien i 
wycinanek nie przy nafto-
wych lub łojem zasilanych 
lampach, ale elektrycznych 
żarówkach. A w 1958 r. już 
nikt nie mógł sobie wyob r a -
zić kurpiowskiego krajobrazu 
bez kominów i nikt nie dzi-
wi ł się, że 70 pracowników 

Technika, technika! • Dzieci zwiedzajq fabryki 
• Hart-61 • Technicy ,,uhumanistycznieni" 

Technikay technika! Wymo-
gi nowych czasów, a także 
ogromnie szybkie tempo u-
przemyslawiania Polski, przy-
noszą wciąż nowe zmiany w 
systemie nauczania dzieci i 
młodzieży. Zmiany w trady-
cyjnym systemie nauczania 
sięgają głęboko, docierają na-
xoet do szkoły podstawowej. 
Już z początkiem nowego ro-
ku szkolnego zostanie zwię-
kszona w niektórych klasach 
szkół podstawowych liczba 
godzin lekcyjnych matema-
tyki. 

Pożyteczną nowość wpro-
wadzono do VII klasy szkół 
podstawowych. Dzieci — któ-
re stają obecnie przed wy-
borem kierunku dalszego 
kształcenia się bądź w lice-

. um ogólnokształcącym, bądź 
też w szkole zawodowej — 
zaprowadzono do kilku za-
kładów pracy, by mogły 
zorientować się choć z grub-
sza w systemie pracy w fa-
bryce, a także do szkół za-
wodowych różnych typów. 
Myślę, że w jakiejś mierze 
wpłynęło to na wybór dal-

szej drogi życia przez czter-
nastolatków. 

Pomogą im także w tym 
loyborze wakacje. Tysiące 
harcerzy polskich przystąpiły 
do Harcerskich Letnich Ma-
newrów Technicznych, 10 
skrócie „Hart-61". Etapy tych 
manewrów są następujące: 
własnoręczne urządzenie bazy 
[wyposażenie namiotów, szop 
w stoły, stołki, narzędzia), 
zwiedzanie zakładów produk-
cyjnych i sporządzenie tam 
rysunku technicznego, a nas-
tępnie wykonanie czegoś w 
warsztacie, wreszcie pokona-
nie „technicznego toru prze-
szkód" (np. naprawa rowe-
ru, zmontowanie urządzenia 
telefonicznego itp.). Słowem 
„zrób to sam". Majsterko-
wanie — to t5ź dobre przy-
gotowanie do zdobywania 
dalszej wiedzy technicznej. 

W liceach ogólnokształcą-
cych trudno dziś wprowadzić 
dodatkowe przedmioty lub 
zwiększyć ilość godzin lek-
cyjnych ze względu na to, 
że program tych szkół i tak 
jest już przeładowany. Na 

otwartym, w 1959 r. zakła-
dzie produkcyjnym znalazło 
lub znajdzie pracą nie ki lku-
set, ale kilka tysięcy K u r -
piów. 

Dzisiejszy Kurp nie chodzi 
w łapciach z łyka i nie za-
sadza się ze strzelbą na czwo-
ronożnych mieszkańców pu -
szczy, aby pożywić się ich 

mięsem. Jego możliwości za-
robkowe nie ograniczają sią 
do sezonowej pracy przy w y -
rąbie lasu zimą, a zbierania 
jagód i g rzybów latem. Dziś 
Kurpie coraz częściej korzy-
stają z motocykli i motoro-
werów, kupują radia, telewi-
zory, pralki i lodówki, dba -
ją o' stan swych domów, po-
syłają dzieci do szkół, j ed -
nym słowem żyją tak, jak 
inni Polacy, w innych oko-
licach. Kra ju . Jeśli w tej n a j -
uboższej niedawno dzielnicy 
Polski doszło do tak szyb-
kich i zasadniczych przemian, 
jest to bezsprzecznym następ-
stwem powstania w Wo jc i e -
chowicach pod Ostrołęką 
dwóch wielkich fabryk, które 
w poważnym stopniu rozwią -
zały problem pracy, chleba 
i przyszłości kilkunastu" ty-
sięcy mieszkańców Ziemi 
Kurpiowskiej . 

A n d r z e j O S I E C K I 

S A M O L O T A M I 
NA KOLONIE 0 0 POLSKI ! 
Noujość — obozy ujędroiune 
„Poznajemji teraźniejszość na tle 
przesz łości " 

TE G O R O K U doda tkową 
a t rakc ją w y j a z d u na k o -
lonie do Po l sk i będz ie 

dla naszych pociech podróż 
samo lo tem. S ta r tu jące z P a -
ryża i Brukse l i nowoczesne , 
80-osobowe samolo ty I Ł 18 
zapewnią dz iec iom k o m f o r -
tową podróż . L o t z Pa r y ża do 
W a r s z a w y czy W r o c ł a w i a — 
punk tów e t apowych podróży 
— t r w a ć będz ie z a l e d w i e 3 
godz iny . Dz iec i o t r z y m a j ą w 
samoloc ie posi łek, a po w y -
l ądowan iu na lo tn isku w s i ą -
dą do autobusów, k tó re za -
w iozą j e wpros t do ośrod-
k ó w ko l on i jnych lub w w y -
padku od l eg l e j s zych tras na 
dwor z e c k o l e j o w y . 

Drugą nowośc ią t egorocz -
nych w a k a c j i w Po l sce bę-
dą obozy w ę d r o w n e dla m ł o -
dz ieży starsze j , 15—16 lat. W 
obozach w ę d r o w n y c h będz ie 
mog ła wz i ą ć udział młodz i eż . 

odwrót — starania idą w tym 
kierunku, by odciążyć nieco 
młodzież; prawdopodobnie od 
nowego roku szkolnego iv 
liceach zostanie zmniejszona 
ilość godzin lekcyjnych. 

Lecz jeżeli chodzi o tech-
nikę, zmiana polega na tym., 
że zamiast tradycyjnych lek-
cji rysunku w ogóle — wy-
kładany będzie rysunek tech-
niczny (w VIII klasie). Zmia-
ny w szkołach typu zawodo-
wego zmierzają do dalszego 
„upraktycznienia" nauki, tj. 
zwiększenia czasu poświęco-
nego na zajęcia praktyczne i 
naukę zawodu. 

Interesujące, że obok za-
sadniczego kierunku i nasta-
wienia „na technikę", dają 
się zauważyć również pewne 
tendencje „uhumanistycznie-
nia" techników. Ci, którzy 
pogrążyli się już całkowicie w 
sprawach technicznych, np. 
studenci politechniki, pragną 
od czasu do czasu zaczerpnąć 
oddechu w innej dziedzinie. 

Tak np. organizacja mło-
dzieżowa ZMS (Związek Mło-
dzieży Sccjalistycznej) tworzy 
na warszawskiej politechnice 
Studium Przedmiotów Nie-
technicznych z wykładami z 
dziedzin takich, jak filozofia, 
historia sztuki, teatru, filmu, 
literatury, socjologia itp. Ci 
studenci, którzy będą mieli 
na to ochotę, będą mogli 
unieść głowy znad tablic lo-
garytmicznych i rajzbretów — 
i rozszerzyć swoją wiedzę o-
gólną. To chyba pożyteczna 
inicjatywa. 

MARIAN 

która w e d ł u g orzeczenia l e -
karza jest w d o b r e j k o n d y -
c j i f i z y c zne j . O b o z ó w takich 
będzie 6. W k a ż d y m zespole 
zna jdz i e się 15 ch łopców i 
dz i ewcząt z Po l on i i i 10 z 
K r a j u . P o k i l k u d n i o w y m 
p r zygo t owan iu wy ruszą oni 
ze s w e g o obozu-bazy i będą 
w ę d r o w a ć po Po lsce , odby -
w a j ą c d rogę autobusem, ko -
l e ją , s tatk iem i pieszo. W y -
znaczonych zostało 5 tras : z 
dwóch baz, w Kosza l in i e i 
Szczecinie , młodz i eż w y r u -
szy sz lak iem „ W y b r z e ż a Ba ł -
t y k u " ; z O lsz tyna trzec ia 
grupa odbędz ie w ę d r ó w k ę 
„ P r z e z W a r m i ę i M a z u r y " , 
czy l i przez p iękne Jez iora 
Mazursk i e . kanał Elbląski , 
z w i e d z a j ą c k w a t e r ę H i t l e ra — 
„ G n i a z d o Os " , L i d zba rk W a r -
mińsk i i F r o m b o r k ; następ-
na trasa „ Z b i e g i em O d r y " , 
to Do lny Śląsk, gdz i e m ł o -
dzież obe j r z y zaby tk i ś w i a d -
czące o polskości tych z i em 
i p iękne, lesiste k r a j ob ra z y 
oraz zak łady p r z e m y s ł o w e ; 
z K a t o w i c p rowadz i ć będz ie 
sz lak „ P r z e z Czarny i Z i e l o -
ny Ś ląsk" , czy l i zag łęb ie w ę -
g l o w e i Besk id Śląski, l e żą-
cy u podnóża Ka rpa t , pos ia-
da j ą cy bardzo ma l own i c z e 
t rasy w y c i e c z k o w i ; ostatnia 
trasa w i e d z i e „ O d K r a k o w a 
do T a t r " , c zy l i o b e j m i e z w i e -
dzanie w a w e l s k i e g o g rodu i 
j e g o okol ic, a następnie do-
p r owadz i naszych w ę d r o w n i -
k ó w do Zakopanego , skąd 
zrobią k i lka wyc i e c z ek w g ó -
r y I zobaczą p iękne j e z i o ro 
tatrzańskie — M o r s k i e Oko. 

Obozy w ę d r o w n e , j ak i w y -
c ieczki o r gan i zowane na ko -
loniach, różne spotkania i o g -
niska będą odbywać się pod 
has łem: p o z n a j e m y t e raźn i e j -
szość Po l sk i na t le j e j przesz -
łości i t r adyc j i h is toryczne j . 
P r o g r a m jest tak pomyś lany , 
by młodz i eż poznała Po l skę 
z tego, co sama zobaczy na 
wyc i eczkach , w czasie og lą -
dania różnych zak ł adów pra -
cy, na spotkaniach z robot -
n ikami polskimi , dz iećmi, a r -
tys tami i p isarzami . 

K o l o n i e będą m ia ł y p r z e -
de ws zy s tk im charakter w y -
poc zynkowy . A w i ę c dużo 
św i e ż ego pow ie t r za i zabaw. 
D la k a ż d e j ko lon i i p r z e w i -
dziana jest t y lko j edna d łuż -
sza wyc i e c zka do W a r s z a w y 
lub K r a k o w a . Pozosta łe w y -
c ieczki o rgan i zowane będą 
ty lko w okol icach m i e j s c o -
wośc i ko lon i jnych . 

Wszys tko w s k a z u j e na to, 
że dz iec i będą mia ł y p r z y -

j e m n e w a k a c j e . ab 



Z t ego m ie j s ca , na t z w . G ł o d ó w c e , p r z y n o w e j t u r y s t y c z n e j szosie s a m o c l i o d o w e j Z a k o p a n e - P o r o n i n - M o r s l t i e Oko , p i ękno T a t r p r z y c i ąga siłą n i e z w y k ł e g o uroku. 
P r z e z k i lkadz ies ią t k i l o m e t r ó w j a z d y tą szosą pano rama n a j w y ż s z y c ł i s z c z y t ó w i g r an i ta t rzańskich w i d o c z n a j es t j a k na dłoni . Jest w p r o s t z a c h w y c a j ą c a ! 

PIĘKnrO POLSKI 
z O K I E I M S A M O C H O D U 
Turystyka samochodowa i mo tocyk lowa na 
dużą skalę to w Po lsce dopiero zdobycz po-
wo j enna . W z r o s t mo to ry zac j i i r o z w ó j prze-
m y s ł o w y K ra ju pociągnął za sobą potrzebę 
b u d o w y nowyc ł i d róg na obszarach dostęp-
nych dawn i e j j edyn i e piechotą, a w na j l ep-
szym razie zaprzęg iem konnym. Dzięki nowo -
czesnym szosom otwar tych zostało do zw ie -
dzania w i e l e a t rakcy jnych zakątków Polski. 

La Po l ogne s 'ouvre au tourisme automobile. 
Des nouve l l es routes traversent les Monts 
Tatras (photos en haut et à droite) , la rég ion 
de Cracov i e (au mil ieu), contournent les 
lacs art i f ic ie ls (en bas à droi te ) des stations 
d'essence s 'é lèvent — ici (en bas à gauche) 
à Brzesko — point de départ de bel les ex -
cursions ve rs les v i l l es d 'eaux du Beskide: 
Krynica, Żeg i es tów, Muszyna, P iwniczna. 

B r a m a w j a z d o w a do Ta t r z ańsk i e go P a r k u N a r o -
d o w e g o ( p o w y ż e j ) . M i m o lata na szczytach 
i s tokach n a j w y ż s z y c h po lsk ich g ó r l e ż y śnieg 

Zdjęcia: E. FALKOWSKI 

Jedna z n o w y c h d róg w Ma ł opo l s c e n i eda l eko 
K r a k o w a (z l e w e j ) . 10 lat t emu n i e by ł o tu ani 
t e j szosy, an i w i d o c z n y c h na ho ry zonc i e zakłr 
d ó w p r z e m y s ł o w y c h , j ak zresztą w bardzo w i e -
lu oko l i cach Po l sk i , d a w n i e j t rudno dostępnych 

N a s tac j i b e n z y n o w e j w m a l e ń k i m Brzesku, obok k t ó r e g o l e ż y s ł ynny O k o c i m ze 
z n a k o m i t y m p i w e m , w każdą n iedz ie pe łno z m o t o r y z o w a n y c h tu r y s t ów . B r z esko 
j e s t b o w i p m punk tem w y p a d o w y m w p r z ep i ękne r e g i ony Besk idu Sądeck i ego , gdz i e 
m i ę d z y i n n j m i leżą z d r o j o w i s k a K r y n i c a , Ż eg i e s t ów , Muszyna , P i w n i c z n a 

K . l ; aaz .es iąt k i l o m e t r ó w j a zdy s a m o c h o d o w e j w o k ó ł Jez iora R o ż n o w -
skiego, k tó re pows ta ł o ze sp ię t rzen ia w ó d Duna j ca , d a j e n i e zapomniane 
p i z e ż y c i a . P o d rodze można m.in. zw i ed z i ć rozs iad łe na beskid? 
do l inach i s tokach tak ie miasta j ak S tary Sącz, N o w y Sącz, G r y b ó w . 



M i e j s c o w e f r ancusk i e s t o w a r z y s z e n i e g imnas t y c zne p r z y g o t o w a ł o na uroczys tość T y s i ą c l e c i a P o l -
ski, k tó ra o d b y ł a się w M o n t c h a n i n , c i e k a w y p r o g r a m w y s t ę p ó w . Spośród z e s p o ł ó w f o l k l o r u 
p i ękn ie p r e z e n t o w a ł s ię zespół „ W a r s z a w a " z D i j o n (na zd j ę c iu z p r a w e j ) . Z d o b y ł on I m i e j s c e 

POD WSPÓLNYM 
Z N A K I E M 

T Y S I Ą C L E C I A 
P O L S K I 

w D e c h y ( N o r d ) l i czn ie z g r o m a d z o n a publ iczność o b s e r w o w a ł a p i ękny konkurs szesnastu po lsk ich 
z e s p o ł ó w f o l k l o r y s t y c z n y c h . N a es t radz i e s tad ionu w M o n t c h a n i n w y s t ą p i ł o na tomias t dz ies ięć 
z e spo ł ów po l on i j nych i zespół f r ancusk i „ L a B o u r g u i g n o n n e " oraz m ł o d y zespół g imnas t y c zny 

„Polska jest jedna i tę Polskę kochamy" — to hasło Polonii F 
stniczącej coraz liczniej w uroczystościach i imprezach poświąc( 
P ańs twa Polskiego. W obchodach organizowanych w wielu 
Franc j i przez miejscowe stowarzyszenia kulturalno-oświatowe i 
fo lkloru biorą również udział liczni przyjaciele Polski spośrc 
francuskiego. Tak by ło również w Montchanin i Dechy, ską 
kilka przez nas wybranych zdjęć. Inne postaramy się rć 

W M o n t c h a n i n z eb ra ł o się d w a tys iące osób — P o l a k ó w i Fran-
c u z ó w . O t o f r a g m e n t d e f i l a d y z e spo ł ów . H o n o r o w e m ie j s ca na 
t r y b u n i e z a j ę l i po lsk i konsul z L y o n u p. S tan i s ł aw Bartnik 
i m e r M o n t c h a n i n p. M a r r a u t oraz w i e l u innych gości 



incuskiej, ucze-
ych Tysiącleciu 
miejscowościach 
spoly polskiego 

społeczeństwa 
pochodzi tych 

•nież zamieścić 

„ La Pologne est une et c'est cette Pologne que nous a imons" — cette max ime 
gouverne l 'émigration polonaise de France qui, toujours plus nombreuse, prend 
part aux commémorations du Mi l lénaire de l 'Etat Polonais. Des représentations, 
fêtes, spectacles toujours plus divers et attrayants voient la participation non 
seulement d'organisations et d'ensembles folkloriques polonais mais aussi de 
très nombreux Français, amis de la Pologne et des Polonais. Ainsi en a - t - i l été 
également à Montchanin et Dechy ou ont été prisés ces quelques photographies 

J u r y konkursu w M o n t c h a n i n : p. A l f r e d a N o w o c i e ń , p. Józe f Z i e m n i a k , p. A n d r z e j P a w c z y ń -
ski i p . A n d r é S im iand , n ie m i a ł o ł a t w e g o zadan ia . W s z y s t k i e z espo ły p r e z e n t o w a ł y c i e k a w e 
tańce i d o b r e p r z y g o t o w a n i e . N a zd j ę c iu p o n i ż e j zespó ł „ Ś l ą s k " z L y o n u , z esz ł o roczny m is t r z 
F r a n c j i w tańcu l u d o w y m . T y m r a z e m inne zespo ły p o l o n i j n e g ó r o w a ł y nad „ Ś l ą s k i e m " 

IVA TROPACH 
POLSKOŚCI 
WE F R A N C J I 

JA K I E P O L S K I E wspomnienia znaleźć można na d ro -
gach pomiędzy Tours a Châteauroux, jeśli pominie-
my znane już naszym Czytelnikom Nohant, w któ-
rym żyje 1 t rwa pamięć nie tylko znanej pisarki 
francuskiej George Sand, ale także i Chopina? 

Drogą, którą jedziemy, szli przed stu z górą laty 
wygnańcy, szukający schronienia w e Franc j i po upadku 
powstania listopadowego. W Tours mieszkali w latach 
współczesnych Ba lzakowi polscy wychodźcy. Pomiędzy 
Tours a Paryżem i Brukselą krążyły listy wymieniane 
przez wybitnych działaczy ówczesnej emigracji , patriotów 
polskich. Ożywiona wymiana korespondencji łączyła przez 
czas dłuższy Joachima Le lewe la z zamieszkałymi w tym 
mieście rodakami, znanymi wówczas działaczami: Z w i e r -
kowskim i Pietkowiczem. — A Châteauroux?... Osiedlili się 
tutaj licznie polscy wychodźcy — tak jak w niedalekim 
Issoudun i Argenteuil , tak j ak w bardziej odległych m i a -
stach Bourges, Agen, Lyon. 

Z n a w c a polsko-francuskich stosunków kulturalnych, p ro -
fesor Stanis ław Wędkiewicz, pracuje obecnie nad p rzy -
pomnieniem bardzo ciekawej postaci naturalnego syna 
księcia Czartoryskiego. Syn ów, nazwiskiem Klewański , 
znany działacz emigracyjny, żyjący w pobliżu Tuluzy, w y -
bitna indywidualność, przyjaciel P. L . Couriera, doczeka 
się kiedyś na p e w n o obszernej biografii . S ięgając do schył-
ku ubiegłego stulecia, można by też przypomnieć nazwisko 
znanego malarza polskiego, A r tu ra Grottgera, który ostat-
nie lata życia spędził niedaleko P i rene jów, w mieście 
P a u — i tu zmarł. Co fa j ąc się myślą w dwudziestolecie 
międzywojenne, mogl ibyśmy odnaleźć blisko Tuluzy ślady 
w ę d r ó w k i malarza i poety, Tytusa Czyżewskiego, który 
tędy zmierzał ku Hiszpanii. Można wreszcie odwrócić in -
ną kartę naszych dz ie jów najnowszych i znaleźć na niej 
nieostygłe wspomnienia o ochotnikach, którzy przez P i -
reneje śpieszyli, by wesiprzeć walczącą Hiszpanię. 

A l e od historii prze jdźmy do dnia dzisiejszego. Jesteśmy 
w Tuluzie. N a łamach „Tygodnika" odzywal i się nieraz 
Polacy z tych okolic, sygnalizując nowiny o swoim życiu 
społecznym i kulturalnym. Cagnac- les -Mines , Blaye, C r an -
sac, Fume l — oto ośrodki, w których można usłyszeć po l -
ską mowę, zetknąć się z życiem Polaków. Oprócz górni -
k ó w zatrudnionych w miejscowych kopalniach węgla , ży -
jących w bardziej zwartych skupiskach, pracują tutaj r o l -
nicy-dzierżawcy. Łączność ich z Polską stale się zacieśnia; 
chociaż Polacy z okolic Tuluzy nie należą do naj lepie j 
zarabiających, rośnie z roku na rok ilość ich w y j a z d ó w 
do Kra ju . 

Nauczyciele ma j ą tutaj ręce pełne roboty; zapotrzebo-
wan ie na imprezy i rozrywki polskie jest znaczne, jeśli 
f r ekwenc j a na jednej z nich osiągnęła 500 osób. Starsze 
pokolenie, sprawnie j pos ługujące się polszczyzną, chętnie 
sięga po książki polskie w miejscowych bibliotekach, szcze-
gólnym upodobaniem, darząc stare, wypróbowane „ f i rmy" 
literackie: Kraszewskiego, Orzeszkową i niezawodnego Sien-
kiewicza, ze współczesnych zaś pozycji wydawniczych — 
literaturę podróżniczą i rozrywkową. N o i oczywiście u lu -
bioną rozrywką, na której powodzenie zawsze mogą liczyć 
organizatorzy — są f i lmy polskie... 

A oto okolice górnicze pomiędzy Lyonem a Saint-Etienne. 
W początkach stulecia Marc Brissac ogłosił książkę „Lyon 
et 1'insurrection polonaise de 1830—31", w późniejszych 
zaś latach międzywojennych Mart in Basse wyda ł prace 
„L'insurrection polonaise de 1830 et les Lyonnais" . N i e -
jedno ciekawe „polonlcum" liońskie można by wy łowić z in-
teresującej nie tylko dla naukowca książki J. Dutkiewicza 
„Franc ja a Polska w r. 1831". Pozostawmy jednak na boku 
historię, powróćmy do dni dzisiejszych mie jscowej Polonii. 

Stosunkowo znaczna ilość zwartych skupisk polskich 
u łatwia je j aktywność kulturalną. D i jon i C le rmont -Fer -
rand, Montcereau i A lès — to tylko niektóre spośród 
miejscowości, gdzie rozwi j a j ą działalność liczne polskie 
szkoły, gdzie uczęszczają do nich setki polskich dzieci. 
Tu działa też kilkanaście zespołów artystycznych, a wś ród 
nich d w a „najstarsze" i na jbardz ie j znane: „Ś ląsk" i „ W a r -
szawa" ; dogania je młody i energiczny zespół „Mazury" . 

Sympatia, którą zyskała sobie Teresa Rosińska, d awna 
asystentka prof. Hamel z Grenoble, nowy wzrost zaintere-
sowania szkołą polską, da jący się zauważyć w St. Etienne 
pod w p ł y w e m działalności nauczyciela, Jana Doleckiego, 
ogromna popularność należącej do najstarszego pokolenia 
nauczycieli tutejszych, 70-letniej p. Specht z Montchanin — 
oto p rze j awy świadczące, że tam, gdzie nauczyciel jest 
serdecznie oddany swo je j pracy, zdobywa on serca za rów -
no uczniów, jak 1 ich rodziców. 



STRASZNY 
[ lE IMDCDEia iD 

Wieś, w której -przebywa na 
praktyce Hieronim Białopiotro-
wicz, zalewa powódź. Hieronim 
ratuje z powodzi nieznajomą 
dziewczynką, która bardzo sią 
do niego przywiązuje i nie chce 
zdradzić, skąd pochodzi. 

Bohater powieści opowiada 
kolegom o swym dziadku, który 
sią go wyrzekł, ale śledzi go ~ 
daleka. 

(5) 
— Blisko tego. Trzeba w a m wiedz ieć , że 

u n iego wszys tko być musi na komendę. 
M ia ł dwócł i s ynów i powiedz ia ł sobie: je-
den m ó j wnuk będz ie L i twinem, drugi 
W i e l kopo l an inem i nuż zaczynać od chrzlu. 
PafI Na zwa l i p i e rwszego W o j c i e c h e m na 
chwałę bożą. W o j t a s z e k nie może im te-
go dotąd darować. Jak przyszła k o l e j na 
mnie, o j c i e c już nie ży ł . Chciał dziadunio, 
bym się wab i ł O lg ierd . I o w ł o s się to nie 
stało. By łbym bałwochwalcą w e d l e planu, 
ale matka zbuntowała się na tę zbrodnię. 
Dała mi patroina. N o i za to w y r z e k ł się 
mnie dziadunio! Myś la ł , że bez j e g o rubli 
zostanę dzikim cz łowiek iem, kominiarzem 
c z y l oka j em! He j , he j ! Bez pogańsk iego 
imienia Liliwin ze mnie ! Twardą mam gło-
w ę . Rozb i j a łbym nią o r zechy w potrzeb ie 
i na złość dz iaduniowi k o l e g u j ę z wami , 
zamiast ekonomować gdzieś w Mozy r zu . 

O c z y hłopca zaszły skrami dumy. Za-
śmiał się. 

— A W o j t a s z e k kurczy się, lęka, drży, 
schnie ze strachu. T fu ! T o mi życ ie ! Ja 
bym nie potraf i ł słuchać kaprysów, cłiy-
babym kochał. No , jakże. Groch? Idz i emy 
drumlić nacze ln ikowe j? T o chodźmy prę-
dzej , póki wcześn ie ! Ona mi zawsze jia 
sen działa, a pod wiefczór to g o i ó w e m za-
drzemać na dobre! N i e męcz się tak, Żab-
ba, zrobię razem ze swo ją i two ją część! 
Idż spać. 

Tu mała rączka dotknęła go; dz iecko 
stało g o t o w e do drogi . 

— Zostaniesz, mała! — rzekł. — T y się 
nie znasz na muzyce i wdz iękach naczel-
n ikowe j . 

Waha ła się jeszcze. 
— No , dobranóc! Zabba zostaje , nikt ci 

k r z y w d y n ie zrobił 
— A ty wróc isz? — spytała, g d y się po-

chyl i ł nad nią. 
— Wrófcę, wrócę ! 
— Chodźmy ! — napędzał Grocholski . — 

Nacze łn ikowa czeka nas n iec ie rp l iw ie . 
— Bardzo to pochlebne dla męża! — 

zauważy ł Hieronim, rzępoląc ku uciesze 
ca ł e j wsi . 

I tak minę ło kilka tygodni . Rzeka, na-
psoc iwszy co niemiara, wróc i ła pokornie 
w dawne koryto . Grono inżyn i e rów koń-
czy ło spiesznie roboty. 

Hieronim, k tó ry w s w e j dobroci odrabiał 
za naczelnika naukową pańszczyznę, mru-
gał bardzo znacząco w stronę poważnego 
zwierzchnika, gdy ten patrzy ł gdz ie in-
dzie j . Mrugan i e nie by ło pochlebne dla 
w i eku i urzędu męża p i ękne j pani. 

Jeden ty lko Żabba nie okazywa ł zmiany 
usposobienia na myśl o Petersburgu. 

Dz iecko wc iąż by ło z nimi. D a r a m i e by-
ł y poszuk:wania i rozsyłane wieśr i . N ik t 
się pT zgubę nie zgłaszał. P r z y j a c i e l e po 
naradzie postanowi l i ją zabrać z sol-ą. 

Pewn.ego w ieczoru w biur-^e naczelnika 
Hiero-i.im z Grocholskim wyp łaca l i robot-
nikom od pomiarów, gdy jeden ozwa ł się 
znirn."'- ka: 

— o l - > i e r v w ' ł ł « ^ z i ep^p " ru^^ i 
nale-' ienie rodz i ców t e j małe j , co siaduje 
na Dr-'-"! chaty, mdzie paT mieprk^? 

— Ano, fo i crż? — zagadnął Hiero-^j-n. 
— n^i-cie dziesięć rubli, panie, ja w iem. 
— C ona? 
— S ' vnkar za w W i e r z b ć w c e . Pyta ł się 

o n'^. 
— N i e kłamiesz? — r -ek ł s iid-=>n', doby-

waić"- ?>;vr'n.a'ę. — Da leko to stąd? 

— Bog iem się klnę! Zresztą pan się prze-
kona, W i e r z b ó w k a o dziesięć mil przed 
miastem. Ce rk i ew tam wie lka, a szytnkarz 
rudy. W a n i a Kruńcow się nazywa . 

H ie ron im rzucił p ieniądze i w y p a d ł na 
ulicę. N i e chciał wyznać , że mu żal by ło 
dziecka, w i ę c złością żal .pokrywał. . 

Zastał ją, jak zwyk l e , na progu, smętnie 
wyg l ąda j ą cą j e g o powrotu, i napadł z gó-
ry, podnieca jąc się k r zyk i em: 

—• Ach , t y ma ły k łamco! Mówi łaś , żeś 
sierota, a o j c i ec c ię szuka! W y k i e r o w a ł a ś 
mnie na Cygana c z y ludożercę ! Powiedzą , 
że dz iec i przywłaszczam! N i e by łabyś ko-
bietą! L edw i e ci z ęby wy ros ł y , już zmy-
ślasz i udajesz ! Poczeka j , odw io z ę c ię do 
rodz i ców i poproszę, ż eby ci wsypa l i kupę 
rózeg na pamiątkę! Poczeka j ! Nauczę c ię 
katechizmu! 

Rodzina gospodarza, zwabiona krzyk iem, 
w y l e g ł a do sieni. H ieronim, sapiąc z gnie-
w u c zy przykrośc i , powtó r zy ł prawdę. 

Dz iecko powstało — nieme, z zuchwałym 
błyskiemu oczu. N i e broniła się i nie pła-
kała. 

— Da jc i e mi jutro koni, gospodarzu •— 
rzekł student — odw io z ę ją szynkarzowi . 
Chodź, mała! 

Obe j r za ł się. N i e by ło j e j . Jak wąż w y -
śliznęła się spośród o tacza jących i znikła. 

, ,Pójdzie i utopi s ię ! — mignę ło chłop-
cu. — W i l k i z j ed zą ! " — poprawi ł się na-
tychmiast. 

— Mała ! — krzyknął wychodząc z cha-
ty. — Chodź tu zaraz! 

Żadne j odpowiedz i . Zb i e g w y p o w i e d z i a ł 
posłuszeństwo, umknął, przepadł w cieniach 
nocy . 

— Światła! — zakomenderowa ł stu-
dent. — Chodźmy szukać! 
• Synow i e gospodarza skoczy l i za nim, 

wrzeszcząc jak na w i l c z e j obławie . Roz-
bieg l i się na wsze strony. Pó ł wsi, za-
a l a rmowane j wrzawą , podąży ło za nimi. 
Latarnia Hieronima migała to tu, to tam na 
przedzie. On p i e rwszy dostrzeg ł drobny ru-
chomy przedmiot, toczący się jak piłka 
w stronę lasu, i dognał ki lku susami. 
' — A , tuś mi, ptaszku! — zawoła ł zdy-

szany, rzucając latarnię i chwy ta j ąc ją za 
ramię. 

Szarpnęła się, zg r zy ta jąc zębami. Chciała 
zginąć z honorem, w y z n a ł to w duchu chło-
piec. 

Podarła mu kurtkę, podrapała Iwarz , 
ugryzła w ramię; w garści dz ik ieąo dy jT : -
ka zosiał pęk j e ao jasne j czupryny. Poko-
nał ia wre«-zcie i niosąc zawrń^^ił do wr i , 
nawołu jąc t owar zys zów w y p r a w y . 

Już się nie tuliła do n iego jak wtedy , 
g d y ją niósł z powodz i . Teraz oparła niu 

"obie pięści o pierś i odpychała od siebie 
prześ ladowcę. O c z y j e j pa l i ły się jak 
fosfor . 

Tak weszl i do alkierza, gdzie ich powi -
tał Zabba zdumiałym spojrzeniem. 
^ — Pairz, com sobie zrobił ! — śmiał się 
Hieronim, oc i e ra jąc k rew z twarzy i wska-
zując poszarpaną odzież. 

— Ksantypa! — rzekł L i twin poważnie 
W i ę z i e ń skry ł się w na j c i emnie j s zy kąt 

izdebki i dyszał. 
— A to żmi ja ! L edw i em dał rady ! N o , 

teraz całą noc trzeba wa i t ować , bo t y l k o 
czeka ipos.obności, ż eby znów drapnąć. T o 
jednak rozczula jące przywiązan ie do ro-
dz iców! 

— Dobrze, żem ja n ikogo z w o d y n ie 
ratował — zdecydowa ł Żabba. — K r e w ci 
p łynie z twarzy . 

— A płynie ! Pazury jak u kota! Tfu, co 
to złości W" tym mizernym cie le ! I gdi.ie 
się to mieśri? Chcesz jeść, mała? 

Mi l c zen i e Za j r za ł do nie j . Siedziała zw i -
nięta w kłębek, nieporuszona. 

— U w a ż a j na nią, Józik, nim .się pos i lę 
i w r ó c ę od naczelnika. 

— Uhm; Te dzieci to skaranie boże ! Po -
trzebny ci by ł ten kłopot? Trzeba by ło od-
dać po l i c j i ! Zawsze sobie napytasz b i edy 
przez to amatorstwo bachorów. C i e k a w y m 
ile ich mieć będziesz, jak się ożenisz? 

— Tuzin, braciszku, ani j ednego mnie j l 
T o m o j e ostatnie s łowo ! B y w a j zdrów! 

Chłopiec w y b i e g ł z izby, nucąc weso łą 
jakąś zwrotkę . 

Żabba mruczał niechętnie. I j emu żal by -
ło dziecka, p r z y w y k ł do niego, w o l a ł b y nie 
mieć wca le , niż tracić. To też gderał z aw-
z ięc ie na n i eobecnego ko legę . 

— Zawsze tak z nim, a wszys tko z go-
rączki! Teraz pi lnuj t ego biedactwa. N i e -
słodko j e j być musi w domu, k i edy się 
tak broni ! 

Zd ją ł okulary, poszedł w kąt. 
— No , nie kapryś, dz iecko! T e ch imery 

na nic się - nie zdadzą. W y j d ź no tu na 
światło! Biją c ię w domu? 

Łkanie by ło j edyną odpowiedz ią . 
— No , nie płacz! N i e m o ż e m y cię za-

brać. Trzeba wróc i ć do o jca. 
— N i e ma o jca ! — zamruczała. — Ja 

nie chcę wracać ! 
— T o nie rac ja drapać Rucia. Toź j e g o 

boli. 
— N i e ch boli ! Po co powiedz ia ł , że kła-

mię, i krzyczał? Ja j e g o nie c ierpię ! 
— Kogo? Mn ie? — spytał weso ł y g łos 

na progu. — Co t y j e j prawisz, Żabba? 
— A nic! — odparł Litwin, wsta jąc . — 

N i e chce wracać do domu. 
— Dobra sobie! 
— At , szkoda dziecka! N i e chby zostało! 
— Mi l cza łbyś ! I mnie szkoda, pomimo 

żem podrapany i pokąsany przez tę małą 
osóbkę! Cóż robić? Skończy łeś robotę? N i e? 
Siadaj , z g r y z i e m y ją w e dwóch! Za tydz ień 
j e d z i e m y do Petersburga. Grocholski kw i -
li gdzieś z nacze ln ikową. M a m y i j e g o 
część. D a j no cy rk i e l i n i e myśl o błaźnicyl 

Naza jut rz wczesnym rankiem w ó z e k w y -
w ió z ł ze ws i zbiega. Żabba ją wsadz i ł na 
wózek , uśc isnąwszy serdecznie. H ieron im 
to klął, to gwizdał . Kon ie lec ia ły cwałem. 
W i e c z o r e m ujrzano wieś, woźn ica wskazał 
ją b iczyskiem. 

— Ot i W i e r z b ó w k a ! W i d z i pan karcz-
mę? Tam na progu, w czarne j koszuli, to 
szynkarz. 

W ó z stanął. S z y n k a r z " w y j ą ł f a j k ę z ust, 
zd ją ł czapkę i postąpił ki lka kroków, za-
taczając się. 

— Aha ! Pan ją p r zyw ióz ł ! W i l k i j e j nie 
z jad ły ! Nu, idź do i zby ! Dostaniesz od go-
spodyni ! 

Dz iecko przy lu l i ło się do studenta, drżąc 
febryczn ie . 

— T o nie wasze? — zagadnął Hieronim. 

aoliicy ciąg naytąni 
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ERCA 
KOCHANA PANI ANNO! 

Znalazłam się w sytuacji, z 
k.tórej nie umiem wybrnąć. 
Siedem miesięcy temu miał 
się odbyć mój ślub. Mój były 
?iarzeczony, człowiek z wyż-
szym wykształceniem, starszy 
ode mnie o 10 lat, do któ-
rego miałam całkowite zaufa-
nie — postawił mi tuż przed 
ślubem ultimatum, które 
mnie zupełnie załamało i za-
chwiało moją wiarę w niego. 
Mam matkę, z którą miesz-
kam. On mieszka w innym 
mieście i ma ładne mieszka-
nie. Otóż oświadczył, że nie 
zgadza się, żeby matka z na-
mi mieszkała, żąda, by zo-
stała w naszym obecnym 
mieszkaniu. Dał mi 2 tygod-
nie czasu na odpowiedź. 

Odpowiedziałam natych-
miast, że matki nie zostawię, 
ponieważ ma tylko mnie i 
nie będę budować szczęścia 
na jej cierpieniu. Oczywiście, 
matce nic o tym nie mówiłam 
i wiem, że namawiałaby mnie, 
żebym przeniosła się sama. 
Na mój list do narzeczonego 
nie otrzymałam żadnej od-
powiedzi. Minęło blisko sie-
dem miesięcy i oto wczoraj 
dostałam od niego list, w któ-
rym pisze, że po głębokim 
zastanowieniu doszedł do 
wniosku, że miałam rację, że 
prosi o przebaczenie, prag-
nie byśmy się pobrali i by 
matka z nami zamieszkała. 

I teraz. Pani Anno, zupeł-
nie nie wiem, co robić. Ko-
cham go jeszcze — ale mam 

do niego ogromny żal. A jesz- • k A A 
cze jedna sprawa nie daje mi / \ A C ^ J I J / \ 
spokoju. Wtedy, przed pól ro- ' * * ^^ ' * 
kiem, wysunął on argument, 
że moja matka jest prostą 
kobietą, a on ma wielu wy-
kształconych znajomych i 
obecność matki byłaby dla 
niego krępująca. Ponieważ ja 
także nie mam wyższego wy-
kształcenia, myślę sobie, że 
może za kilka lat i moja 
obecność stanie się dla niego 
krępująca. Jestem w szalonej 
rozterce, walczy we mnie mi-
łość z rozsądkiem i zupełnie 
nie wiem, co począć. Niech 
mi Pani poradzi. 

NIEZDECYDOWANA 

M O J A D R O G A ! 

W y d a j e m i się, że nie p o -
w i n n a P a n i wychodz i ć za 
mąż za tego czlowiel ia. M o ż e 
się zdarzyć, i zdarza się b a r -
dzo często, że narzeczony w o -
li mieszkać ty lko z żoną i 
wol i , a b y teśc iowa mieszka ła 
osobno. Oczywiśc ie , córka g o -
dzi się na takie w a r u n k i t y l -
ko w ó w c z a s , jeśl i m a t k a nie 
jest zbyt samotna, chora i 
jeśl i można j ą w każde j 
chwi l i odwiedz ić , to znaczy, 
jeśl i mieszka w t ym s a m y m 
mieście. M o i m zdaniem, lep ie j 
d la ma ł żeńs twa , szczególnie 
w p i e rwszych latach, g d y 
jest samo, bez ś w i a d k ó w , bez 
rodz iny — pod w a r u n k i e m , że 
matce czy teśc iowej nie dz ie -
j e się k r z y w d a . 

W P a n i w y p a d k u j ednak 
nie jest decydu jące to, że n a -
rzeczony żądał , byśc ie miesz -
ka l i osobno. N a j g o r s z y jest 
a rgument , j ak i w y s u n ą ł . C z ł o -
w i ek , który ws tydz i się, że 
matka jego żony jest prostą 
kobietą, nie jest w a r t l u d z -
k iego szacunku, a t y m b a r -
dz ie j miłości. I d la tego u w a -
żam, że nie p o w i n n a P a n i 
wychodz ić za n iego za mąż. 
Jestem p e w n a , że zna jdz ie 
P a n i mężczyznę godnego P a -
ni uczuć i P a n i charakteru. 

A N N A 

M O D A • M O D A • M O D A 

M i ł y komplet , który może s łużyć do późne j jesieni, tym b a r -
dz ie j że ewentua ln ie uzupe łn ia go p łaszczyk z tego s amego 
mater ia łu . C i e m n y pasek i guz ik i tego samego ko loru co 
paski n a mater ia le , ko łnierzyk i mankie ty b ia łe l ub k r e m o w e , 
zależnie od ko lo ru tła mater ia łu . Z p r a w e j — e legancka i w y -
bitnie odmładza j ą ca s zmiz j e rka z dość s z tywnego mater ia łu , 
dokoła d robno f a ł d o w a n a . N o w b ś ć — kryte zapięcie, co n ie -
zmiernie u ł a tw i a dobór d o d a t k ó w do sukni , a bez d o d a t k ó w 

n a d a j e j e j odświętny w y g l ą d 

D o b r e m l e k o 
WS Z Y S C Y w iedzą , 

że m l e k o jest 
ba rdzo zd rowe , 
a le nikt nie k w a -
pi się z piciem. 
T y m c z a s e m k o -

biety d b a ł e o linię pow inny 
pamiętać, że litr pe łnot łustego 
mleka d a j e za l edw ie 570 k a -
lorii, chudego zaś ty lko 340. 
Mężczyżni , którzy chcą p o p r a -
wiać fo rmę , niech nie zapomi -
na ją , że war tość odżywcza l i -
tra m l eka r ó w n a się 8 j a j -
kom, po łow ie k i l o g r ama cie -
lęciny l ub w o ł o w i n y . T a i n -
f o r m a c j a p r zyda się także 
oszczędnym gospodyniom. 
Matk i natomiast muszą w i -
dzieć w m l e k u ekstrakt 
wszystkich na jważn i e j s zych 
b u d u l c ó w organ izmu dziecka: 
wapn ia , fos fo ru , włtamdn, 
białka. 

Jakie m leko jest na j lepsze? 
Niektórzy sądzą, że kozie. R z e -
czywiście, b y w a ono rzadzie j 
zakażone gruźl icą niż k row ie , 
i jest od niego tłustsze, lecz 
nie zaw ie ra zupełnie żelaza. 
Toteż nie w o l n o go d a w a ć 
szczególnie n iemowlętom, k tó -
re mogą przy kozim m leku 
zachorować na anemię, n a w e t 

>D. D O W O J N A - B I E N A I M E ^ 
[ T ł u m a c z k a przysięg ła p r zy , 
Jwyższych S ą d a c h w Pa ryżu , 
r T łumaczen ia u r z ę d o w e j 
[ w a ż n e w ca łe j F ranc j i , 23,^ 
[ q u a i de la Tourne l le , P a - ^ 
' r i s (5) 

Metro : P o n t - M i r i e . 
Te le fon : O D E o n 41-17 

n i e j e s t z ł e 
złośl iwą. N a j b a r d z i e j pe łne 
pod w z g l ę d e m sk ł adn ików 
jest m i m o wszystko m leko 
krowie , by le ty lko by ło czyste 
i świeże. ' 

N a ostrze noża lub na p a -
znokieć strąćmy krop lę m l e -
ka. G d y krop la zachowa przez 
chwi l ę kształt kul isty — m l e -
ko jest dobre , tłuste, g d y od 
razu rozpłynie się — m l e k o 
jest s f a ł szowane . Z r ó b m y jesz -
cze inną próbę. D o szk lanecz -
ki w l e j e m y łyżkę m l eka i 
łyżkę 70-procentowego a l k o -
holu. M l e k o świeże pozosta -
nie p łynne, jednolite, a stare, 
nadkwaszone — zetnie się. 
W l e j m y potem do innej s zk la -
neczki ma ł y kiel iszek mleka 
i ma ły kiel iszek czystego, 96-
p rocentowego spirytusu, m o c -
no ws t r ząśn i jmy . Czyste m l e -
k o zetnie się tym razem, m l e -
ko 7. dodatkiem sotly — nie. 
M l e k o z odcieniem innego 
ko loru poza b i a ł ym (nawet 
żó łtawe) , m l eko o s m a k u ł o -
j o w a t y m lub m y d l a n y m , ś lu -
zowate, c i ąg l iwe — jest z a k a -
żone bakte r i ami l ub pochodzi 
od chore j k r o w y . Tak ie m l e -
k o może zaszkodzić, zamiast 
dodać zdrowia . 

A na j zd rowsze jest m leko 
surowe , takie n a j b a r d z i e j 
w a r t o pić, lecz pod w a r u n -
k iem ca łkowi te j pewności , źe 
jest czyste. W innym w y p a d -
ku m l e k o trzeba gotować. I le 
g o pić? M l e k o jest takim b o -
ga tym produktem, że jeś l i j a -
da się normaln ie trzy posi łki 

dziennie, poza n imi nie na leży 
pić w ięce j m l eka niż litr, a 
dzieci n a j w y ż e j trzy czwar te 
litra, gdyż inaczej nie m a j ą 
apetytu przy śniadaniu i o -
biedzie. Dzieci p o w i n n y j e d -
nak pić nie mn i e j niż pół 
l itra m l eka dziennie. 

M l e k o jest o w i e l e ł a tw i e j 
s t r awne i p r z y s w a j a n e przez 
organizm, kiedy pić je powol i , 
m a ł y m i łykami , a nie dusz -
kiem. Lep i e j także coś jeść 
przy mleku , np. p ieczywo. 
G d y ktoś nie lub i „kożucha" 
z mleka , trzeba ten kożuszek 
przetrzeć przez sitko i w y -
mieszać z go r ącym mlek iem. 
N i e wy r zucać — b o w kożusz -
ku jest b ogac two tłuszczu i 
b ia łka . Go rące mleko jest 
dla w i e l u ba rdz i e j apetyczne 
z k a w ą l ub kakao. D o picia 
z imnego m l e k a można zachę-
cić d o d a j ą c wani l ię , skórkę 
cytrynową, soki owocowe i 
oziębiając. 

O to, by zachować dobroć 
mleka , trzeba w d o m u b a r -
dzo dbać. P o zakupien iu — 
natychmiast p r zego tować (o 
ile nie p i j e się su rowego ) , 
n igdy — w naczyniu miedz i a -
n y m lub że laznym, za to n a j -
lepiej w a l u m i n i o w y m lub 
ema l i owanym. Podczas go to -
w a n i a nie mieszać, nie p r ze -
r y w a ć kożuszka, nie z d e j m o -
w a ć pok rywk i , gdyż powiet rze 
niszczy część w i t amin w m l e -
ku. P o go towan iu natychmiast 
prze lać m l e k o do n ieprzezro -

czystego naczynia, na j l ep i e j 
kamiennego , j ak na j szybc ie j 
ostudzić, p r zykryć i p rzecho -
w y w a ć w c iemnym, ch łodnym 
mie jscu , z da leko od p r o d u k -
t ó w o s i lnym zapachu, np. 
myd ła , r y b itp. 

M ł o d e gospodynie pope łn ia -
j ą ten b łąd , że ga rnek po m l e -
ku od razu m y j ą w gorące j 
wodzie , a przez to na g a r n -
k u osadza się lepka, t rudna 
do usunięcia substanc ja . G a r -
nek należy zatem n a j p i e r w 
w y p ł u k a ć w z imne j wodzie , a 
dopiero potem myć w gorące j 
wodz ie z proszkiem. Idea ln ie 
czyste naczynia do mleka , to , 
g w a r a n c j a , że mleko d ługo , 
pozostanie niezepsute, a p e - i 
tyczne, smaczne. 

PAŁCE 
Ł I Z A C 
Mleko na upał 
...malinowe 

D o z i m n e g o m l e k a d o d a ć ty l e 
» o k u m a l i n o w e g o ( n a c u k r z e ) , 
ż e b y n a p ó j m i a ł d e l i k a t n y z a p a c h 
m a l i n , do s ł o dz i ć d o s m a k u , do -
b r z e w y m i e s z a ć , s i ln ie oz i ęb i ć . 

...jagodowe 
P r z e t r z e b p r zez sito p ó ł l i t ra 

s u r o w y c h , d o b r z e u m y t y c h j a g ó d , 
w l e w a ć p r z e c i e r o s t rożn i e m a ł y -
m i p o r c j a m i d o l i t ra m l e k a , si l -
n i e p r z e z c a ł y czas m i e s z a j ą c . 
Os ł odz i ć , oz i ęb ić , p r z e d p o d a n i e m 
j e s z c z e r a z r o z m i e s z a ć . 

...miętowe 
P r z y r z ą d z i ć n a p a r z m i ę t y , os tu -

dzić , d o d a ć d o z i m n e g o m l e k a , 
o s ł odz i ć d o s m a k u . O z i ę b i o n y n a -
p ó j m l e c z n o - m i ę t o w y ś w i e t n i e 
o r z e ź w i a . 

...Z wodą sodową 
NTapelnić d o p o t o w y s z k l a n k i 

z i m n y m m l e k i e m , d o p e ł n i ć w o d ą 
s o d o w ą , z a m i e s z a ć 1 o d r a z u p i ć . 
M l e k o z w o d ą s o d o w ą m o ż n a n a -
l e w a ć n a ko s tk i l o d u . 

Cocktail bezalkołiolowy 
D o l i t ra z i m n e g o m l e k a w l a ć 10 

d k g s o k u o w o c o w e g o ( n a c u k r z e ) 
1 w ł o ż y ć 15 d k g l o d ó w o s m a k u 
d o b r a n y m d o s o k u . D o k ł a d n i e roz -
b i ć , aż z r o b i się p i a n a . W l a ć d o 
s z k l a n e k , p o d a w a ć ze s ł o m k ą . 

Chłodnik winny 
u t r z e ć 4 ż ó ł t ka z 4 ł y ż e c z k a m i 

c u k r u p u d r u , r o z p r o w a d z i ć j e l i -
t r e m z i m n e g o m l e k a , d o d a ć o d r o -
b i n ę u t a r t e j g a ł k i m u s z k a t u ł o w e j , 
d o d a w a ć p o w o l i , m a ł y m i p o r c j a -
m i p ó ł l i t ra w i n a , b e z p r z e r w y 
m i e s z a j ą c . Z a m r o z i ć . 

Mleko zsiadłe z owocami 

M ł o d e z s i ad ł e m l e k o oz i ęb ić , 
r o zb i ć , o s ł odz i ć , w y m i e s z a ć z cza r -
n y m i j a g o d a m i , m a l i n a m i l u b po -
z i o m k a m i . M o ż n a d o d a ć p a r ę ły -
ż e c z e k ś m i e t a n y . P o d a w a ć w f i -
l i ż a n k a c h . 



O o b r z e t a ń c z y 
i d o b r z e s i ę u c z ą 

w Caxvin (P . de C.y istnie-
j ą d w a młode polskie zespo-
ły folklorystyczne występu jące 
pod wspó lną nazwą „Karo l in -
k a " . Zespół starszy liczy 10 
par tańczących. Jest to mło-
dzież od lat 12 do 17. Dru -
gi zespół (15 par ) tworzą dzie-
ci w w ieku do lat 12. 

Oba zespoły są bardzo zdy-
scypl inowane, o d b y w a j ą sy-
stematyczne próby , dzięki 
czemu osiągnęły d o b r y poziom 
artystyczny. Ćwiczą pod kie-
rownic twem instruktora Jana 
Rozwadowsk iego , który potra-
fi ł sobie zaskarbić szacunek, 
autorytet i sympat ię wszyst-
kich. 

War to podkreśUć, że dzieci 
i młodzież należąca do :ies-
po łów uzysku ją również bar -
dzo dobre wyn ik i w szkole. 
W ie lu cz łonków zespołu upla-. 
sowa ło się w b ieżącym roku 
szko lnym na p ierwszych miej -
scach, i tak: Ł u c j a Sobiera j -
ska (zdobyła d rug ie miejsce) , 
I rena Jutoszyńska, Krystyna 
Wojtaszek, jyiirianne B ie lak i 
Anna -Mar i a Andrze j ak , Jerzy 
Łuc (zdobyli trzecie miejsca) . 

W Cairvin tak dziewczęta, 
j a k i chłopcy z rodzin pol-
skich zdobyl i w certyfikacie 
p o trzy pierwsze miejsca. 

(B . Ł. ) 

WYSTAWA POLSKIEI KSIĄŻKI w TULUZIE 
Po l sk i e S t o w a r z y s z e n i e K u I t u r a l n o - O ś w i a -

t o w e w Tu lu z i e urządziło w swe j siedzibie 
wys t awę polskiej książki. Licznie odwiedza -
jący w y s t a w ę Polacy i Francuzi mieli moż -
ność zobaczyć du ży do r obek w y d a w n i c z y P o l -
ski, p o c z ą w s z y od ba rd zo l uksusowych e d y -
c j i aż do na j t ańs zych , l ecz es t e t yczn i e w y -
d a n y c h pow i e śc i . 

N a f rontowym stoisku wystawione zostały 
i lustrowane a lbumy o miastach: Gdańsk , W r o -
c ł a w , P o z n a ń , K r a k ó w i inne piękne w y d a w -
nictwa i lustrowane, j ak np.: m o n o g r a f i a 
W y s p i a ń s k i m , o b i t w i e pod G r u n w a l d e m , w y -
d a w n i c t w a m u z y c z n e , z b i o r o w e w y d a n i e dz i e ł 
IMIck iewicza , B o y a - Ż e l e ń s k i e g o oraz wie le 
innych ciekawych książek oraz a l bumów g r a -
fiki polskiej. 

N a szczególną u w a g ę zas ługiwało stoisko 
z książkami dla dzieci i młodzieży. Dz i e s i ą t -
k i r ó żno rodnych , p i ękn i e i l u s t r o w a n y c h ks ią -
ż ek d z i e c i ę cych przyciągały wzrok ba rwnymi 
okładkami, w y w o ł u j ą c zainteresowanie dzie-
ci i rodziców. 

Jakkolwiek w y d a w n i c t w a w j ę z y k u f r a n -
cusk im nie by ły liczne, to jednak w y s t a w a 
budziła zainteresowanie wś ród zw i edza j ą -
cych Francuzów, z dwóch zasadniczych 
wzg l ędów : estetyki wydan i a i nisldch cen. 
Ten ostatni moment był wielokrotnie podkre -
ślany* przez Francuzów. P rzy wszelkich w a -
riantach wyliczeń, zwiedza jący dochodzili 
do wniosku, że ks iążka w Po l s c e j es t d z i s i a j 
i s totn ie p r z e d m i o t e m p o w s z e c h n e g o uży tku , , 
dz i ęk i n i s k i e j cenie , p r z y s t ę p n e j d la każdego . 

W y s t a w a została otwarta przez prezesa 
Stowarzyszenia p. Inż. K a c z m a r k i e w l c z a w 
obecności konsula P R L dr S tan i s ł awa B a ń -
bu ły oraz p racowników Konsulatu. Prezes 
Stowarzyszenia w s w y m przemówieniu z i lu -
strował rozwó j w y d a w n i c t w polskich 1 pod -
kreślił, że ś redn ia i lość w y d r u k o w a n y c h dz i e ł 
na j e d n e g o m i e s zkańca Po l sk i w z r o s ł a s i ed-
m i o k r o t n i e od r o k u 1939. Spełniły się więc 
nareszcie marzenia naszego wieszcza narodo -
wego A d a m a Mickiewicza, gdyż ks iążka w 
Po l s ce „ d o t a r ł a pod s t r z e chy " . 

Co słychać 
OdwiedziliśmY wszystkie polskie zespoły tanecz-

ne w środkowej Francji, które w ostatnich tygod-
niach rozwija ją bardzo ożywioną działalność. Oto 
garść wiadomości o każdym z nich. 

„ K U J A W Y " z Le Creuzot (S. et L.) 
Jest to najmłodszy zespół 

folklorystyczny w e Francj i . 
P i e rwszym jego występem 
poza L e Creuzot był udział 
w okręgowym konkursie zes-
po łowego tańca w Montcha-
nin (S. et L.). 

— Mamy 15 osób w zespo-
le, stroje pożyczamy, starając 
się jednocześnie o otrzymanie 
własnego kompletu od Towa-

rzystwa „Polonia" w War-
szawie — in fo rmuje nas p. 
Eugeniusz Rudyk, kierownik 
i opiekun nowo utworzonego 
zespołu. — A najważniejsze, że 
podrasta nam narybek i bar-
dzo dużo spośród 13 i 14-łet-
nich dzieci, uczęszczających 
na lekcje polskiego, interesu-
je się tańcem ludowym i pra-
gnie wstąpić do zespołu. 

„ W A R S Z A W A " z Dijon (Côte d 'Or ) 
— Zaproszono nas do Por-

tugalii. 18 osób naszego zes-
połu pojedzie tam na 2 ty-
godnie w okresie winobrania 
i wystąpi kiłka razy z pro-
gramem polskich tańców lu-
dowych — in fo rmuje p. M a -
ria Dinet, nauczycielka po l -
ska z D i j on 1 opiekunka zes-
połu „ W a r s z a w a " . 

I jeszcze jedno. Zespół 
„ W a r s z a w a " ma od n iedawna 
maskotkę: 4-miesłęcznego F i -
lipka, synka prezesa zespołu, 
p. Parczyńskiego. N o 1 okazu -
je się, że maskotka przynosi 
zespołowi szczęście, skoro na 
konkursie w Montchanin 
„ W a r s z a w a " zdobyła I nag ro -
dę. 

„ŚLĄSK" z Lyonu 
Zeszłoroczny laureat I n a -

grody tańca ludowego na 
ogó lnokra jowym konkursie 
zespołów polskich jest i w 
tym roku w jak naj lepszej 
formie. Świadczy o tym zna-
komicie odtańczony oberek i 
góralski na ostatnim konkur -

sie zespołów w Montchanin 
(S. et L.) . 

— A plany ,,Sląska" na 
najbliższą przyszłość? 

— Wystąpimy niebawem w 
Puy (konkurs tańca), w Sau-
ge, Dumiere... Zaproszeń nie 
brak... 

Wspomnienia emigranta (5) 

POMYŚLNE Z M I A N Y 
MIJAŁ . D Z I E N za dniem, tydzień za ty -

godniem, praca wciąż ciężka i niezdro-
wa . Miną ł rok, dwa, kopalnia została 
kopalnią, tylko węg la wciąż trzeba by -
ło w y d o b y w a ć więcej i więcej . Razem 
z węg l em wywożono ciężko rannych 

i zabitych. Wciąż się słyszało znajome nazwiska — 
Mielczarek, Dibo, Adach, Gorzelańczyk. Ten zabi -
ty, ten ciężko ranny. Sam wyciągnąłem jednego 
kumpla spod ruczki, któremu kamień g ł owę roz-
bił. Mia ł pękniętą czaszkę, myślel iśmy wszyscy, 
że już nie żyje, a le jakoś się wylizał. M ia łem 
wtedy 16 lat i tak się przestraszyłem, że nie 
mogłem do siebie przyjść. Wy jecha ł em razem 
z rannym na powierzchnię i dwa dni w domu 
siedziałem. Co było jednak robić? Innej pracy 
tu nie było, a i kryza zaczęła coraz ostrzej w y -
stępować. Więc dalej chodziło się do pracy, na 
gimnastykę dopóki jeszcze istniał Sokół, a w nie-
dzielę na lekcje śpiewu. T o były najmilsze dla 
mnie chwile. 

By ła tu również kapela górnicza, gral i niedu-
żo ale dobrze, pod kierownictwem kapelmistrza 
1 kompozytora, p. Jacques. Zdecydował on Jeanne 
d 'A rc połączyć z Mer lebach i utworzyć jedną silną 
kapelę. Chciał też zdobyć j ak na jwięce j młodych 
muzyków. Kape la w krótkim czasie powiększyła 
się do 60—70 osób, a dziś liczy ponad 130 i jest 
uważana za na jwiększą i naj lepszą orkiestrę gór -
niczą w e Francj i , a nawet w Europie. SC/o człon-
k ó w tej kapeli to Polacy. 

Od kiedy wstąpi łem do orkiestry, praca się po -
lepszyła, bo dbał o to sam kapelmistrz. I tak m i -
jały miesiące i lata. Prócz Towarzystwa św. B a r -
bary i Choru Śpiewaczego, powstało jeszcze To -
warzys two Byłych Wo j skowych I Matki Różań-
cowe. By ł tu także polski nauczyciel, który za-
łożył Harcerstwo. W ogóle Polacy w naszej m i e j -
scowości byl i dobrze zorganizowani. Chór roz-
rósł się do takich rozmiarów, że było p raw ie 50 
aktywnych śp iewaków, toteż i przez Radio -Stras -
burg śpiewaliśmy. N a j w i ę c e j pracy włożył dy ry -
gent, Stefan Rada jewsk i , j ak też cały Zarząd, do 
którego wchodzil i —• Cichocki, Wiatrak, Ma tuszew -
ski, no 1 ja. 

P ierwszymi dyrygentami byl i J. Gorzelańczyk 
i P. Ś l iwa, p ierwszym prezesem — Wojteckl . D o 
najlepszych śp iewaków należeli bracia Stawniak 

(Edmunda nazywal iśmy Kiepurą) , J. Grzesiak, W . 
Skrzypczak, W . Szymański. Z dziewcząt i kobiet — 
Z . Małecka, St. Brzustowska, W . Wożniak. Wszy -
scy się przyczynili do zdobycia przechodniego p u -
charu i różnych pierwszych nagród. Na jw iększe 
trudności mieliśmy z partyturami, toteż prze-
ważnie tylko dla dyrygenta kupowal iśmy, a resz-
tę samiśmy pisali i potem odbijali . 

T y m śpiewem umilal iśmy sobie życie na emi -
gracji , bo między tutejszymi, którzy byl i bardziej 
N iemcami niż Francuzami, życie było nieznośne. 
Często trzeba było wys łuchiwać epitetów — „Du 
Wasse r Po l ak " a lbo „Dreckiger Po l ak " często m ó -
wi l i też: „Komt Kamrat von Polen hat Stifel ohne 
Sohlen". Chociaż to często p r a w d a była, ale ja 
tego nie mogłem znieść i nigdy przedtem tak nie 
rozumiałem, jak droga jest mi m o w a ojczysta. 
Tego mnie nauczyła emigracja, życie między ob-
cymi. Dowodem niech będzie chociażby 33 lata 
przynależności do polskich towarzystw, no i jesz-
cze to marne opisywanie mo jego zycia na emi -
gracji . 

Na jw iększą moją bolączką był b rak polskiej l i -
teratury. Poza „Wia rusem" 1 „Narodowcem" , na 
początku nic innego nie oglądałem. Potem za-
cząłem czytać powieści. Tak mi ja ło życie na emi-
grac j i w oczekiwaniu nie w iadomo na co. Wciąż 
myślałem, kiedy do Polski powrócę, aż przyszedł 
rok 1936. Stra jki w całej F ranc j i zmiotły kryzys. 
W e Franc j i się polepszyło, po raz pierwszy ro -
botnicy otrzymali płatny urlop, socjalna polityka 

fyjniĄtha. 
SehsPU.úoi^g'eíU^í^ntdift 

zmieniła się na korzyść robotnika. Przede wszyst -
k im Polakom się polepszyło. Odtąd mieli te sa -
me p r a w a co robotnik francuski. Wprowadzono 
zapomogi rodzinne, a najważniejsze, że dla wszyst -
kich ustalono 40 godzin pracy na tydzień. T o by -
ło p rawdz iwe zwycięstwo. 

Od tego czasu zacząłem się zastanawiać jak to 
możliwe, że jeden człowiek potrafi ł od razu tak 
w k r a j u zmienić. By ł to Leon B lum. Potraf i ł zro-
bić to, czego zdra jca Lava l nie chciał. Wstąpi łem 
też od razu do związku zawodowego C G T , bo 
w końcu zrozumiałem, że to nie sam Blum, lecz 
cały naród francuski doprowadzi ł do tak r ady -
kalnej zmiany. Tu, w Lotaryngii , a lepiej powie -
dzieć w Moselle, nigdy by do tego nie doszło, bo 
nad tym czuwał kler I niektóre pisma. 

Po tych wydarzeniach, które cały naród ro -
botniczy z entuzjazmem powitał , o powrocie do 
Polski przestałem myśleć. Bo czego więcej było 
nam trzeba? Co poniedziałek świętówka zapła -
cona, 14 dni urlopu, lepsze zarobki, większe p r a -
w a przy pracy. A w tym samym czasie coraz 
gorsze nowiny przychodziły z Polski, od rodziny. 
Mia łem wtedy 23 lata I bez większego namysłu 
zacząłem starać się o francuskie obywatelstwo. 
Ojciec się sprzeciwiał: „Zostań kim jesteś — m ó -
w i ł —• i j ako Po lak możesz w e Franc j i pozostać. 
Tyle lat w Niemczech byłem i tu już tak długo, 
do Polski nie wrócę, a le Polakiem zostanę." P r zy -
znawałem ojcu rację, lecz myśla łem już Inaczej. 
P o pierwsze nie chciałem mleć wiecznych t rud -
ności z papierami, po drugie, po zajściach w 1936 
roku poznałem i p rawdz iw ie pokochałem Franc ję ; 
po trzecie wreszcie, do Polski nie było po co 
wracać, a ojczystej mowy — mówi łem — tak iak 
ty, ojciec, nie wyrzeknę się i w duszy pozosta-
nę tym, czym się urodziłem. 

W roku 1939 otrzymałem francuskie obywate l -
stwo. T r w a ł o to wszystko p raw ie 2 lata i dużo 
kosztowało. Tego samego roku był jeszcze w i e l -
ki zjazd śpiewaczy w e wschodniej Franc j i I tu 
znowu zdobyliśmy I nagrodę, z czego cała kolo-
nia była dumna. Gwiazdki urządzał komitet m ie j -
scowy, do którego także należałem. Były to z a w -
sze piękne uroczystości. Dzieci I starcy otrzymy-
wa l i toreblâ z łakociami. Urządzano też często za -
b a w y taneczne, na których przygrywa ła na jczęś -
ciej orkiestra Piotra Ś l iwy — pięciu braci I o j -
ciec. D r u g a na jmi le j widziana była orkiestra M a -
zurka, Szymańskiego i F. Sl lwy. Tańczono wesoło 
1 zgodnie aż do rana. 

W takiej atmosferze minęło mi pierwsze 12 lat w e 
Francj i . 

B R U N O N B A R T N I K O W S K I 

k o n i e c 



W zespołach? 

„ Ł O W I C Z " z Roche - la - Molière 
(Loire) 

Zespół powstał dopiero w 
październiku 1960 roku dzięki 
wspó lnym wys i łkom pp. K r y s -
tyny C y b a k o w e j i Zo f i i IMa-
zurówny. Zgłosi ła się do jego 
szeregów młodzież, która po -
lubiła taniec ludowy przygo -
towując występ na uroczys-
tość gwiazdkową . 

— Dwie dziewczęta (spo-

„POLONIA " z Montluęon (Allier) 
Zgrany , zdyscypl inowany 

zespół, powiększa jący się sta-
le o nowych kandydatów — 
dzieci uczęszczające do szko-
ły polskiej w Montluęon — 
w y w i e r a zawsze naj lepsze 
wrażenie. Pani A lbe r ta L e m -
bowicz, zasłużona nauczyciel -
ka i organizatorka ,,Polonii", 
in fo rmuje nas o częstych w y -
stępach zespołu na polskich i 
francuskich imprezach w de -

partamencie Al l ier , a nawet 
i w bardzie j oddalonych m i e j -
scowościach. 

— Roboty mamy po uszy — ' 
mówią z entuzjazmem po -
mocnice p. Lembowicz , p. ' 
Z ąbkowska i p. P iątkówna. .— ' 
Nie ma prawie niedzieli, że- ' 
byśmy gdzieś nie występo- ' 
wali! „Polonia" nie ustaje w ' 
pracy nad propagowaniem ' 
sztuki polskiej we Francji. 

C.A.C.L. z Les Gautherets (S. et L.) 
— Pracowite dni nadeszły 

dla naszego zespołu — opo-
w iada p. A l f r eda g m i e r -
ciak. — Jeździmy i tańczymy 
po całej okolicy. Dzisiaj np. 
występujemy dwa razy: w 
Montchanin i w Gueugnon. 
Lubią nas i zapraszają wszę-

dzie. A sława, zespołu wzroś- i 
nie jeszcze, kiedy zacznie się i 
ściślejsza współpraca i wy-
miana z Polską. Liczymy na i 
nią bardzo w związku z „ju-
melage" naszej gminy Saint- i 
-Vałłier z polskim Rybni-
kiem. 

, L A B O U R G U I G N O N E " Z Dijon 
(Côte d'Or) 

Jest to zespół francuski, 
ale bardzo interesujący się 
Polską i polskim folklorem. 
Od dłuższego już czasu mło -
dzież zrzeszona w „La B o u r -
gu ignone" b y w a na polskich 
imprezach, tańczy polskie tań -
ce i wyb i e r a się w podróż 
do Polski. 

— Nawiązaliśmy kontakt z 
Zespołem Ziemi L,ubuskiej 

podczas jego pobytu we Fran- i 
cji — objaśnia nas p. E d m o n -
de Frossard — i bardzo chcie-
libyśmy poznać Polskę. Są ( 
oczywiście trudności związa- i 
ne z kosztami podróży, może { 
jednak uda nam się pokonać i 
je. JeśU nie w tym roku, to i 
w przyszłym pojedziemy na i 
pewno. 

„ K U J A W Y " z Montchanin (S. et L.) 
— Wielki kiermasz, „corso 

kwiatowe", wozy udekorowa-
ne, tańce, muzyka, śpiew. W 
L,ouhans (S. et L,.) organizują 
imprezę na wielką skalę. Czy 
mogłoby brakować polskich 
mazurów, oberków i kujawia-
ków? 

P. Jadwiga Specht z satys-

f akc ją opowiada o aktywnoś - i 
ci „ K u j a w " . 

— Wykorzystamy sezon ( 
bardzo dobrze, cały departa- i 
ment będzie oglądał przy o-1 
kazji licznych świąt i uro- ( 
czystości lokalnych polskie 
tańce i stroje ludowe. 

„MAZURY" z Saint - Etienne (Loire) 
z przyjemnością s twierdza -

my, że zesipół taneczny „ M a -
zury " pracuje znów „na pe ł -
nych obrotach". 

— Występujemy na licz-
nych imprezach francuskich 

i polskich — powiada p. T e - i 
odor Rakoczy, k ierownik 
„Mazur " . — Na iednym z na- , 
szych występów, w Bizillon, ( 
obecna była wśród osobistości ( 
francuskich p. marszałkowa ( 
de L,attre de Tassigny. 

JEDZIEMY NA MAJÓWKĘ 
DO BIACHE St-Waast! 

•śród 12 członków „Łowicza") ( 
jadą na konkurs tańca do ' 
Polski. W zespole panuje ' 
doskonały nastrój i entuzjazm ' 
do pracy. Damy się wkrótce ' 
lepiej poznać publiczności, bo ' 
ivystąpimy niebawem w Saint- ' 
-Just-sur-Loire, w Ła Rica- J 
marie — in fo rmuje nas p. 
Zo f i a Mazurówna . 

S towar zys z en i e „ F r a n c e - P o -
l o g n e " w ok ręgu P a s - d e - f c a -
lals o r gan i zu j e t r a d y c y j n ą 
m a j ó w k ę z o k a z j i po l sk i ego 
św ię ta n a r o d o w e g o 22 l ipca. 

Uroczys tośc i odbędą się 
dnia 16 l ipca w B iache St .-
Waas t . 

W programie: 
godz. 10.30 — przyjęcie w Ratu-

szu w Biache St. 
Waast 

11.00 — uformowanie po-
chodu, ictóry uda 
się do pomnilca 
poległych, celem 
złożenia wieńców 

12.00 — koncert na polanie 
,, 15.00 — program artystycz-

ny z udziałem ar-
tystów radia i tet-
le wizj i francuskiej 
oraz polskich zes-
połów folklory-
stycznych 

16.30 — przemówienia oso-
bistości 

17.00 — dalszy ciąg wystę-
pów artystycznych 

19.00 •— zakończenie uro-
czystości i losowa-
nie nagród, pierw-
szą nagrodą w lo-
sowaniu jest bez-
płatna podróż do 
Polski. 

Całość uroczystości będz i e 
p r z eb i e ga ł a pod has ł ami po -
g ł ęb i en ia p r z y j a ź n i po l sko -
f r ancusk i e j . 

Z a p r a s z a m y se rdeczn ie 
ws zy s tk i ch R o d a k ó w . Prosimy 
o wcześniejsze r e z e r w o w a n i e 
m i e j s c w spec j a ln i e z a m ó -
w i o n y c h autobusach w posz-
czególnych koloniach. 

K o m i t e t Dep . P a s - d e - C a l a i s 
„ F r a n c e - P o l o g n e " 

Wszyscy Rodacy, którzy 
pragną wziąć udział w tra -
dycyjnej ma j ówce o d b y w a j ą -
cej się dnia 16 lipca w Biache 
St. Waas t z okazji Święta 
Wyzwo len ia Polski, mogą 
składać zgłoszenia na prze -
jazd autobusem. 

Z A P I S Y P R Z Y J M U J Ą : 

W L E N S 

E. Brac i s zewsk i , 20 rue 
Thena rd , Fosse 14, L e n s . 
S. Sk iba , 16. rue C l aude 
Debussy , Fosse 16, L e n s . 
J. K o n a r k o w s k i , 4, rue Se -
raph ine Co rd i e r , Lens . G . 
D e l v a l , 27, rue P i e r r e B r o -
ssolett . Fosse 12, Lens . 

Autobus z Lens wy jeżdża 
o godz. 8.00 rano. Powrót z 
Biache St . -Waast nastąpi o 
godz. 20.00. K o s z t p r z e j a z d u 
w obie strony wynosi 3.25 N F . 

W S A L L A U M I N E S - M É R I -
C O U R T 

Zapisy na przejazd autobu-
sem do Biache St . -Waast 
p rzy jmu ją : 

J. Me i ssne r , 4, rue M a d e -
le ine , Sa l l aumines . F r . D y r -
da, 18, rue Cap . B l an N e z , 
Sa l laumines . Nagor zańsk i , 
P a v i l l o n 3, n r . 11, M é r i -
court T h o m a s Putha , P a -
v i l l on 1, nr , 7, Sa l laumines . 

Kos z t p r z e j a z d u w obie 
strony wynosi 3 N F . 

Tydzień filmu polskiego 
w Tuluzie 

(Od naszego korespondenta) 
m ó w jeszcze przed ich w e j -
ściem na ekrany kin. 

— K i e d y m y w e F r a n c j i 
b ę d z i e m y m o g l i ko r zys tać z 
tak ich udogodn i eń? — po -
wiedział p. Clerc. 

T y d z i e ń F i l m u P o l s k i e g o 
zosta ł z o r g a n i z o w a n y przez 
C i n é - C l u b de la Jeunesse de 
Tou louse p r z y p o m o c y K o n -
sulatu P R L w Tu luz i e . R ó w -
nocześnie zorganizowano w y -
s t a w ę p laka tu f i l m o w e g o , 
która cieszyła się dużym za -
interesowaniem w środowis -
ku studenckim. 

K . B . 

W obecności konsula P R L 
p. Bańbuły nastąpiło uroczyste 
otwarcie „Tygodnia F i lmu 
Po lsk iego" w Tuluzie. W po -
wi ta lnym przemówieniu p. 
konsul podkreśli ł , że Tuluza 
j ako centrum kulturalne po -
łudniowej Francj i , ze swą 
uniwersytecką młodzieżą, 
w y k a z u j e duże za interesowa-
nie kulturą polską. 

P a n R o g e r C le rc — Ag régé 
de l 'Université à Toulouse — 
dsrrektor C iné -C lub zanal i -
zował obszernie r o z w ó j f i l -
m u po l sk i ego i p o l s k i e j szko-
ł y f i l m o w e j -

M ó w c a poświęcił kilka s łów 
k l u b o m f i l m o w y m w Po l s c e 
i i c b impo inu jącemu r o z w o -
j o w i . Stwierdził, że ko -
rzystają one bezpłatnie z 
f i lmów w A r ch iwum F i lmo-
w y m oraz ma j ą możliwość 
wyświet lan ia nowych f i l -

9 f Ś W I Ę T O M A T K F ' 
w TROYES 

( O d naszego korespondenta ) 
Dzieci Szkoły Polskiej w 

Troyes (Aube ) urządziły t r a -
dycy jną uroczystość Święta 
Matki. P o odegraniu h y m -
nów narodowych Polski i 
F ranc j i przez orldestrę po l -
ską w Troyes, gości powita ł 
gospodarz szkolny, Jan P i o t r 
K i e r s z n o w s k i — uczeń trze-
ciej klasy. W bogatym p r o -
gramie przygotowanyni na 
uroczystość przez dzieci zna -
lazły się również piosenki 
i zb iorowe recytacje. N a 
zakończenie p rogramu dzieci 
odśpiewały pieśń: „ W s z y s t k o 

W i e c z ó r 
Z i e m Z a d i o d n i c h 
w Antwerpii 

w A n t w e r p i i odby ł a się 
s ta ran i em T o w a r z y s t w a P r z y -
j a źn i B e l g i j s k o - P o l s k i e j w i e -
czorn ica pośw i ę cona Z i e m i o m 
Z a c h o d n i m i P ó ł n o c n y m P o l -
ski. 

W i e c z o r n i c a z g r o m a d z i ł a o -
ko ł o 130 osób. W p r o g r a m i e 
w i e c z o r u , w z i ą ł udz ia ł d r 
L e o M i ch l e l s on — p r o f e s o r 
h is tor i i w l i ceach a n t w e r -
p iańsk ich — w y g ł a s z a j ą c o d -
c z y t w j ę z y k u f l a m a n d z k i m 
pt . „ G r a n i c a na O d r z e I N y -
s i e " . 

W d r u g i e j częśc i w i e c z o r -
micy w y ś w i e t l o n o f i l m y p o l -
skie : „ W r o c ł a w " , „ S z c z e c i n " , 
„ S k a r b y B a ł t y k u " i „ Z a t o k a 
G d a ń s k a " . 

co nasze" . . . oraz wręczyły 
obecnym na sali mamusiom 
piękne bultiety kwiatów. C a -
łością p rog ramu kierował 
nauczyciel, p. K o s m a l s k i . 

A oto nazwiska dzieci, 
które wystąpi ły na uroczys-
tości: J a n - P i o t r K i e r s z n o w -
ski, Z d z i s ł a w Jaśkow iak , 
Em i l Ba ran , R y s z a r d M a j , 
K r y s t i a n Chrus towsk I , Jan 
P i s ow łock i , Jan inka Baran , 
Danus ia Chrus towska , K r y s i a 
H y ż a k , Danus ia M a j , R o -
m u a l d K i e r s z n o w s k i , H a l i n -
ka Jaśkow iak , R y s z a r d 
K w i a t k o w s k i , M i c h a ł P i s o -
w ł o ck i , M i c h a ł Baran , W e -
ron ika M y s z k a . 

Po programie dziecięcym 
wyświet lony został f i lm p.t. 
„ Z a ł o g a " , serdecznie oklas -
k iwany przez zebraną p u -
bliczność. 

K ie rownictwo i dzieci k o -
rzystają z okazji , aby za po -
średnictwem „Tygodn ika " 
wyrazić p od z i ękowan i e K o n -
su la tow i w P a r y ż u za nade -
słanie aparatury i f i lmów 
polsliich. O rk i e s t r z e P o l s k i e j 
z T r o y e s za urozmaicenie 
programu, a pp . K w i a t k o w -
sk ie j , K i e r s z n o w s k i e j , K i e r s z -
n o w s k l e m u , S l odos i ow i , 
Okupnemu , Smo l ińsk i emu , 
B a r a n o w i , K w i a t k o w s k i e m u , 
K a s p e r s k i e m u , M a j o w i , Jaś -
k o w i a k o m oraz wszystli im 
innym, za pomoc w zorga -
nizowaniu tej mi łe j uroczys-
tości. 

«) 

z; y L i j c i a 

ł-óżmicH 
K i > l O T l t l 

23 czerwca 1911 roku w 
Dortmundzie p. Jan K u j a -
w a , ur. w grudniu 1883 r. w 
W ą g r o w c u (Polska) poślubił 
pannę F ranc i s zkę Ma tuszak , 
ur. 1887 r. Państwo K u j a w a -
Matuszak mieszkają w W a -
ziers od 30 lat, gdzie p. 
K u j a w a pracował na szybie 
Gayant . 

Z okazji małżeńskiego j u -
bileuszu państwo K u j a w a o -
raz ich cała rodzina — dzie-
ci, wnuczęta i prawnuczęta 
p r zy jmowan i byli w mero -
stwie przez p. M iQuet , m e r a 
m . W a z i e r s i radnych m ie j -
skich. 

Część oficjalną tej uroczy-
stości zakończono t r adycy j -
ną l ampką wina . 

N A J L E P S Z Y Z E S P Ö L 
J A Z Z U 

Wielk i sukces w fest iwalu 
jazzu, który niedawno od-
był się w Möns (Belgia) , od -
niósł „ H o t - C l u b " z L e n s pod 
d y r e k c j ą sakso fon is ty p. H . 
Juśkow iaka . Zespół p. Juś -
kowiaka uznany został za 
naj lepszy. 

B O G A T Y 
D O R O B E K A R T Y S T Y C Z N Y 

K O S K O W I C Z A 

W N a n c y ( M . e t M . ) w 
galerii obrazów przy rue 
Stanis ław po raz drugi w y -
stawił swe prace rysownik -
-ma la rz Jacek K o s k o w i c z . 
T y m razem Koskowicz w y -
stawił prace olejne: pejzaże 
i portrety ( jego pierwsza 
w y s t a w a obe jmowa ła g w a -
sze i akwarele ) , ściągając 
licznych miłośników sztuki 
plastycznej. 



KĄCIK FILATELISTY 

I 
w drugie j poło -

w i e lipca uliaże 
się pierwsza część 
serii „Polsicie Z i e -
mie Zachodnie" , 
sisładająca się z 6 
znaczliów. D ruga 
część, również G 
znaczków, wejdzie 
do obiegu w końcu 
roku. 

Znaczki będą dru -
kowane w arkuszu 
parami: jeden zna-
czek w pozycji p io -
nowe j ( format 25,5X 
43 mm), drugi po -
ziomej ( format 43 X 
26 mm). Pod pozio-
mym znaczkiem u -
mieszczona będzie 
przywieszka z na -
pisem „Polskie Z ie -
mie Zachodnie" i 
nazwa regionu. 

• Znaczek pio -
nowy — 40 gr 
przedstawia pieczęć 

miasta Opola z X I I I 
w. Znaczek pozio-
my — 40 gr — ce-
mentownię „Od r a " 
w Opolu, w y b u d o -
w a n ą po wo jn i e i 
oddaną do eskplo-
atacji w 1952 r. 

A Znaczek pio -
nowy — 60 gr 
przedstawia nagro -
bek z X I V w. Hen -
ryka I V Probusa, 
księcia w r o c ł a w -
skiego (1270—1290). 
Obecnie nagrobek 
zna jdu je się w M u -
zeum Wroc ławsk im. 
Znaczek poziomy 
60 gr — rozwó j 
budownictwa miesz-
kaniowego w e W r o c -
ławiu. 

• Znaczek piono-
wy , 2,50 zł przed-
stawia pieczęć ks. 
Barn ima I (1220— 
1278), p r awnuka 
Mieszka Starego. 
Znaczek poziomy 2,50 zł — nabrzeże 
, ,Ewa" w porcie szczecińskim, w y b u -
dowane w latach 1955—1960, p -zezna -
czone do przeładunku drobnicy ze 
statków regularnych linii łączących 
Szczecin z Europą zachodnią, Skan-
dynawią i A f ryką . 

O POLSKIE O. 
z i i : .v \ i t :zAaioDNiE 

OPOLSKIE 

POLSKIE 
Z IEMIE 
Z A C H O D N i l E 
N A 
ZNACZKACH 

Znaczki pro jektował art. -plastyk 
Cz. Kaczmarczyk. Wykonane zostaną 
Techniką stalorytniczo-wklęsłodrukową 

na podkolcrowanym papierze ze zna-
kami wodnymi . 

Nak ład znaczków: 40 i 60 gr — po 
2 min, 2,50 zł — po 1 min. em. 

Oto następna nasza zagadka fotogra-
ficzna. N a dwóch zdjęciach, różniących 
się od siebie dziesięcioma szczegóła-
mi, widzicie Rodaków w j jeżdżających 
na wakac j e do Polski z Gare du No rd 
w Paryżu (zdjęcie pochodzi z ubiegłe-
go roku). 

Kto z Czytelń iliów odnajdzie róż-
nice i nadeśłe rozwiązanie do redakc.ii 
„Tygodnika Polskiego" w terminie 

P? 
O r g d y 
r a w n e 

P A N KAZIMIERZ S. 
z Bruay-en-Artois 
prosi o podanie n o w e j t a r y f y 
rent górniczych 

P o d w y i k i rent górn iczych są 
przewidz iane dekretem z 12 
kwietnia 1961, Dziennik Ustaw z 
7 maja 1961. 

I. Dla ubezpieczonych, którzy 
posiadają co na jmn i e j 15 lat pra-
cy w kopalni, pensja starcza pro-
porc jonalna wynos i 1.466,25 NF. 
Do p o w y ż s z e j sumy za każdy 
da lszy rok pracy dochodzi doda-
tek 97,75 NF. W ten sposób pen-
sja starcza np. od 26 przepraco-
wanych lat w y n o s i 1.270,75 NF. 

II. Pensja normalna 
a) pensja starcza dla górni-

k ó w m i ędzy 50 a 55 rok iem ży-
cia (art. 147 ustawy z 27 list. 
1946), k tó r zy przepracowal i 30 
lat w kopalni, z c z ego co naj-
mn ie j 20 lat pod ziemią, w y n o s i 
2.932,50 NF. Do t e j sumy docho-
dzi dodatek 97,75 N F za każdy 
rok po 30 latach, przed 55 rp-
kiem życia. 

b) poc ząwszy od 55 roku ży -
cia pensja starcza równa się su-
mie 2.932,50 N F dla górn ików, 
k tó rzy przepracowal i co na j -
mn ie j 30 lat w przeds ięb iorstwie 
kopalnianym. Do te j sumy do-

chodzi dodatek 97,75 N F za każ-
dy rok przepracowany po 30 la-
tach przed 55 rok iem życia, lub 
też ponad ten w i ek w okresie 
m i ę d z y 1 września 1936, a 
1 listopada 1945 r. 

III. Pensja wdowia 
a) w d o w a po górniku, k tóry 

przepracował c o na jmn i e j 15 lat 
w kopalni, bez wzg l ędu na w i ek 
w chwi l i śmierci męża ma pra-
w o do pensj i r ó w n a j ą c e j się po-
ł ow i e renty p r zew idz iane j art. 
147 i 148 dekretu z 27 list. 1946. 
A w i ę c po 15 latach pracy pen-
sja w d o w i a równa się sumie 
733,125 NF. Do p o w y ż s z e j su-
m y dochodzi dodatek w w y s o -
kości 48,875 N F za każdy dal-
szy rok pracy, to zn. po 16 
latach pensja równa się sumie 
782 N F , po 17 latach, 830,875 
N F itd. — aż do 30 lat, k i edy to 
pensja wynos i 1.466,25 NF. 

Do t e j ostatniej sumy docho-
dzi ten sam dodatek od każde-
go roku przepracowanego przez 
męża po 30 latach przed 55 ro-
k iem życia, albo ponad ten w i ek 
w okres ie m i ędzy 1 września 
1936, a 1 l istopada 1945 r. 

b) w d o w a po górniku, k tó ry 
korzysta z pensj i inwal idzk ie j , 
a zmarł m i ędzy 3-cim a 14-tym 
rok iem służby, (art. 156 i 157) 
ma p rawo do renty, która p>o 3 
latach w y n o s i 99,405 NF. Do su-
m y t e j dochodzi podwyżka 
33,135 N F za każdy dalszy rok, 
czy l i za 4 lata — 132,54, za 5 
lat — 165,675 i tak dalej , a 
w i ę c za 13 lat .— 430,755, a 
wreszc i e za 14 lat — 463,89 NF. 

L O a o a R Y F 

dwóch tygodni od daty ukazania się 
numeru — weźmie udział w losowa-
niu cennych nagród książkowych. 

KOZWIĄZ.ł^NIE KOMBINATKI Z NR 24 

ZNACZENIA WYRAZÓW: 1) rower, 2) Bzy-
ja, 3) Kośba, 4) macka, 5) klips, 6) wagon, 
7) supeł, 8) grota, 9) zakaz, 10) stopa, 11) .ka-
jak, 12 grupa. 
Tekst zadania: WYSCIS i"OKOJU. 

I Prosimy odgadnąć 11 w y -
I razów dziewięciol iterowych o 
I podanych niżej znaczeniach 
li wpisać j e do odpowiednich 
1 - iwadratów rysunku. Srodko -
Iwe litery tych wyrazów , 
'które się zna jdą w kółkach, 
' ozytane kole jno z góry na 
' lół dadzą nazwisko jednego 
' z kró lów polskich. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) to, co się niespodzianie 
zdarzyło, traf, 2) rodzinne 
miasto Jana Kiepury , 3) u -
roczystość włożenia korony 
przez monarchę, 4) imię o -
statniego króla Polski, 5) 
uczta weselna powtórzona 
nazajutrz po weselu, 6) tan -
cerka zespołu baletowego, 
7) miasto wo jewódzk ie w 
Polsce, w którym hit lerowcy 
dokonali masowych rozstrze-
l iwań ludności w e wrześniu 1939 r., 
8) majątek dożywotni, zapewnia jący 
byt do śmierci, 9) nadwozie powozu 
albo samochodu, 10) postępki, które 
zaleca się jako wzory godne naś la -
dowrnia , 11) nazwisko wielkiego po -
ety z okresu romantyzmu, żył wspó ł -
cześnie ze S łowackim i Mickiewiczem, 
autor „Nieboskiej Komedi i " . 
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Rozwiązania prosimy nadsyłać w 

t e rm in i e 1 0 - d n i o w y m od d a t y u k a z a -
nia się numeru pod ad r e s em r e d a k c j i 
z dop i sk i em na kope rc i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . Wś ród Czytelników, któ -
rzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, 
zostaną rozlosowane N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 



N O r Y E Ł L E S E C L A I R 
^ 6 mo is à pe ine nous 

séparent de la mise en 
marche de la m ine et de 
l 'usine de souf re de T a r -
nobrzeg . P lus de 30.000 
tonnes de souf re pur ont 
dé jà été l i v rées à l ' in-
dustrie. 

^ P lus de 100 orages 
Qui ont causé 6 accidents 
mor te l s et env i ron 150 
incendies, des l ignes é le -
ctr iques et té léphoniaues 
coupées, une bourgade 
inondée par une t r ombe 
d 'eau — tel est le b i lan 
d 'une j ournée v ra iment 
orageuse ( l e 18 ju in ) en 
Po logne . 

^ L a Po l ogne l i v r e ra 
au Ghana 9 usines com-
p lè tement équipées — 
parmi ce l les-c i l e p r emie r 
chant ier nava l ghanien 
qui pourra construire des 
unités de 6000 D W T . 

^ Sur les bords du lac 
ar t i f i c i e l de M y c z k o w c e 
dans les Carpathes, l 'u -
sine aéronaut ique de M i e -
lec a construit une ci té 
de camping pour ses 
ouvr ie rs et employés . 

jtk. L ' é t é n 'ava i t pas 
encore f a i t son appar i -
t ion que l 'on enreg is t ra i t 
d é j à près de 250 noyades 
par imprudence . P r è s de 
75"'/o des accidents con-
cernent des en fants e t 
des jeunes gens. 

L ' é l e v a g e de fa isans 
fa i t des p rog rès dans la 
vo ï vod i e de Lub l in . 2000 
poussins sont l 'espoir des 
chasseurs et la terreur 
des doryphores . L e fa isan 
est en e f f e t très f r i and 
de ces insectes nuisibles. 

^ L e Y a c h t - C l u b de 
W r o c l a w dispose d 'un 
yacht ancré à Gdyn i a 
sur la Ba l t ique . Ce lu i -c i , 
l e „ B o l k o " e f f ec tuera 
cette année 9 croisières, 
dont la seconde mènera 
l ' équipage de 7 personnes 
en Ho l lande , Be lg ique , 
France et Ang l e t e r r e . 

6 0 0 PALAIS ET CHATEAUX À PRENDRE 
Les B e a u x - A r t s p r e n n e n t à leur c h a r g e le q u a r t 
des f ra is occas ionés p a r la r e c o n s t r u c t i o n des 
joyaux d e l ' a r c h i t e c t u r e po lona ise 

U 
'N recensement 
effectué i l -y -a peu 
de temps par les 
services compétents 
du Ministère polo-
nais des Beaux -

Arts a fait classer plus de 
34.000 monuments d'architec-
ture, reliques d'un passé plus 
ou moins lointain. Parmi ces 
monuments figurent des an-
ciens châteaux et palais, des 
abbayes et monastères, des 

Le microbus Nysy N-61 a remporté un net succès à la Foire 
Internationale de Poznań. Monté sur chassis et muni du bloc 
moteur de la „Warszawa" ce microbus emporte confortable-
ment 10 passagers et atteint 105 km/h 

hôtels particuliers et maisons 
bourgeoises, des auberges et 
hôtelleries. 

Plus de 30 mille de ces 
bâtiments servent à d i f fé -
rents besoins de la vie mo -
derne. Bien d'entre eux ont 
conservé leur destination pre-
mière et sont toujours mai -
sons d'habitation, hôtels de 
ville, auberges. D'autres sont 
devenus musées, écoles, uni-
versités, maisons de culture, 
refuges touristiques. 

Mais encore 3.500 bâtisses, 
parmi lesquelles 600 palais 
et châteaux, attendent un 
patron. L a plupart convien-
nent parfaitement à une 
adaptation qui en fera des 
maisons de repos, des hôtels, 
des internats etc etc. Mais 
pour leur reconstruction, leur 
rénovation et leur adapta-
tion il faut débourser près 
d'un milliard et demi de zlo-
tys. Et ceci n'est pas à la 
mesure d'un seul ministère. 

Toutefois lorsqu'un de ces 
châteaux, monastères ou hô-
tels particuliers trouve pre-
neur, celui-ci n'a à débour-
ser que les frais occasionnés 
par l'adaptation Le Ministère 
des Beau-Arts par contre 
doit se charger du coté a r -

chitectonique de l'oeuvre, ce 
qui revient à 25''/o des frais. 

Dernièrement ont com-
mencé les travaux de re -
construction de 24 parmi les 
plus importants monuments 
classés. Le chateau du 18 
siècle de Lubin Legnicki de-
viendra une policlinique, ce-
lui de Tuczno deviendra re-
fuge touristique modèle de 
même que celui de Węgorze-
wo en Mazurie. Mais le mi -
nistère cherche activement 
preneur pour tous les monu-
ments classés qui sont en-
core sur les rangs. Parmi 
les amateurs on . note sur-
tout des grandes entreprises, 
usines, acieries, mines etc, 
qui peuvent se permettre 
l'achat d'un palais pour le 
plaisir et le repos de leurs 
ouvriers et employés ainsi 
que de leurs familles. 

TJn peii partout en Po-
logne naissent des campe-
ments aménagés. Ces vé-
ritables petites cités de 
camping facilitent gran-
dement le tourisme popu-
laire. Mais le dernier-né de 
ces campements a le mé-
rite de l'originalité. C'est 
que ses maisonettes s'élè-
vent presqu'en plein cen-
tre de Varsovie. On a 
utilisé à czt effet les ter-
rains verts entourant le 
stade sportif du club 
„Skra", bien connu des 
amateurs de courses de 
motos sur cendrée. 

Un savant belge 
membre de l'Académie Polonaise 

L 'ambassadeur de Po l ogne 
à Bruxe l les , A . Wolsk i , a 
remis au cours d 'une céré-
mon ie un d ip lôme de m e m b r e 
étranger de l ' A cadémie Po l o -
naise des Sciences au pro -
recteur de l 'Un ivers i t é de 
L i ège , M r . F . Campus. 

[DES FRAISESąPRENNENT L'AVION 
La saison des fraises bat son 

plein. Tous les jours du port 
aérien d'Okęcie des avions 
leur vol vers Stockholm, Ber -
lin-Ouest, Helsinki, ' Moscou. 
Quelques heures après la 
cueillette, ces fruits fragiles 
parviennent sur la table des 
consommateurs suédois, f in -
landais, a.llemands ou russes. 
Cette année plus de 2.000 
tonnes de fraises prendront 
le chemin de l'étranger par 
avion et aussi par train. 
Notre photo représente le 
moment de „l 'emljarquement" 
à Okęcie. 

1 0 0 0 a n s 

d ' h i s t o i r e ' ^ ' 

Cette unification nationale ne fut que 
partielle et ne s'appliqua pas à la 
Silésie et à la Poméranie. Ce jeune Etat 
était menacé, au nord par l'Ordre Teu-
tonique qui s'était établi en Prusse au 
XIII siècle, à l'ouest par le Brandebourg 
qui attaqua la région située entre la 
Poméranie Occidentale et la Grande-Po-
logne et, engin au sud par la Bohême. 

C'est à Kazimierz Wielki (Casimir le 
Grand) — 1333—1370 — un monarque 
dynamique et remarquablement intel-
ligent, que nous devons la stabilisation 
de l'Etat, de ses, frontières et de sa 
position internationale, et surtout son 
evolution économique et culturelle in-
térieure et le renforcement du pouvoir 
monarchique et des facteurs d'unifica-
tion du pays, tels que la monnaie na-
tionale et une législation. En 1364 fut 
fondée l'Université de Cracovie, la 
seconde en Europe centrale après celle 
de Prague; elle servit au développement 
culturel du pays ainsi qu'à la consoli-
dation de l'administration du royaume 
polonais à peine ressuscité. 

APRES la mort de Casimir le Grand 
et le court règne de L,ouis I d'Anjou, 
roi de Hongrie, Władysław Jagiełło 

(L,adislas le Jagellon), Grand Duc de 
Lituanie et mari d'Hedwige de Hongrie, 
monta en 1386 sur le trône royal de 
Cracovie. Il régna sur la Pologne et la 

Lituanie et donna naissance à la dynastie 
des Jagellons. 

Menacée d l'ouest par l'Ordre Teutoni-
que, la Lituanie avait intérêt à nouer 
une étroite alliance avec la Pologne; 
cette dernière, de son côté, était tentée 
par la perspective de récupérer l'embou-
chure de la Vistule et la province de 
Gdańsk; elle désirait également conser-
ver la province russe de Halicz, sujet 
de discorde entre la Lituanie et la Po-
logne. 

Le clergé polonais accueillit favorable-
ment la christianisation de la Lituanie, 
jusqu'alors paienne, par l'Eglise catholi-
que romaine, et la haute noblesse ré-
gnant en Pologne vit dans l'union polo-
no-lituanienne la continuation de sa po-
litique d'expansion vers l'est, précédem.-
ment commencée. 

Une bataille décisive contre l'Ordre 
Teutonique allemand, l'une des plus 
grandes batailles du Moyen Age, eut lieu 
dans les ertvirons de Grunwald (Tannen-
berg) en 1410. 

L'armée polonaise et l'armée lituano-
-russe décimèrent les forces de l'Ordre, 
dont le Maitre et de nombreux cheva-
liers périrent au cours de cette bataille. 

L'Ordre Teutonique sortit très affaibli 
de cette guerre, ce qui favorisa des 
agitations politiques dans l'Etat Teutoni-
que, qui aboutirent en 1454 à la reddition 
de villes et d'Etats prussiens à la Polo-
gne. 

Par le Traité de Toruń (1466), le roi 
Casimir Jagellon, fils de Ladislas Jagiel-
lon, réunit au royaume la province de 
Gdańsk et la Warmie, et reçut l'hommage 
du Grand Maitre de l'Ordre Teutonique 
au nom de la Prusse, partie de son 
ancien Etat située sur la rive droite de 
la Vistule. 

AINSI, dès' la fin du XIV siècle, 
l'Etat polono-lituanien entrait com-
me puissance dans le jeu politique de 

cette partie de l'Europe et lia de multi-
ples relations avec ses voisins. 

Le recul démographique passager du^) 
milieu du XIV siècle fut bientôt surmon-
té. L'artisanat et le commerce en pleins 
essor, donnèrent aux provinces polonaisesà 
une cohérence . économique appréciables 
et les nouvelles agglomérations se multi-
plièrent. 

En même temps se développa en Po-
logne une organisation étatique de laà 
société dans laquelle, à côté du clergé, 
de la noblesse et de la bourgeoisie, lai< 
riche paysannerie reçut des privilègesi' 
spéciaux. Au XV siècle, le parlemen-
tarisme polonais prit rapidement des( ' 
formes plus précises. 

D'importants événements marquent lai' 
vie culturelle et sociale du pays. Le XIIII' 
siècle se distingue par de nouvelles for-
mes d'art et de pensée qui s'épanouiront i' 
plus tard, en raison, entre autres, du 
développement de l'enseignement. L'Uni-
versité de Cracovie brille particulièrement' 
au XV siècle, grâce aux noms illustres i ' 
de ses maitres comme par exemple lei' 
remarquable juriste Paweł Włodkowic, 
de Brudzewo, auteur d'une théorie sur 
le droit de chaque peuple à son pays 
(y compris les paiens). 

L'Ecole Astronomique de Cracovie fait 
aussi de grands progrès. A côté de la 
littérature latine qui sert de lien culturel 
avec les autres pays, une littérature 
nationale s'exprime de plus en plus sou-
vent, dès la fin du XII siècle, en langue 
polonaise. L'on note de nombreuses 
traductions bibliques et juridiques. La 
poésie laique s'épanouit ainsi que la 
musique. (A suivre) 
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w Lesznie Wietkopolskim CMlbyły 
się doroczne międzynarodowe Mi-
strzostwa Szybowcowe Polski. 
Trwały aż 2 tygodnie — bo po-
goda nie sprzyjała. Wszyscy za-
wodnicy startowali na jednako-
wych polskich szybowcach „Mu-
cha - Standard". Mistrzem Polski 
został Józef Pieczewski z Łodzi. 
Najlepsi cudzoziemcy zajęli miej-
sca czwarte (Mesan — Czechosło-
wacja) i dziesiąte (Czuwikow — 
ZSRR). 

R E W A N Ż Z A R Z Y M # POLSKA S Z K O Ł A 
W SUDANIE • ODEJŚCIE M A H O M E T A 

Jak w iadomo , w f i n a ł o w e j 
w a l c e na mis t rzostwach Euro -
py w Be lg radz i e Wa lasek 
zwyc i ę ż y ł przez tko na sku-
tek kontuz j i przec iwnika . Sę-
dzią r i n g o w y m spotkania by ł 
ten sam arbi ter Spaso jev ic , 
k tó ry na o l impiadz ie zadecy-
dowa ł o p r z eg rane j Wa laska 
w f ina le . Jak m ó w i ą z łoś l iwi , 
pan Spaso jev i c chciał t y m ra -
z em naprawić s w ó j b łąd z 
R z y m u i wynag rodz i ć k r z y w -
dę Wa laskow i . 

* 

Z Sudanu do Polskiego 
Związku Bokserskiego nad -

szedł list z propozycją przy-
słania do tego kra ju polskie-
go trenera pięściarskiego. 
Propozycja została przyjęta i 
do Sudanu wyjedzie jeden z 
byłych warszawskich pięścia-
rzy, absolwent Akademii W y -
chowania Fizycznego, trener 
Marzec. Tak więc polska 
szkoła boksu przy jmuje się 
również w Afryce. 

* 

N i e d a w n o opuścił b ieżnię 
j eden z na j l epszych średnio-
dys tansowców europejskich, 
Zb i gn i ew Makomask i . Do j e -
go w i e lk i ch sukcesów na le -

żało m iędzy innymi zwyc i ę s t -
w o na 800 m nad znakomi -
t y m Cour tneyem w czasie 
1,46,7. 

makomask i by l specja l istą 
w b iegach sz ta f e towych . P a -
m ię tny był j e g o b ieg przed 
t rzema la ty w szta fec ie 4x400, 
k i edy o k i lkanaście m e t r ó w 
wyp r z ed z i ł s ł awnego b iega-
cza ang ie lsk iego Wr ightona , 
w czasie 46 sek. Makomask i 
przeszedł do pracy szkolenio-
w e j wś ród młodz i eży . 

P O K A Z Y S P O R T O W E 
W MITRY-MORY 

Kilka tysięcy osób ogląda-
ło w sobotę 17 czerwca w 
Mitry -Mory (S. et O.) w 
świetle reflektorów pokazy 
sportowe organizowane przez 
F .S.G.T. pod patronatem 
władz miejskich. Atrakcją 
imprezy były występy folklo-
rystycznego zespołu polskiego 
„Warszawianka" z Au lnay -
sous-Bois. Kolorowe stroje i 
polski temperament zdobyły 
sympatię publiczności 1 gorą-
ce oklaski. 

U D A N Y M E M O R I A Ł 

?» Pany" i „dziady 71 

Cala sportowa Polska żyła 
ostatnio takimi wielkimi wy-
darzeniami jak mistrzostwa 
Europy w boksie, mecz pił-
karski z Jugosławią i Me-
moriał K-Usocińskiego. 

Było jednakże takie miasto, 
w którym lu ciągu jednej 
niedzieli owe imprezy mię-
dzynarodowe nie tylko zeszły 
na dalszy plan, ale dla kibi-
ców przestały wręcz istnieć. 
Miastem tym byl Kraków, a 
wydarzeniem, przesłaniają-
cym „świat" — derby miej-
scowych rywali piłkarskich, 
Cracovii i Wisły. 

Przypomnieliśmy niedawno, 
iż Kraków jest kolebką pol-
skiego futbolu, a Wisła i Cra-
covia odwiecznymi rywalami. 

Emocje niedzieli. 11 czerwca 
wzmagał fakt, iż obie druży-
ny były idealnie na remis. 
Od roku 1908 stoczyły one 
119 pojedynków, w których 
każdy zwyciężył równo po 
46 razy, a 27 spotkań zakoń-
czyło się remisem. Tak więc 
120 jubileuszowy mecz miai 
przechylić szalę zwycięstwa i 
nic dziwnego, że cały Kra-
ków, od smarkacza do profe-
sora, żyt owym wielkim wy-
darzeniem. Po zaciętej walce 
przyniosło ono zwycięstwo 
Wiśle 1:0. 

Końcowy gwizdek, jak 
łatwo się domyślić, wyzwolił 
nieopisany wprost entuzjazm 
zwolenników Wisły, którzy 
płakali, śpiewali, padali sobie 

w ramiona, a część przema-
szerowała nawet przez miasto 
z hymnem Wisły na ustach: 
„Jak długo na Wawelu". Ki-
bice z proporczykami z białą 
gwiazdą w dłoniach wieco-
wali pod Sukiennicami, a na-
stępnie pod gmachem redak-
cji miejscowych pism. 

Tak sią zakończył dzień ra-
dosny dla jednej połowy mia-
sta, a smutny dla drugiej. Od 
tego dnia, w muśl odwieczne-
go tutejszego zwyczaju, bę-
dzie się mówić w Krakowie i 
pisać kredą na płotach „Wi-
sła Pany," Cracovia — Dzia-
dy". Aż do następnych der-
bów oczywiście, które mogą 
odwrócić epitety. 

(L,eon) 

Tegoroczny Memoriał K u -
socińskiego w Warszawie 
udał się naprawdę na... me-
dal, i to w b r e w zapowiedziom 
pesymistów. Piątkowski (na 
zdjęciu) co p rawda nie speł-
nił oczekiwań i nie osiągnął 
60 m w dysku, zadowalając 
się wynikiem 58,40 m, j ed -
nak Kazimierz Zimny był 
blisko rekordu w 3 km (o-
siągnął 7.54,6) a Rumunka 
Balas pobiła rekord świata 

skacząc wzwyż 188 cm. Zna -
komitą formę wykazał sprin-
ter Folk. Nieźle wypadl i re -
konwalescenci: Sidło i Szmidt. 

W a r s z a w s k i e 
„ C a m b r i d g e - O x f o r d " 

Po raz czwarty odbyły się 
w Warszawie regaty ósemek 
pomiędzy reprezentacjami P o -
litechniki 1 Uniwersytetu. Do -
tychczas trzykrotnie zwycię-
żyli studenci Politechniki, j e -
den raz Uniwersytetu. Jak się 
wyda je , regaty ósemek stały 
się już tradycją warszawskie-
go sportu. 

OARDEN -PARTY 
N A R O D Ó W 

W PARYSKIEJ 
CITE UNIVERSITAIRE 

w niedzielę, 18 czerwca w 
Cite Universitaire de Paris 
odbył się doroczny Garden -
Party Narodów, zorganizowa-
ny przez grupy młodzieży 
studenckiej z całego świata. 
Dużym zainteresowaniem cie-
szyło się stoisko studentów 
polskich, zwłaszcza liczne 
wydawnictwa informujące o 
życiu akademickim w naszym 
K r a j u oraz o osiągnięciach 
gospodarczych i kulturalnych 
Polski. Występowały zespoły 
folkloru polskiego, które po-
za koncertem prowadziły 
naukę krakowiaka i oberka 
(o tej ciekawej imprezie po-
informujemy Czytelników w 
specjalnym reportażu w j ed -
nym z naibliźszych numerów). 

» « 
to najlepszy i najprakłyczniejszy podarunek 

dla rodziny w Kraju 

PACZKI ŻYWNOŚCIOWE . PACZKI 
TEKSTYLNE • PŁÓTNA • SAMOCHODY 
MOTOCYKLE • ROWERY • CEMENT • 
CEGŁA-MEBLE-RADIA-LEKARSTWA itd. 

Z w r o c o i c i e s i ę p o p r ó b k i i c e n n i k i d o 

BANKU POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
23, rue Taitbout - PARIS 9 - eme 

Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bez cła i bez żadnych dodatkowych opłat 

M a j i czerwiec w tym roku 
były we Francj i miesiącami 
bardzo chłodnymi i na grząd-
kach warzywnych słabo ro-
sła fasola, karłowaciały od 
zimna sadzonki pomidorów, 
nędznie wyglądała marchew; 
jedynie nać kartofli na sku-
tek częstych deszczów bardzo 
wyrosła. Jaki będzie lipiec, 
miesiąc dojrzewania zbóż? 

Temperatura średnia osią-
ga w tym miesiącu na jwyż -
szą średnią ciepłotę. Ludowe 
przysłowia francuskie mówią 
o lipcu: A u mois de jui l let , 
la f a u x au poignet . (Kosa w 
garści, gdy lipiec nadchodzi). 
Juil let sans orage, la f a i m 
f e r a r age (Gdy lipiec bez bu -
rzy, głód będzie duży). Quand 
le coa bo i t en ju i l le t , l e c ie l 
à p leuvo i r est prêt . (Kiedy 
kogut w lipcu pije, niebo 
deszczem ożyje). D e séche-
resse d 'eau nous v int souvent 
abondance de v in (Gdy od 
posuchy wody głód, często w i -
na będzie w bród). 

R O L N I K kosi trawę, a w 
południowych stronach koń-
czy prace przy żniwach. Orze, 
bronuje, wa łu j e ziemię i w y -
siewa rzepak oraz inne na-
siona, które stanowić będą 
paszę zieloną albo posłużą na 
przyoranie jako nawóz zielo-
ny. W winnicy przeprowadza 
się zabiegi przeciwchoro-
bowe oraz przerzedza krzewy. 

O G R O D N I K w tym mie-
siącu często polewa grządki 
z warzywem i spulchnia zie-
mię, bo jest to najlepszy spo-
sób osiągnięcia dobrych zbio-
rów. Dogląda pomidorów i me -
lonów i po każdym przycięciu 
dezynfekuje płynem zapobie-
gawczym. Sieje czarną rzepę 
zimową i czyści ogródek usu-
wa jąc chwasty i trawę, która 
już nie wyrośnie w tym roku. 

W l ipcu można jeszcze siać 
fasolę (zbiór w końcu wrześ-
nia), sałatę i rzepą, pietrusz-
kę zimową oraz groszek, któ-
ry dojrzeje późną jesienią, a 
na okres sezonu zimowego, 
gdy brak innych warzyw, bę -
dzie pod ręką chicorée frisée 
(cykoria) 1 cerfeuil (trybula), 
posiane w tym miesiącu. 

Posadzić można również sa-
dzonki kapusty zimowej, ka -
laf iorów i kapusty bruksel -
skiej. Należy też pamiętać o 
wiązaniu w pęk liści sałaty, 
by nie szła w nasienie, i prze-
rwać pędy truskawek lub za-
łożyć nowe. 

N a jakieś trzy tygodnie 
przed zbiorem cebuli należy 
przygnieść łodygi, bu lwy 
będą większe i prędzej do j -
rzeją a wy rwane i wyniesione 
na strych i rozłożone będą 
dalej grubieć aż do wyschnię-
cia łodyg. 

W O G R O D Z I E O W O C O -
W Y M dogląda się drzew i 
zwalcza rozmnażające się 
szybko pasożyty. W począt-
kach miesiąca należy również 
zakończyć letnie przycinanie 
owocujących gałązek. W koń-
cu lipca szczepić można już 
drzewa owocowe, gdy zauwa-
ży się po liściach, że dopływ 
soków zmniejsza się, bo ich 
nadmiar zalewa 1 niszczy 
wszczepione oczka. 

W O G R O D Z I E K W I A T O -
w y m sieje się kwiaty, któ-
rych flanca stanowić będzie 
sadzonkę w roku przyszłym. 
Na krzewach róż wycinać 
trzeba przekwitłe kwiaty nad 
liściem od strony zewnętrz-
nej. W inspektach lub pod 
szkłem można posadzić pędy 
róż, przykryć i często polewać, 
aż puszczą korzonki. Wypa lo -
ne słońcem trawniki posypu-
je się sztucznym nawozem, 
obficie zlewa wodą, a po paru 
dniach trawnik zazielenieje. 



S t a k a B A S D 
W E D t U G P O W I E Ś C I J Ó Z E F A I G N A C E G O K R A S Z E W S K I E G O 

Przyprowadzony do leżącego nad jeziorem Goplo dworu niemiecki kupiec Hengo 
nie bez przestrachu dostrzega wiszące zwłoki służących okrutnego księcia Chwast-
ka. Tutaj, wezwany przez żonę księcia, Brunhildę, wyjaśnia, iż jest wysłanni-
kiem jej ojca. Po opuszczeniu komnaty księżnej jest świadkiem wymordowania 

kmieci, zaproszonych przez Chwastka na ucztę. 

S t a r y wys łucha ł córlci z n a d s p o d z i e w a n y m spoko -
j e m . M r u k n ą ł j e d y n i e : „ T r z e b a zwo ł a ć w i e c ! " — 
i zn ikną ł w s w e j izb ie . K i e d y po n iespe łna g o -
dz in i e w y s z e d ł — D z i w a l e d w i e g o poznała . U b r a -
ny b y ł w n o w ą s i e rmięgę , p rzepasaną b a r w n y m 
pasem, na nogach n o w i u t k i e skórznie , o toczone 
c z e r w o n y m i sznurami , u boku k ró tk i m i ec z i p r o -
ca. P r z y b r a m i e c zeka ło j u ż d w ó c h pacho łków , 
t r z y m a j ą c y c h dz iarsk ie kon i e . W y s z ł y z domu sta-
ra Jaga i D z i w a , by pożegnać W is za , ten j e d n a k 
w s k a z a ł r ęką las i odszedł w mi l c zen iu . Jeden 
z e s ług chcia ł m u p r z y t r z y m a ć s t r zemię , a l e s ta-
r y w z g a r d z i ł pomocą i w s k o c z y ł na konia j ak 
młodz i en i e c . P o c h w i l i zn iknę l i w zaroś lach. 

Jecha l i przez ca ły dz ień. P o d rodze m i j a l i nędzne 
sadyby ludzk ie . Ra z by ła to osada bednar zy , t o 
z n ó w Smolarzy, a l e w chatkach zasta l i j e d y n i e 
dzieci , g d y ż s tars i — k o r z y s t a j ą c z p i ę k n e j po -
g o d y — p r z e b y w a l i w puszczy , gd z i e szuka l i m a -
ter ia łu na beczk i , g r z y b ó w i j a g ó d . Z g o d n i e z e 
s ta ros ł ow iańsk im o b y c z a j e m chaty stały w s z ę d z i e 
o t w o r e m , m o g l i w i ę c napoić zd ro żone kon ie . N a 
k r ó tko p r z ed z a chodem słońca p r z y b y l i w r e s z c i e 
do w i ę k s z e j s i edz iby , l e ż ą c e j poś rodku łąk i . D o j -
r z a w s z y d w ó r , W i s z c h w y c i ł za w i s z ą c y m u na 
p lecach róg i za t rąb i ł t r zykro tn i e . N i e do j e cha l i 
j e s zcze do z ag rody , g d y w j e j w r o t a c h stanął 
m ł o d y mężc zy zna . „ W i t a j , D o m a n i c ! " — r z ek ł s tary . 

M ł o d y m ę ż c z y z n a pozna ł W i s z a od razu i k i edy 
ten zs iadł z kon ia , c h w y c i ł g o w ramiona . „ R a d 
w a m j e s t e m j a k o s ł ońcu ! " — k r z ykną ł radośnie , 
po c z y m w i ó d ł gośc ia do obsze rne j , c z y s t e j i zby . 
T u t a j na sto le s z y b k o p o j a w i ł s ię m i ó d i b ia ły 
ch leb . K i e d y w y p i l i , W i s z , p o l e c i w s z y D o m a n o w i , 
b y odesła ł s ługę, opow i edz i a ł m u s z c z e gó ł owo 
o w y p a d k a c h , j a k i e w y d a r z y ł y s ię na ks i ą żęcym 
d w o r z e . P i ę k n e ob l i cze D o m a n a spochmurn ia ło 
w oka mgn i en iu . „ T r z e b a by ł o j u ż d a w n o s t ra -
t o w a ć to gn i a zdo o s ! " — w y c e d z i ł w r e s z c i e p r zez 
zac iśn ię te z ęby . „ N i e tak ł a t w o zn iszczyć w i e ż ę " — 
odpar ł W i s z . — „ N i e s t aw ia ł y j e j duchy , j e n o lu -
dz i e — m r u k n ą ł D o m a n — i ludz i e m o g ą j ą z w a l i ć " . 

G w a r z y l i do p ó ź n e j nocy . O św i c i e D o m a n za -
pow i edz i a ł s w y m d o m o w n i k o m , że w r a z z W i -
s zem u d a j e s ię na ł o w y . Chc ia ł b o w i e m , by 
w i e ś ć o ich pod ró ży nie dotar ła zby t s z ybko do 
Chwos tka , m a j ą c e g o w s z ę d z i e s w y c h s zp i e gów . 
S ta ry też pozos taw i ł w j e g o d w o r z e s w y c h d w ó c h 
p a c h o ł k ó w i w y r u s z y l i t y l k o w e dwóch . M o z o l n a 
to by ła d roga i p o ż e r a j ą ca w i e l e sił, j e anaKże 
s tary W i s z j a k b y podczas n i e j odmłodn ia ł . C z w a r -
t ego dnia do ta r l i do d w o r u l e żącego opoda l b r z e -
g ó w Gop ła . N i e różn i ł s ię on n i c z y m od innych 
domos tw , t y l e , że by ł b a r d z i e j s ch ludny . W j e g o 
pob l i żu spotka l i c z t e rdz i es to l e tn i ego mężc z y znę . 
„ M y do was , P i a ś c i e ! " — o z n a j m i ł g łośno W i s z . 

N i e p r z y p a d k o w o s tary ode zwa ł się z t ak im sza-
cunk i em do gospodarza . P ias t c i eszy ł s ię u są-
s i a d ó w o l b r z y m i m poważan i em , m i m o że by ł j e -
d y n i e z w y k ł y m bar tn ik i em. R a d y j e g o zas ięgano 
w e wszys tk i ch sp rawach , on zaś z a w s z e doradza ł 
dobrze . W odróżn ien iu od innych m ia ł ty lKo j e d -
ną żonę, Rzep i chę , k tó rą da r z y ł d u ż y m szacun-
k i e m i z k tórą c ieszy ł się j e d y n y m synk i em . 
A c z k o l w i e k mieszka ł n i eda l eko ks iążęcego d w o r u 
n i e pokaza ł się t am ani razu. S a m Chwos t ek n i e -
naw id z i ł go, j e d n a k ż e bał s ię z rob ić m u k r z y w -
dę ze w z g l ę d u na j e g o w p ł y w y u Innych. Nos i ł 
s ię P ias t prosto, n i c z y m parobek , un ika j ąc ś w i e -
c ide łek . S iad ł teraz z gośćmi na t r a w i e i s łuchał. 

RadzU i aż do zmie r zchu . P ias t wys łucha ł ich p r o -
p o z y c j i zwo ł an i a w i e cu , w r e s z c i e zapros i ł do do -
mu. W d r z w i a c h natknę l i się na ohydnego kar ła . 
B y ł to Znosek , szp ieg Chwos tka , znany z n i e z w y -
k l e sp ry tnych s p o s o b ó w dz ia łania . Gośc inna R z e -
picha poda ła Z n o s k o w i kubek p i w a . P o d z i ę k o w a ł , 
w y p i ł i nag l e zapy ta ł : „ W i e c i e już o n o w i n i e ? " 
P ias t popa t r z y ł na n i ego py t a j ą co . „ N a s z kneż — 
c iągną ł karze ł — w y p r a w i a w i e l k ą ucztę d la 
swo i ch s t r y j ó w i b r a t anków . M ó w i , ż e m a ju ż 
dość wszys tk i ch s w a r ó w i t e raz p ragn i e żyć z n i -
m i w zgodz ie . W i e r z y , ż e podczas w s p ó l n e j ucz ty 
do j d z i e w r e s z c i e do po j ednan ia . K a z a ł uwo ln i ć 
bratanka, co go pozby ł oczu.." ' (4 — d.c.n.) 

BOŻE C I A Ł 0 1 9 6 1 r. 
Turyści zagraniczni z zainteresowaniem oglądają zawsze 

uroczystości kościelne w Polsce. Nasze zdjęcia przedsta-
w i a j ą jeden z centralnych p laców W a r s z a w y — Plac Z a m -
kowy oraz dużą arterię komunikacyjną — Krakowskie 
Przedmieście, podczas uroczystej procesji z udziałem 
księdza kardynała Stefana Wyszyńskiego. Kiedy to się 
dzieje? W czerwcu 1961 roku, w Święto Bożego Ciała. 
Zdjęcia te są jednym z dowodów pełnej tolerancji rel igi jnej 
panujące j w K r a j u w b r e w temu co twierdzą ludzie nie-
przychylni Polsce. 

Le cardinal Wyszyński dirigeait l ' imposante procession 
qui a déroulé ses fastes à l'occasion de la Fête-Dieu. 
Quelle meil leure réponse trouver à tous ceux qui parlent 
d'une soi-disant „Eglise du silence" que ces quelques 
photos prises en juin 1961, en plein centre de Varsovie. 



PRZED i PO ŚLUBIE 

— G w i a z d k i z n i eba n ie 
p r z y n i o s ł e m , czy w y s t a r -

czy k a w a ł e k k s i ę ż y c a ? 

— Z o g ł o s z e n i a m a t r y m o n i a l -
n e g o ? N i e ¡est pan w m o i m 

ł y p i e ! 

Ś lub t r e s e r a s łon i - N o d a j e s i ę ! B io rę jq za ż o n ę ! 

Co? 20 f r . do w t o r k u ? 
C z y i ty o s z a l a ł ! ? 

le r a z y jes teśmy na p laży , stajesz 
się d z i w n i e n e r w o w y 

- Co za k s i ę ż y c ! Jaka szkoda , 
że j e s t e i m y już r ok po i l u b i e 

C z y „ s a t e l i t a " c i q g ł e jeszcze 
p a r a d u j e w te j b ł ę k i t n e j nocne j 

k o s z u l i ? 

— Jeś l i n ie m ó w i s z d o k q d idz iesz^ 
p o w i e d z c ł i oc iaż , k i e d y w r ó c i s z ? 

Proszę pożyczyć m i ks iqżkę 
k u c h a r s k q 

— No! Dz is ia j ja c z e k a m , r 
na c i e b i e , kochan ie ! \ | 

- Te t w o j e r e p e r a c j e po p racy 
to nędzny w y k r ę t . N i g d z i e n ie 

p ó j d z i e s z ! 


